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Ale stała się rzecz ciekawa. Bo okazało się, 
że prócz obrażonych są i ci, których 
publikacja skłoniła do rzeczowej refleksji. 
Jed iym z nich był Marian Pecyna —■ 
sekretarz KZ PZPR w WPHW.

Podstawową szansą 
twórczego działania 
urzędniczych 
organizacji partyjnych |

i
— Wiele dziedzin w

I kopalni jest
] zdominowanych przez

Ludzie

Ludzie pamięć 
maję dobra
Porozumienie to nigdy nie zostało 
zrealizowane. Kiedy w czerwcu tego roku, 
zaraz po zjeździe założycielskim swej 
federacji zapytali w ministerstwie o los 
ustaleń sprzed ponad trzech lat, 
powiedziano im, że nie ma o czym mówić, 
bo ustawa sejmowa zabrania rozszerzania 
przywilejów.
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BSWł Najpierw zginęła biała mysz, a potem 
' świnka morska. Juniorowi nie wystarczyło

to jednak. Chcial mieć absolutną 
pewność... Cały dom przeżył prawdziwy 
wstrząs, gdy w pokoju Clartona — 
seniora znaleziono martwego Tommy’ego 
— ulubionego psa domowników. 
Weterynarz nie potrafił znaleźć innej 
przyczyny śmierci jak starość...

jest wniesienie do 
nich z zewnątrz owego g| 

„ognia”, o którym 
wspomniałem na 
początku. Biurowe 
POP nie muszą

■ wyszukiwać sobie 
sztucznie tematów na 
zebrania, nie muszą

. sprowadzać tych 
zebrań do roli 
uroczystych akademii.

Spotkanie
Kiedy jechałem do rzecznika prasowego 

. rządu nie byłem nawet zmuszony notować 
* * wszystkich pytań i odpowiedzi, wiedziałem

— prasa codzienna przyniesie to nazajutrz, 
chciałem tylko zobaczyć z bliska, jak ta

? ceremonia się odbvwa i w jaki sposób
* dziennikarzy się „ustawia”.
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Elektronika 
dobra na 
wszystko?I

B...... .....
elektronikę.

B nie zawsze sobie to
B uświadamiają.
i Elektronikę 

utożsamiają zazwyczaj 
z łącznością, z 
kopalnianym 
komputerem.

3 . ■ | A przecież na 
j | przykład cały

i Ml transport szynowy czy 
I pionowv opiera się na 

B elektronice.
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jakości

w nowej

nych w Zagrodnie. Przewiduje, się że 
już w 1986 roku wprowadzą sie do no­
wych mieszkań pierwsi lokatorzy. Par­
ter budynku zajmą placówki usługowe.
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12 listopada o godz. 19 Pogotowie Ra­
tunkowe w Legnicy rozpoczęło pracę w 
nowym, dobrze zaadaptowanym i wypo­
sażonym obiekcie przy ul. Rewolucji 
Październikowej. Przeprowadzka odbyła 
się bez zakłóceń i przerw w pracy po­
gotowia. m. in. dzięki pomocy podcho­
rążych z Centralnego Ośrodka Szkolenia 
Wojsk Łączności. W nowej siedzibie

W

■

W centrum Chojnowa przy ul. Ście­
giennego miejscowa Spółdzielnia Miesz­
kaniowa „Młodość” wznosi blok miesz­
kalny. Prace budowlane wykonują eki­
py z Przedsiębiorstwa Usług Technicz-

Maiarstwo holenderskie
W. Okręgowym Muzeum Miedzi w . 

Legnicy oglądać można nową wystawę 
czasową, na którą składa się 30 obra­
zów malarzy holenderskich XVII wie­
ku, z Muzeum Narodowego w Warsza­
wie. Płótna zgromadzone w legnickim 
muzeum stanowią głównie przykład róż­
norodnego widzenia i traktowania przez 
artystów tematu, jakim jest pejzaż. Wy­
stawa wprowadza w atmosferę holen­
derskiej przyrody i specyfiki tego kra­
ju, tak ściśle związanego z morzem, jest 
tez dowodem bogactwa talentów i wy-
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„Młodość

Reporter zanotował
★ . 5 bni.w ‘godzinach rannych. uJaWaj^£ 

włamanie do magazynu WPHW przy ul. * 0 
lii Plater w Legnicy, ■ Nieznani ■sprawcy 
otwarciu -drzwi oryginalnymi lub' poSW' t' 2 
nu kluczami, dostali ,się do . pomieszczę> .. 
galanterią skórzaną. Zabrali 30 'wia“01jsa. 
skórzanych męskich oraz 2 
Przypuszczalna suma strat wynosi ?643".,sfl

Ą 7 bm. o godz. 2.35 patrol.' MO z 
w Legnicy ujawnił włamanie do lcy.
przy ul. Obrońców Stalingradu W 
Nieznany sprawca wybił szybę wi’?!Lrn#‘i’ 
wszedł do wnętrza i skradł 4 radioodbior 
2 magnetolony j. u zegarków. Straty

u. - ‘ 21 na szkodę GS Legnica.X 7 bm. wlamaiih się do pryw.atnes 
pu przy ul . Pk.wsj w polkowleach. 
azmno ubiory wartości 171 tys. zł.. . leś-

, ,6 i 7 bm. „na terenie wojewodzl 
antyspekulacyjną.;. w' 
oui„postęp<>wai'1 przygotowawczy*.*. skierowano do rozpatrzenia przez K nan- 
*™. Sp?'aw Wykroczeń, 6 osób ukarano 

’ ' Zakwestionowano towary „ tys.
?ł Zw"Uotem • spekulacji o wartoĄ'1 ' F’5'3 

8SF*ualneJ. Zakwestionowano u kawy.
n,*,W "OCV z S na 10 bnt. dokonj^ieę’ 
poili3 pomieszczeń biurowych jaw« 

M. Nieznani- sprawcy PQ wyważa 
lonui, weszli de wnętrz*:

Mn krów 
więcej m’eka

W ostatnich 
przeżywała, j. 
rolnictwa spore 
mu i~— 
ca In ości

. znajdują się bez porównania lepsze wa­
runki pracy pracowników PR. Pomyśla­
no także o pomieszczeniach socjalnych 
dla lekarzy, sanitariuszy i kierowców.

W najbliższym czasie w budynku pizy 
ul. Rewolucji Październikowej nastąpi 
otwarcie kilku poradni specjalistycznych, 
m. in. poradni chirurgicznej.

(Ao)

APEL RM 
w sprawie
Szkole a- 

Kultury
: raz 

.. miesiącu dyskotekę dla młodzieży, z 
której cały dochód przeznaczony zosta­
nie na fundusz pomocy szkole.

• HARCERSKIE ZAWODY NA O- 
RIENTACJĘ odbyły się 10 bm. w Kroto­
szycach Udział wzięły drużyny harcer­
skie z hufców ZHP w Lubinie. Jaworze, 
Krotoszycach. Legnickim Polu. Legnicy 
i Złotoryi. Przechodni puchar komendan­
ta Chorągwi Legnickiej ZHP wywalczy­
ła reprezenta-. ia hufca ZHP w Lubinie. 
Indywidualnie najlepsi okazali się: 
Dariusz Sada (Legnickie Pole). Wiesław 
Noworol (Krotoszyce) Dariusz Borkow­
ski (Lubin) Marcin Wieruchowskj (Lu­
bin). Dorota Semenowicz (Jawor). Boże­
na Trawicz (Jawor).

O KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO- 
-WYBORCZA przed VIII Zjazdem ZHP 
rozpoczęła sie 8 bm. w Chorągwi Legni­
ckiej konferencja w hufcu prochowickim. 
W następnych dniach obradowali delega­
ci hufców w Lubinie, Żukowicach. Ści­
nawie i Polkowicach.

© IV MIEJSKA KONFERENCJA 
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA ZSMP 
oliradółfola 13 bili. w Jaworze. Oceniono 
dorobek organizacji ZSMP-owskrej w 
jminiohych trzech latach.- Nakreślono za­
dania lia "najbliższa kadencje. Delegaci 
wystosowali apel do młodzieży wojewó­
dztwa legnickiego o godne uczczenie zbli­
żającej sie czterdziestej rocznicy powro­
tu ziem zachodnich i północnych do Ma­
cierzy. Przewodniczącym Z.M ZSMP wy­
brano ponownie Jerzego ' Wojdę.

• RACJONALIZATORZY Z KGHM, 
nagrodzeni uprzednio przez redakcję 
„Konkretów”, zyskali również uznanie 
Ńaezóiiiej Organizacji Technicznej. Ich 
samojezdny wóz do obrywki stropów 
i ociosów w wyrobiskach kopalni pod­
ziemnych, którego dokumentacja znala­
zła praktyczne zastosowanie w „Rudnej”, 
zdobył IH nagrodę w ogólnopolskim 
konkursie poprawy warunków pracy. 
Gratulujemy! Podóbne wyróżnienie o- 
trzymali konstruktorzy Zakładów Ku- 
zienniczych i Maszyn Rolniczych w Ja­
worze za prototyp oczyszcząrki OWCD-20.

2 ■ KONKRETY
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bowiem sprawą 
de wszystkim c 
ności.

Duży 
W( 
na. 
form: 
nie 
tym 
selekcja 
dobre t.« 
nie spadła, jaK 
wzrosła w po™ 
go o 7 proc, 
podążającego 
mleka wzrosła < 
do analogicznego 
czywiście jest to 
ności każdej statystycznej 
ciągu ubiegłego 
sla ona średnio 
pegeery, np. w 
w ciągu jednego 
o prawie tysiąc 
ność osiągnęła 
2986 litrów. 
się 
gu tego 
sze ©««

Po raz pierwszy 
łecznionym l-------  -
zorganizowano konkurs pn. - „Więcej 
mleka wysokiej jakości”. Przeprowadzony 
wspólnie przez niemal wszystkie insty­
tucje zajmujące się rolnictwem, miał 
na celu wyłonienie najlepszych produ­
centów mleka, a zarazem uhonorowanie 
pracowników oborowych, czyli tych lu­
dzi, od których w największym stopniu 
zależy ilość i jakość białego płynu.

Do konkursu zgłoszono 53 obory PGR, 
2 obory SHRO. 3 RSP i po jednej obo­
rze WZD w Leszkowicach i PGO w Le­
gnicy. Komisja konkursowa przeprowa­
dziła dwie lustracje, podczas których 
oceniano czystość i stan higieniczny o- 
bór. zdrowotność wymion, stan. pielęg­
nacji skóry i racic, kondycję krów oraz 
wydajność i jakość mleka.

Po podsumowaniu wyników padly 
następujące rozstrzygnięcia: I nagrodę 
przyznano załodze obory należącej do 
PGO Legnica, dwie drugie nagrody 
trzymały załogi PGR. Proboszczów i 
SHRO Zębowice, dwib trzecie SHRO 
Snowidza i PGR Redków.

Podczas uroczystości rozdania wyróż­
nień. jaka odbyła się 9 bm. w Pań­
stwowym Gospodarstwie Rolnym w Pro­
boszczowie, dyrektor Wydziału Rolnic­
twa UW, Tadeusz Bojarczuk podkreślił, 
że konkurs nie tylko wyłonił najlepszych 
producentów mleka, ale. również zmo­
bilizował pozostałe załogi do lepszej pra­
cy. Poprawiły się zwłaszcza warunki 
zoohigieniczne panujące w oborach, 
w kampanii na rzecz poprawy j 
ma znaczenie pierwszorzędne.

Udanie zakończyła się pierwsza edy­
cja konkursu, a telefony kierowane do 
Wydziału Rolnictwa świadczą o tym. ze 
załogi i dyrekcje przedsiębiorstw juz 
przygotowują się do drugiej rundy. 
Prawdopodobnie zmienione zostaną nie* 
które punkty regulaminu. Bardziej Prefe' 
rować się będzie jakość i wydajno® 
mleka. ■ (AłO

Ph^eg°‘ poziomu malarstwa tego okresu 
choć nie znajdziemy tu obrazów r ’

“»^Łir

leeamyi 8 yirw PlzeJawami. Po_

vll latach produkcja mleka 
jak wszystkie inne dziedzmy 

wahania. Dwa lata te- 
rolnicy głośno mówili o braku opła- 

chowu krów, o trudnoscwch 
noszowych dużej pracochłonności, o kło- 
E7: 'klasyfikacją i^^ka^-' 
ku A jednak konsekwentna polityka ce 
nowa nie tylko me dopuściła do spadlm 
produkcji, ale spowodowała' jej szyoKi 
wzrost. Opłacalność w tej dziedzinie jest 

”ą względną, zależy prze- 
od uzyskiwanych wydaj-

nazial w proóuKcjl mleka w całym 
'awzTkAp ma gospodarka uspoieczńio- 

»°Jw rteSśzym okresie po wdrożeniu re- • gospodarczej, przedsiębiorstwa aiacz- 
obniżyły wielkość stada Hodowlanego, w 

ilSść krów. Bezlitośnie przeprowadzona 
i dala już w 83 roku niespodziewanie 
wyniki - ilość odstawianego mleka 

- jak przewidywali niektórzy, ale 
porównaniu do roku ooprzędnie- 

podobnie w roku 1984, mimo 
spadku ilości krów, produitcja 

o 7,5 proc, w porównaniu
> okresu .roku ubiegłego. O-
> wynikiem poprawy wydaj- 
 ‘-^znei krowy.' Tylko w 
'roku gospodarczego \vzro- 
o 355 litrów, przy czym są

Krzeczynie Wielkim, ..gdzie 
roku poprawiono wydajność 
litrów. Statystyczna w^daj- 

»a w gospodarce uspołecznionej 
-“‘‘Tendencje wzrostowe utrzymują 

nadal i powszechnie ocenia się, żę w cią- 
o roku wydajność poprawi się o dai- 

200—300 litrów.
tym roku, w uspo- 

sektorze gospodarki rolnej, 
zorganizowano

© PRZEBIEG KAMPANII WYBOR­
CZEJ DO SAMORZĄDÓW MIESZKAŃ­
CÓW MIAST i WSI województwa le­
gnickiego oceniono 13 bm; podczas ob­
rad Prezydium W RN w Legnicy. Wy­
słuchano informacji przewodniczących 
zespołów koordynacyjnych i naczelni­
ków Gromadki. Jawora i Prochowic. 
Stan przygotowań do wyborów uznano 
za zadowalający. Zwrócono jednakże u- 
wagę na zbyt niską frekwencję na nie­
których zebraniach wyborczych. Usta­
lono zadania związane ze sprawnym 
przebiegiem wyborów do samorządu. 
Prezydium WRN zaakceptowało ..Pro­
gram rozwoju kultury w województwie 
legnickim do roku 1990” iako materiał 
do dyskusji na sesji. Dyskusje wywoła­
ły założenia wojewódzkiego planu na 
1984,- które wcześnie! były przedmiotem 
obrad' wszystkich komisji WRN. Wystą­
pienia dyskutantów koncentrowały się 
wokół spraw budownictwa mieszkanio­
wego. wykorzystania nakładów na roz­
wój produkcji rolnej, problemów służ­
by zdrowia. Projekt założeń przyjęto 
jako materiał na najbliższą sesje WRN. 
która odbędzie sie 29 bm.

© SESJA POPULARNONAUKOWA 
poświęcona historii i współczesnym 
problemom przemysłu miedziowego w 
Polsce obradowała 9 i 10 bm. w Lubi­
nie. Zorganizowały ją Towarzystwo Mi­
łośników Ziemi Lubińskiej i KGHM 
Referaty wygłosili: wojewoda legnicki 
Ryszard Jelonek, doc. dr Danuta Mo­
lenda ż Instytutu Historii Kultury Ma­
terialnej PAN w Warszawie, dr Jerzy 
Pabisz z Archiwum Państwowego we 
Wrocławiu i dyrektor generalny KGHM 
Mirosław Pawlak. Wystąpienia te złoży­
ły się na pierwsza część sesji, która 
odbyła się w sali kolegialnej KGHM 
10 bm. sesja zebrała się w głogowskim 
Muzeum Hutnictwa i Odlewnictwa Me­
tali Kolorowych. Tematami referatów 
była historia metalurgii kolorowej . i 
teraźniejszość przemysłu miedziowego 
Z odczytami wystąpili prof. dr Bogu­
sław Gediglo z Zakładu Archeologii 
Nadodrza Instytutu Historii Kultury 
Materialnej PAN we Wrocławiu i dy­
rektor naczelny Huty Miedzi „Głogów 
Jan Ziety. Z wynikami badań archeolo­
gicznych w Legnickiem zapoznał zebra­
nych Wacław Pogorzelski z muzeum w 
Głogowie.

© W ODPOWIEDZI NA 
PRON W POLKOWICACH 
Narodowego Czynu Pomocy 
jenci kawiarni nrzy Ośrodku 
„Górnik” postanowili organizować 
w i
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Jan Józef Górski — nauczyciel 
polonista w rozmowie „Życia War­
szawy” (nr 268/84):

11

Jest to dobra zapowiedź na przy­
szłość. a byłoby leszcze leniej. gdyby- 
śmy wszyscy mieli świadomość o ja­
ki to okres chodzi, bo w przeciw­
nym razie rzeczywiście łatwo uwie­
rzyć. że wiosna nadejdzie... jeszcze 
tej zimy.

i nie obserwuje jak. zwierzę ją wy­
korzystuje, to nigdy nie będzie miał 
dobrych wyników produkcyjnych”.

Ewa Wanacka — komentator „Try­
buny Robotniczej” (nr 261/84):

„Dziewczyna mówi słodko do ko­
legi — Nie przynudzaj, bo mnie osła­
biasz. Albo — żuj gumę, kręć bato­
na, ale nie truj! Ponieważ nie wszy­
scy chłopcy w wieku dojrzewania są 
błyskotliwi można do nich powie­
dzieć: ty chyba nie wiesz, jak ka­
rawan telepie. Albo: krzywo nawi­
jasz. Albo: zamknij się, bo cię wcią­
gnę nosem. Do natarczywego amanta 
mówi się dziś: przyjdź z ojcem, bo 
cię nie rozumiem. Na głupi dowcip: 
cienki jak polsiloer”.

Z innych łamów
Prot Stefan Jarzębski, minister — 

kierownik Urzędu Ochrony Środo­
wiska i Gospodarki Wodnej: w roz­
mowie z K. Fronczakiem i J. Osta­
szewskim („Życie Gospodarcze” nr 
46/84):

„...Jak wykazały prace nad progra­
mem ochrony środowiska, procesu 
pogarszania się stanu środowiska w 
Polsce do 1990 r. nie uda się w pełni 
zahamować. Zaległości są tak duże, 
że środki materialne, jakie państwo 
może przeznaczyć w latach 1984-90 
na ochronę środowiska, nie wystar­
czą na ich odrobienie.

Istnieją ponadto bariery technicz­
no-eksploatacyjne, które nie pozwo­
liłyby na wykorzystanie większych 
środków, nawet gdyby były one do 
dyspozycji. Tak więc odczuwalna 
poprawa stanu środowiska możliwa 
będzie do uzyskania dopiero około 
roku 2000”.

V7 okresie ostatnich 3 lat nastą­
pił duży spadek w poziomie produk­
cji we wszystkich podstawowych 
działach hodowli, z wyjątkiem by­
dła mlecznego. Zresztą hodowla

cownicze położyły temu kres? Teo­
retycznie — tak, w praktyce, moim 
zdaniem, nie. Przecież zysk — na­
wet wypracowany w sposób sztucz­
ny — wpływa na kondycję finan­
sową firmy. A od niej zależy jej 
rozwój, a także płace, w tym rów­
nież pobory członków rad pracow­
niczych. Brzmi to być może bru­
talnie, ale taka jest prawda.

Wicewojewoda Z. Siedlecki repre­
zentuje pogląd, że rady pracownicze 
na razie działają w sposób familij­
ny. Nie są agresywne ani wobec 
własnych dyrekcji, ani wobec 
wojewódzkiej zwierzchności. To się 
musi zmienić, jeśli ciała te nie mają 
przeistoczyć się w maszynki do za­
twierdzania planów”.

Przyznam, że trochę mnie niepo­
koi zbyt optymistyczna tonacja nie­
których informacji na temat zasobu 
pasz. Szacuje się. że są większe o 
5 min ton niż w ub.r. W związku z 
tym jest możliwość przyspieszenia 
rozwoju hodowli. Otóż wydaje się, 
że pozostawianie tych informacji bez 
odpowiedniego komentarza może 
wywołać przekonanie, że teraz już 
wystarczy, żeby tylko rolnicy chcie- 
li, a przysłowiowa wiosna w hodo­
wli nastąpi momentalnie.

Prof. Ryszard Manteuffel, ekono­
mista rolnictwa w rozmowie z W. 
Opackim („Itd” nr 45/84):

„— Twierdzą, że nie ma złych go­
spodarstw, są tylko źli rolnicy. Do 
każdej klasy gleby trzeba dopasować 
odpowiedni kierunek produkcji i 
odpowiedni poziom intensywności. 
Rolnik tak samo gospodarujący na. 
madach, jak na piasku niewątpliwie 
pójdzie „z torbami”. Rolnictwo opar­
te jest przede wszystkim na wiedzy. 
Potrzeba jeszcze wielkiej umiejęt­
ności, a także intuicji. Rolnik musi 
„czuć” swoje gospodarstwo, ziemię 
i zwierzęta. Np. jeśli tylko na pod­
stawie normatywów przydziela paszę

Tymczasem jest to niemożliwe. Po 
pierwsze, ze względu na cykl bio­
logiczny. istotny szczególnie w cho­
wie bydła. Po drugie, jeśli chodzi 
o obecny poziom produkcji i skupu 
żywca, znajdujemy sie na poziomie 
o 25 procent niższym niż w okresie 
najlepszej koniunktury (czyli w koń­
cu lat siedemdziesiątych), a fakt ten 
potwierdza raz jeszcze. że łatwo 
stracić, a bardzo trudno odbudo­
wać.

krów w ogóle ucierpiała stosunko­
wo najmniej, jako że była i - jest 
prawie niezależna od pasz z impor­
tu. Niemniej jednak, w latach 1981— 
—83 pogłowie bydła spadło o 11 
oroc.. i dopiero1 w bieżącym roku 
nastąpiło zahamowanie regresu. Na 
pierwszy, wyraźniejszy przyrost w 
stadzie rzędu ok. 300 tys. sztuk mo­
żemy liczyć nie wcześniej jak w 
przyszłym roku, i niestety, będzie 
to mniej niż zakładano pierwotnie 
w olanie społeczno-gospodarczym.

Znacznie większe „siodło” miało 
miejsce w hodowli trzody; stado 
zmniejszyło się z 23 min w 1980 do 
15,6 min w 1983 r.. czyli o blisko 
30 procent. Obecnie trzeba te stra­
ty stopniowo niwelować i czyni się 
to przede wszystkim poprzez zachę­
ty materialne. Pierwsze tego pozy­
tywne efekty odnotowano w końcu 
1983 r.. co wyraziło sie U-procen­
towym wzrostem pogłowia prosiąt 
i loch prośnych. Informując o tym. 
nikt kto znał zagadnienie, nie wołał 
wówczas „eureka!”. ponieważ, po 
pierwsze, ważne jest od jakiej pod­
stawy oblicza się procenty, a po dru­
gie — nie od razu z prosięcia jest 
tucznik...

W konsekwencji więc dopiero w 
roku przyszłym można liczyć realnie 
na przyrost produkcji trzody chlew­
nej. zresztą stosunkowo niewielki 
rzędu 100 tys. ton. Stanie się tak 
po raz pierwszy od trzech lat i to 
jest na pewno fakt optymistyczn 
który jednak wcale nic upoważnia 
do wiary w szybkie nadejście wspo­
mnianej już wiosny na świńskim 
rynku. Trzeba natomiast wyrazić 
przekonanie, że ten przyszłoroczny 
przełom będzie początkiem rzeczy­
wistego i bardziej znaczącego przy­
spieszenia w hodowli trzody w na­
stępnych miesiącach i latach.

Jednym z warunków tego jest do­
statek paszy, której istotnie w tym 
urodzajnym roku mamy więcej niż 
w latach poprzednich. Poza tym jed­
nak. jak uczy doświadczenie, o ten­
dencjach w hodowli, a hodowli trzov 
dy chlewnej zwłaszcza decyduje 
wiele innych czynników, w tym: 
ilość i jakość materiału hodowlane­
go (prosiąt) oraz opłacalność pro­
dukcji. Resort rolnictwa pamięta 
także i o tych pozostałych poza pa­
szą. czynnikach, o czym świadczy 
choćby wprowadzenie preferencji 
dla hodowców macior i prosiąt oraz 
dbałość o systematyczne — jeśli ta­
ka potrzeba wynika z kosztów pro­
dukcji — korekty cen skupu

„— Niech pierwsze pytanie będzie 
wyjaśnieniem dlaczego właśnie Pana 
poprosiliśmy o kilka uwag na temat 
nauczania języka polskiego. Jak Pan 
to zrobił, że aż czterech Pańskich 
uczniów z warszawskiego Liceum 
św. Augustyna jest laureatami na­
szych corocznych polonistycznych 
konkursów dla maturzystów?

— Nie sądzę, byśmy w naszym li­
ceum mieli szczególnie uzdolnioną 
młodzież. Nie stosujemy też chyba 
jakichś szczególnych metod naucza­
nia. Wydaje mi się, że rozszyfrowa­
łem po prostu ideę waszego konkur­
su. Szukacie w maturalnych pracach 
nie tyle wiedzy filologicznej co in­
dywidualnego, dojrzałego oblicza 
autora i takie właśnie prace wam 
podsyłamy. Zresztą ja sam nie lubię 
oderwanej od treści dzieła dłubani­
ny filologicznej, a wątek ten trak­
tuję jako jeden z instrumentów w 
pracy nad intelektem i osoboioością 
humanistyczną ucznia.

— A czy uczy Pan pisania? Czy 
tego w ogóle można nauczyć?

— Można w zakresie języka, jako 
środka komunikacji, ale umiejętność 
„pięknego” pisania to dar boży. Tutaj 
nauczyciel może co najwyżej umie­
jętnie sterować i inspirować. Nie je­
stem w tej roli językowym puryta- 
ninem. Sztywne reguły zabijają bor 
wiem żywy organizm, jakim jest 
język”. opr.: (czes)

Ile jest prawdy w opinii, ie klimat wewnętrzny 
Joe^,TOZni °d klmulu Panującego w kopalni, 
stoczni czy fabryce, jak ogień od wody?
Dziwne zestawienie? Może dziwne, powtarzam je 
z jednej z dyskusji zakładowych 
po XVI, robotniczym Plenum KC , 
Sprecyzowano je dokładniej: ogień 
jest symbolem energii, ruchu, woda zaś 
zimna i bezwładu. Oczywiście, dyskutant 
miał na myśli stojącą wodę, 
takie zatęchłe bajorko.
W tym przeciwstawieniu przesada 
jest jaskrawa, ale tkwi w nim jednak 
racjonalne jądro. W środowiskach przemysłowych 
robotnicy nigdy nie bawią się w dyplomację, 
rąbią prawdę w oczy, krytykują swych 
przełożonych, wytykając im różne niedociągnięcia, 
a zwłaszcza przejawy wazniactwa, znieczulicy, 
biurokratyzmu. Biurowy klimat nie sprzyja 
na ogół takiej śmiałości. Odczuwa się tu wyraźnie 
hierarchię służbową, własne zdanie 
wypowiada się ostrożnie i delikatnie, 
dba się o to, aby nie urazić naczelnika 
czy innego przełożonego.
Nie mam zamiaru tą opinią pomniejszać 
prestiżu i znaczenia urzędniczej profesji 
w naszym życiu. Przypominam pewne 
prawdy banalne po to właśnie, aby zaakcentować 
konieczność podniesienia wysoko w górę 
zadań urzędów i funkcjonariuszy 
administracji państwowej Zawód to trudny, 
wymagający obecnie znacznych kompetencji 
wobec ustawicznych reform każdej sfery życia, 
wobec zmieniających się przepisów, ustaw, 
zarządzeń wykonawczych. Zawód ten 
wymaga ponadto wiele taktu i kultury 
w stosunku do obywateli, zarazem jednak 
stanowczości w egzekwowaniu 
ich powinności wobec państwa.
Trzeba w praktyce połączyć dwie misje urzędu: 
służebną wobec ludności 
oraz organizatorsko-dyscyplinującą.
Szkodliwe są przegięcia w którąkolwiek stronę. ' 
grozi raz: biurokracja i arogancja i dwa: 
bałagan i nieposzanowanie prawa.
Należytą atmosferę w wewnętrznym życiu 
urzędów wytwarzać powinny organizacje partyjne. 
Po IX Zjezdzie nie są już one, jak dawniej, 
skrępowane w działaniu.
Mają statutowe uprawnienia do oceny pracy 
każdego członka — 
niezależnie od stanowiska służbowego. 
Mają prawo i obowiązek wypowiadać się 
w każdej decyzji personalnej, zgłaszać wnioski 
za i przeciw. Mogą oceniać w jakim stopniu 
w poszczególnych wydziałach czy całym urzędzie 
wykonuje się zadania postawione przez Sejm 
i rząd PRL. Jak partyjni urzędnicy swą postawą 
i pracą realizują linię IX Zjazdu.
„Mogą”, „mają prawo” — to brzmi pięknie, 
ale życie jest życiem. Co czynić, 
aby te nowe uprawnienia nie pozostały 
na papierze wobec starych przyzwyczajeń, 
wygodnictwa, biurokratycznej ospałości i zasady: 
„Ja ciebie nie ruszę — ty nie ruszysz mnie”. 
Podstawową szansą twórczego działania 
urzędniczych organizacji partyjnych 
jest wniesienie do nich z zewnątrz owego „ognia”, 
o którym wspomniałem na początku.
Biurowe POP nie muszą wyszukiwać sobie 
sztucznie tematów na zebrania, nie muszą 
sprowadzać tych zebrań do roli 
uroczystych akademii.
Jeśli I sekretarz i egzekutywa POP 
zaczerpną tematy na zebranie — z życia, 
?ia pewno nie będzie owej stojącej wody. 
Skąd i jak czerpać tematy? — Ze skarg 
i wniosków ludności. Wpływają one 
do odpowiednich komórek w urzędach, 
a także do instancji partyjnych.
Dalej — z publikacji prasowych. 
Krytycznych notatek, felietonów, 
artykułów publicystycznych dostarcza każdy dzień. 
Odbywają się także pierwsze spotkania wyborców 
z nowymi radnymi. Wnioski i skargi 
z tych spotkań — to cenny materiał do oceny: 
gdzie jest dobrze, a gdzie źle, co ludzi boli 
i denerwuje, jakie piony i wydziały 
administracji terenowej 
funkcjonują niedostatecznie, opieszale, 
biurokratycznie.
Wszystkie te sygnały z życia mogą być 
tylko przysłowiowym głosem wołającego 
na puszczy lub grochem rzucanym o ścianę, 
jeśli urząd odgradza się. murem od ludności. 
Tam natomiast, gdzie jest otwarty 
na glos opinii publicznej, wszystkie te wnioski 
i uwagi stanowią cenną pomoc 
do doskonalenia pracy urzędów, 
do podnoszenia odpowiedzialności 
każdego ich funkcjonariusza.
Na tle owej opinii publicznej, 
szeroko „wpuszczanej” w loewnętrrne życie 
urzędów przez ------------- ■'—

Andrzej Mach — publicysta w 
„Trybunie Opolskiej” nr 262/84:

„Ryszard Zembaczyński — dyrektor 
Wydziału Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej Urzędu Wojewódzkie­
go — twierdzi, że szefowie rad pra­
cowniczych firm znajdujących się w 
gestii wydziału, którym przyszło mu 
kierować, przychodzą głównie 
dobrze uargumentowaną propozycją 
premii. Dla dyrektora. Poza tym 
wojewódzka władza nękana przez 

samorządy nie jest. Kropka w kropkę 
to samo przekonanie ma szef Woje­
wódzkiego Wydziału Budownictwa 
Stanisław Skotnicki.

Atmosfera wzajemnej miłości na 
linii dyrektor - rada pracownicza 
wydaje się być zjawiskiem już trwa­
łym, co o tyle dziwne, że w radach 
pracowniczych upatrywano coś w 
rodzaju bicza bożego na profesjo­
nalne kierownictwa przedsiębiorstw.

R. Zembaczyński zwraca uwagę, że 
pomijając luksus wprowadzania 42- 
-godzinnego tygodnia pracy, średnie 
wykorzystanie i tej wielkości jest 
zastraszająco niskie. Sięga bowiem 
27 godzin! Co to oznacza? Otóż zna­
czy, że pracuje się tak naprawdę, 
trzy i pól dnia w tygodniu. St. Skot­
nicki ma na zawołanie masę przy­
kładów. Na budowach pracę zaczyna 
się około godziny ósmej. Parę mi­
nut po czternastej już ludzie się 
przebierają, myją. A dniówka ma 
trwać od 7 do 15. Wszystko to od­
bywa się w obecności siedzącego w 
kantorku kierownika — bywa, że 
członka rady pracowniczej.

St. Skotnicki jest skłonny żałować 
z minionego — krytykowanego w 
czambuł — okresu niektórych roz­
wiązań. Na przykład cykli norma­
tywnych i dyrektywnych. Teraz, kie­
dy firmy mają pełną samodzielność, 
obowiązują terminy umowne. Ponie ■ 
waż jednak niezmiennie mamy do 
czynienia z dyktatem wykonawcy — 
a nie inwestora — warunki dyktują 
przedsiębiorstwa budowlane. Termi­
ny umowne są ustalane wielce ase­
kuracyjnie (wiecie, tak na wszelki 
wypadek, bo my ten termin skróci­
my — tak się mówi), a później ten 
rozdęty czas budowy jest pilnie do 
trzymywany. I to byłby kolejny te­
mat dla rad pracowniczych.

Nieco inaczej przedstawia się kwe. 
stia z kalkulacjami. Ceny robót są 
nagminnie zawyżane, co dowodnie 
wykazują kontrole — głównie NIK. 
Czy można oczekiwać by rady pra-

____ ~j" w wewnętrzne życie 
r. tamtejsze organizacje partyjne, 

nabierać będą autentycznego waloru treści 
politycznej odnowy, a „Kodeks powinności 
urzędników państwowych PRL” stanie się 
sprawdzalnym na co dzień konkretem.
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dobra na wszystko?

aparatury

— Zbyt daleko

sycenia kopalń elektroniką jest wysoki, 
ale nie najwyższy.
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C Czy jest także dobra na górnic­
two?

© Mikrofalowe urabianie złóż to ra­
czej bardzo odległa perspektywa. Skup­
my się raczej na tym, co jest dzisiaj i 
będzie w najbliższej przyszłości.

C- ...któremu elektronika pomaga 
pracy lub nie.

o mi- 
urabianiu złóż na skalę 

na 
w

—- Elektronika jest niewątpliwie jed­
ną z dyscyplin, która wkracza wszędzie, 
wywierając wpływ na poziom i kieru­
nek postępu technicznego. Podnosi nie 
tylko komfort życia, ale pozwala uzys­
kiwać większe sprawności i wydajności 
w procesach technologicznych, podno­
sić bezpieczeństwo pracy. Nie ma prze­
sady w stwierdzeniu, że elektronika jest 
dobra na wszystko.

pnięciami. Temat ten znajduje się od lat 
w centrum zainteresowania naukowców 
z krajów zachodnich, Związku Radziec­
kiego i naszych. Można powiedzieć, że 
nasz poziom rozpoznania zagadnienia 
odpowiada poziomowi światowemu, to 
znaczy w niektórych krajach zachodnich 
i w7 ZSRR.

• Proponuję powrót r. 
grunt. Do jakich dziedzin

— Wiele dziedzin w kopalni jest zdo­
minowanych przez elektronikę. Ludzie 
nie zawsze sobie to uświadamiają. Ele­
ktronikę utożsamiają zazwyczaj z łącz­
nością, z kopalnianym komputerem. A 
przecież na przykład cały transport szy­
nowy czy pionowy opiera się na ele­
ktronice. Generalnie rzecz biorąc, ko­
palnie miedzi są bardzo nowoczesnymi 
zakładami o wysokim stopniu mechani­
zacji i automatyzacji — czyli także ele- 
ktronlzacjf. Mówiąc ogólnie stopień na-

4 ■ KONKRETY

O Chce pan powiedzieć, że w tej 
dziedzinie import nie jest możliwy albo 
wskazany, a może ekonomicznie nie­
uzasadniony?

• Czym charakteryzuje się ten po­
ziom, co oznacza?

— Zagadnienie jest bardzo trudne i 
złożone. Z jednej strony wymaga skon­
struowania aparatury pozwalającej mie­
rzyć określone parametry, zaś z drugiej 
opracowania systemów interpretacji wy­
ników. Jednym ze środków są systemy 
sejsmiczne „Elegor”. Rejestrują one zja­
wiska wstrząsowe, na podstawie czego 
można określić, oczywiście w wielkim 
przybliżeniu, stan zagrożenia w niektó­
rych rejonach. Ale to za mało. Pracuje­
my nad stworzeniem takiego systemu, 
który pozwoliłby przewidywać to naj­
groźniejsze dla górnictwa zjawisko.

• Wszystko to jednak nie daje jas­
nego poglądu na obecny stan elektronl- 
xacji kopalń miedzi. Gdyby miał go pan 
scharakteryzować, jak brzmialaby cen­
zurka? Czy tej elektroniki jest tyle, ile 
dało się zastosować w określonych wa­
runkach, czy też jest jej tyle, na ile by­
ło nas stać?

— Tak jest. I który powinien mieć 
stanowisko pracy wzbogacone o zdoby­
cze elektronizacji. które są możliwe do 
zastosowania w ciężkich kopalnianych 
warunkach. Idealnym rozwiązaniem by­
łoby danie górnikowi do ręki takiej 
elektroniki, która pozwoliłaby mu wy­
konywać pracę spoza strefy zagrożenia. 
Prace zmierzające w tym kierunku ■— 
chodzi oczywiście o systemy zdalnego kie­
rowania maszynami — prowadzimy już 
od dawna. Zajmujemy się zresztą nie 
tylko tym.

„ADM i stara kobieta"
W odpowiedzi na notatkę prasową w 

„Konkretach" nr 639 z dnia 2.11.1984 r. 
informujemy, że remont pieca kaflowe­
go w mieszkaniu ob. Heleny Podkomo­
rzy zam. przy ul. Jaworzyńskiej 25/7 
został wykonany w październiku br.

Z-ca dyrektora 
d 's zaplecza 

inż. Stanisław Grodź

na kopalniany
-1 elektronika

— Bardzo trudno odpowiedzieć na to 
pytanie w kilku zdaniach. Rzecz doty­
czy bowiem historii rozwoju elektroniki 
w naszym kraju. Napotykał on i napoty­
ka głównie trudności technologiczne. 
Bowiem z projektowaniem zastosowań 
elektroniki, z teoretycznym opracowy­
waniem systemów elektronicznych nie 
mieliśmy i nie mamy większych trud­
ności. Wszystko zawsze rozbijało się o

— Jest z pewnością ryzykowny, zwła­
szcza jeśli kupuje się pojedynczy egzem­
plarz wysublimowanego urządzenia ele­
ktronicznego, nie posiadając serwisu, 
zaplecza technicznego i technologiczne­
go. Podam przykład. Przed dziesięciu 
laty brałem udział w zakupie elektro­
nicznej aparatury pomiarowej produk­
cji brytyjskiej. Podobna aparatura była 
wówczas na naszym rynku absolutnie 
niedostępna. Dzisiaj wszystkie jej skła­
dowe elementy możemy zastąpić ele­
mentami krajowymi. Ale przed kilku 
laty nie byłoby to możliwe. Innymi sło­
wy, kupowanie pojedynczych egzempla­
rzy urządzeń lub rozwiązań jest nie­
bezpieczne. Bo zachwyt kończy się w 
momencie, kiedy opada przecięta wstę­
ga i następuje pierwsza awaria. ~ 
miast więc poprawić parametry proce­
su produkcji, . można je pogorszyć. Z 
moich obserwacji wynika, że tego' typu 
błędy dość często się popełnia.

O A zatem importować czy nie?

. Oczywiście importować. Ale 1 tak 
by import nie był jednorazowym ak­
tem uruchomienia czegoś co się kupi 
lecz by był wstępem do dłuższego pro­
cesu stosowania I rozwoju, w powią­
zaniu z zapleczem technologicznym i 
serwisowym. 1

Z JERZY TENEROWICZEM, kierownikiem działu budowy aparatury 
pomiarowej w Zakładzie Doświadczalnym „Cuprum” w Lubinie, wyspe­
cjalizowanej jednostce badaw'czo-wdrożeniowej Kombinatu Górniczo-Hut­
niczego Miedzi, rozmawia Janusz Dobrzański.

^Polonijna tandeta"
w odpowiedzi na zamieszczony w nr. 

42 waszego tygodnika Itot e^elmka u. 
przejmie informujemy, ze w trakcie wy. 
faSia powyższej sprawy stwierdzono 
co następuje:

1. Do dnia
klamacja 
MEGASAM-u. .

2. Wg wyjaśnień kierownictwa 
GASAM-u czytelnik reklamowaną 
bę dostarczył do MEGASAM-u w d 
wiaderkach, w tym jedno pełne, za 
re otrzymał zwrot równowartości 
2 500 zł — (a nie jak podaje w 
21 500 zł) oraz drugie wiaderko 
wartością 1 kg farby, za 
sklepu nie chciała mu zwrocie kwoty 
2 500 zł do czasu zbadania zawartości 
przez naszego przedstawiciela handlo­
wego.

3. Nasz przedstawiciel handlowy po 
zbadaniu farby stwierdził, że farba jest 
dobra i nie zawiera piasku.

4. Stanowczo stwierdzamy, że do pro­
dukcji farby na żadnym jej etapie nie 
może dostać się piasek, jest to po pro­
stu niemożliwe. W dniu 24.10.84 r. nasz 
dyrektor handlowy po przeprowadzeniu 
rozmów w Przedsiębiorstwie Handlu 
Chemikaliami „CHEMIA” oraz domu . 
towarowym MEGASAM w Legnicy, ma­
jąc na uwadze odpowiedzialność przed­
siębiorstwa za zawartość opakowania 
zawierającego wyrób gotowy, polecił 
wypłacenie czytelnikowi pełnej kwoty 
2 500 zł również za drugie opakowanie 
zawierające tylko 1 kg farby.

Na zakończenie pragniemy serdecznie 
przeprosić waszego czytelnika za kłopo­
ty. Jednocześnie mamy nadzieję, że to­
warzysz sekretarz uzna nasze wyjaśnie­
nie za szczere i wystarczające.

Polonijne Przedsiębiorstwo 
Zagraniczne „CREDAN” 

w Warszawie 
pełnomocnik 

dr Leonard Lachowski

tego dokonać?
_ W naszych kopalniach musi pize 

de wszystkim wkroczyć tam, gdzie prze btoga S walki o bezpieczeństwo gor- 
nikal główny front - czyi. oddzmly 
eksploatacyjne. Tu właśnie elektromka 
ma bardzo wiele powiedzenia bo 
jest właściwie jedyną dyscypllpV;,;°Ia 
może w rozwiązaniu tego zagadnień 
skutecznie dopomóc. Pragnę st"2ePd?1 ’ 
że nie jest to sprawa prosta. Chodzi o 
duże głębokości i to w kopalniach obję­
tych najgroźniejszym zjawiskiem tą-

technologię produkcji elementów i pod­
zespołów dla elektroniki. W tej dzie­
dzinie zawsze odstawaliśmy od poziomu 
światowego. To prawda, że dostęp do 
technologii na najwyższym światowym 
poziomie mieliśmy utrudniony. Ale 
prawdą jest także, że działy się u nas 
rzeczy dziwne. Spójrzmy w przeszłość. 
W epoce lamp elektronowych produko­
waliśmy je i to na niezłym poziomie. 
Kiedy nastała era tranzystorów, przerzu­
ciliśmy się na półprzewodniki i zapom­
nieliśmy o lampach. Natomiast świat 
pamiętał, bo w niektórych systemach 

elektronicznych lampy elektronowe, przy­
najmniej dzisiaj, nie dadzą się zastąpić 
półprzewodnikami. No i nie mamy 
lamp. Kiedy nastała era obwodów sca­
lonych, najpierw o małej, a potem o 
wielkiej skali integracji — zajęliśmy się 
obwodami zaniedbując tranzystory. I 
dzisiaj, kiedy trzeba wymienić uszko­
dzony tranzystor w urządzeniu produk­
cji zachodniej, okazuje się, że nie ma 
odpowiednika polskiej produkcji. Ina­
czej mówiąc, nigdy nie potrafiliśmy roz­
woju elektroniki planować w odległej 
perspektywie. Podejmowaliśmy pewne 
działania, aby zatrzymać się w pół dro­
gi. I to jest chyba generalna przyczyna, 
dla której, chyba nie tylko kopalnie 
miedzi, posiadają wysoki, ale nie naj­
wyższy stopień elektronizacji. Może wy­
jaśnię jeszcze co rozumiem pod poję­
ciem nie najwyższy. Otóż to, że ze 
względu na niedoskonałości technolo­
giczne w rodzimej elektronice nie mo­
żemy stosować wielu systemów elektro­
nicznych, albowiem musielibyśmy bu­
dować je z elementów importowanych.

-— Jeżeli wnikliwie przyjrzymy się 
wszystkim ogniwom procesu technolo­
gicznego w kopalni, to wszędzie do­
strzeżemy udział elektroniki. Gdyby po­
traktować to pojęcie bardzo szeroko, to 
można powiedzieć, że z elektroniką ma 
do czynienia każdy górnik. Chociaż — 
co trzeba podkreślić — nie zawsze o 
niej wie. Ja myślę, że na zagadnienie 
elektronizacji kopalni trzeba jednak pa­
trzeć oczyma szeregowego pracownika. 
Bo my możemy sobie snuć bardziej lub 
mniej uczone dysputy, ale podmiotem 
działania pozostanie zawsze użytkownik 
czyli górnik...

• Wysoki, ale nic najwyższy — co 
to znaczy?

— W górnictwie elektronika jest sto­
sowana już od dawna. Można by jej 
udział w tej gałęzi przemysłu rozpatry­
wać także w aspekcie historycznym. Ale 
zajęłoby to dużo czasu. Dlatego odpo­
wiem w aspekcie perspektyw. Otóż ele­
ktronicy poszli już tak daleko, iż roz­
ważają możliwość mikrofalowego ura­
biania złóż. Badania prowadzi się od 
kilkunastu lat i nie bez efektów. Oczy­
wiście, na razie nie ma mowy 
kro falowym 
przemysłową, ale daje to pogląd 
możliwości stosowania elektroniki 
górnictwie.

„Gorzki zapach kleju
W związku z ukazaniem się w nr 37 

z dnia 14.09.1984 r. tygodnika „Konkre­
ty artykułu pt. „Gorzki zapach kleju” 

urząd Wojewódzki Kuratorium O- 
swia. y i Wychowania w Legnicy u- 
przeJmie informuje, że zawarty w ar- 
iona e nieodebrania w dniu 30.09. 
1J64 r. dwóch segmentów Szkoły Pod­
stawowej nr 3 na os. Ustronie II w 

Z P?wodu wydzielania się z po- 
t t.F Za1pachu kleju lateksowego „**s- 
tet do klejenia płytek PCV — było 
Kuratorium Oświaty i Wychowania du- 
y zaskoczeniem, ponieważ po f®2 

Pierwszy spotkaliśmy się z tego rodzaju 
Przypadkiem, że przez zapach kleju nie 
można było odebrać szkoły, a nawet roz­
począć odbioru do czasu usunięcia u- 
steiek mających wpływ na eksploatację 
obiektu (w terminie 10-dniowym).

Kuratorium jako przyszły u- 
y ownik, dla wyeliminowania w prz>”* 

°®C1. Jeg° typu sytuacji, wystąpi do 
Przedsiębiorstw budowlanych realizuj’' 
yc budownictwo oświatowe na 'eie' 

'v°iewództwa, jak również Woje­
wódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiolo- 
?w Legnicy do wcześniejsze* 
\ ńtaktowania się w sprawie stosu"'1, 
ma materiałów wykończeniowych, ", 
di zes?ln°ści wydzielających szkód'1" 
dla zdrowia zapach w takim stop’" ’ 
aby w trakcie odbioru końcowego 
K10uWeS° danej inwestycji, 
, dokonany, a nie jak to \
Ic miejsce 30 sierpnia br. w Szkole 
stawowej nc 3 w Lubinie.

Kurator Oświaty i Wychowaj 
mgr ANTONI MAUV

• Nie można wyobrazić sobie współ­
czesnej cywilizacji bez elektroniki. Na­
wet nasze mieszkania są nią nasycone. 
Ale czy rzeczywiście elektronika jest 
dobra na wszystko?

• Możliwość prognozowania jest przez 
wszystkich bardzo oczekiwana. Podobno 
powiedział pan kiedyś: dajcie nam pa­
rametry, a my z całą pewnością zbudu­
jemy odpowiednią aparaturę. Wniosku­
jąc z realiów górnicy nie dostarczyli 
wam tego parametru?

— Wszystko się zgadza, lecz tylko do 
pewnego stopnia. Faktem jest, że przy 
obecnym poziomie rozwoju elektroniki 
stworzenie aparatury nie stanowi pro­
blemu. Problemem jest ów parametr 
Gdybyśmy wiedzieli, co konkretnie na 
oddziale wydobywczym, w sposób naj­
bardziej istotny określa zagrożenie, szyb­
kość jego narastania — sprawa byłaby 
juz załatwiona. Tymczasem tego nie 
wiemy. Musimy więc konstruować apa­
raturę pomiarową, która będzie poszu­
kiwała zjawisk zapowiadających zbliża­
nie się zagrożenia. Jednym z takich 
zjawisk jest emisja akustyczna. Obecne 
jesteśmy na etapie opracowywania apa­
ratury do jej pomiaru. Dalszym etaX 
będzie skonstruowanie całego systemu 
pomorowego i systemu interpelacji X- 
mkow. Uważam, że pozwoli to oMć 
Zbliżające się niebezpieczeństwo albo

Zagad^^nieda]eert°z^tUz”±neOgAÓlnienie- 

niebezpieczeństwa tąpnięcia
togo precyzyjnym prognozowaniu U™ 
rę pozwoliłoby określić dato i 
^awiska. Nie wydaje mi sie w 
możliwe zbudowanie takie! \ 
chociaż trudno przesadzić \ aparatu’-y, 
każdym razie zbudowanto Spraw<?- W 
ry informowałby o narastać emU’ któ' 
nia jest możliwe i to w n- zagroże- 
perspektywie. niezbyt odległej

• To znaczy kiedy?
roku będziemy mogl^oT przysz,cSo 
Prace są już tym Pomówić• ObyJ więc eiUT® lansowane. 
Nadane w niej 5* *nc,ni’a po- rozmowę. 1 nadzieje. Dziękuję są

— Lista urządzeń i aparatów u 
skonstruowanych liczy sporo pozycji. Wy­
mienię tylko niektóre. Kopalniany sys­
tem sejsmiczny „Elegor” (nazwa jest 
dość swobodnym skrótem od elektroni­
ka dla górnictwa). Pracuje w kopal­
niach „Lubin” i „Polkowice”. Za granl- 
eą kosztuje około 300 tys. dolarów. Ele­
ktroniczny konwergometr, z wyświetla­
czem cyfrowym, służący do pomiarów 
deformacji filarów. Aparatura do po­
miaru wysokości i rozwarstwienia stro­
pu pracująca w systemie bezprzewodo­
wym. Miernik diagnostyczny układów 
hydraulicznych i zegar cyfrowy umoż­
liwiający zapis analogowy na rejestra­
torze papierowym, konstrukcji inżynie­
ra Leona Łukaszewicza. Opracowaliśmy 
także układ elektroniczny, który zapew­
nia. adaptacyjną pracę pompy przodko­
wej. Jest to układ logiczny, który bez 
oczujnikowania zewnętrznego, czyli bez 
pomiaru poziomu cieczy i jej dopływu 
steruje pracą pompy, stosownie do po­
trzeb.

30 10.84 była to jedyna re- 
naszej farby z legnickiego

wyjaśnień kierownictwa

dwóch 
któ- 
czyli 

w liście 
z za- 

które obsługa
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Przyznajemy, że do tej pory nie wie­
dzieliśmy, by „Złotej rosy” można było 
używać jako formaliny.

Wieści o tym, że w pieczywie, mleku, 
czy innych produktach codziennej kon­
sumpcji, klienci znajdują różne rzeczy, 
trafiają na lamy gazet stosunkowo czę­
sto i w zasadzie czytelników już nie ba­
wią. A jednak dzisiejsze odkrycie jest 
szczególne. Czytelnik dostarczył nam za- 
kapslowaną butelkę „Złotej rosy”, która 
oprócz mętnego płynu zawiera dwa cala 
pająki. „Napój gazowany na soku na­
turalnym” został wyprodukowany w 
prywatnej wytwórni Aleksandry Spiż i 
Danuty Kukuły w Leynicy przy uL 
Czarnej 2.

&

W budynku, przy ul. Piastowskiej 4 o4 
kilku miesięcy znajduje się opuszczona 
mieszkanie, czym lokatorzy budynku i 
dziennikarze bezskutecznie usiłowali za- 
interesować administratora domu i wi­
ceprezydenta Legnicy Mieczysława Ku­
sa. Czyżbyśmy kryzys mieszkaniowy 
mieli już za sobą?

Oblicza się, że w Polsce żyje około 150 
milionów szczurów. Liczbę tę podajemy 
za katowickim „Tak i Nie”. Niestety nie 
wiemy, gdzie w Polsce znajduje się me­
tropolia tych supergryzoni. Możemy na­
tomiast wskazać miejsce w Legnicy, któ­
re to ostatnich kilku miesiącach urosło 
do rangi szczurzego centrum wojewódz­
kiego. Podajemy adres: Mrówkowiec Le­
gnickiej Spółdzielni Mieszkaniowej przy 
ulicy Wielkiej Niedźwiedzicy 15-27. W 
każdej klatce o każdej porze doby mo­
żna stanąć oko w oko ze szczurem, po­
słuchać szczurzego pisku, ujrzeć prze­
mykającego przez ulice gryzonia, popa­
trzeć jak superszczury przeganiają go­
łębie itd., itp. I jakoś nikogo to nie ru­
sza. Ani administratora (czytaj: Legnic­
kiej Spółdzielni Mieszkaniowej), ani de- 
ratyzatora (czytaj: Zakładu Dezynsek­
cji i Deratyzacji), ani służby sanepldour- 
skiej... A podobno wszyscy o tym wis- 
dząlll

Tydzień temu w tym miejscu pisalii- 
my o ciemnościach kryjących ulicę Ka­
rola Marksa. Już następnego dnia zało­
żono nowe lampy. Jest lam teraz tak 
jasno, że jakby ktoś się uparł, mógłby 
w nocy czytać gazetę. Niestety, miesz­
kańcy tej dzielnicy wciąż nie są usaty- 
sfakcjonowani. Na sąsiednich ulicach jest 
wciąż ciemno. Na ulicy Wojska Polskie­
go (odcinek między ulicami 1 Maja i 
Grunwaldzką — świeci tylko jedna la­
tarnia). Podobnie jest na równoległej uli- 

.cy Tadeusza Kościuszki. A na dodatek 
jedna z trzech nowych lamp przy ulicy 
Marksa też już nie działa...

... — taki kram, chciałoby się zawołał 
na widok obskurnych, odrapanych i pod­
gniłych elewacji Legnickiego Browaru 
od ulicy Biskupiej Już pewnie nawet 
najstarsi legniczanie nie pamiętają kto i 
kiedy malował owe ściany. A wypada­
łoby, kochani gospodarze, dbać nie tylko 
o ilość legnickiego napitku chmielowe*- 
-jęczmiennego, lecz o wygląd firmy tak-­
że. Albowiem, jak was widzą... Czyżby 
legnicka dyrekcja nie znalazła złotówek( 
na poprawę wyglądu swej lednickiej 
filii?

ńr
W złotoryjskiej Kopalni Skalnych Su­

rowców Drogowych pracuje 450 skalni­
ków. Urabia się tu rocznie 2 miliony ton 
kamienia, z czego półtora miliona węd­
ruję w postaci przetworzonego kruszywa 
na potrzeby resortu komunikacji W zło- 
toryjskich kooalniach. które stanowią je­
den z 18 zakładów przedsiębiorstwa pań­
stwowego we Wrocławiu od dawna po­
szukuje sie rezerw i sposobów zwiększe­
nia produkcji, bowiem zapotrzebowanie 
na kruszywa drogowe przekracza możli­
wości wydobywcze. W 1976 KSSD w Zło­
toryi zawiązały współpracę z miedzio­
wym kombinatem, której celem jest wy­
korzystanie zalegających składowiska 
przy hutach ..Legnica” i „Głogów” setek 
tysięcy ton żużla pomiedziowego. Hałdy 
rosną z każdym rokiem i stają sie coraz 
groźniejsze dla środowiska naturalnego. 
Interes w zagospodarowaniu hałd jest 
obopólny. Kombinat nie ma zamiaru pła­
cić wysokich kar i opłat za zniszczenia 
przyrody — złotoryjskie kopalnie uzy­
skały dodatkowe możliwości zwiększenia 
swej produkcji. Obecnie rocznie dwa nie­
wielkie oddziały KSSD, które pracują 
przy hutach przetwarzają rocznie ponad 
550 tysięcy ton żużla. W najbliższych la­
tach ma nastaoić znaczna rozbudowa obu 
tych oddziałów, tak by w roku zakońr- 
czenia inwestycji pułap produkcji sięgnął 
1 miliona 250 tysięcy ton. Przedsięwzięcie 
ma kosztować półtora miliarda złotych, a 
środki na ten cel wyłoży KGHM.

Przed skalnikami pojawiają sie nowe 
możliwości. Wzrost produkcji i obrotów 
z pewnością pociągnie za sobą wzrost 
prestiżu i autorytetu w resorcie. Ale ten 
kij ma dwa końce. Zmiana sposobu po­
zyskiwania surowca (eksploatacja żużla 
pomiedziowego) nie . wpłynie rzecz jasna 
na większa skuteczność zabiegów o przy­
znanie Karty Górnika. Doprawdy ciężkie 
życie mają związkowcy z Federacji Za­
kładowych Organizacji Związkowych 
Górnictwa Odkrywkowego z siedzibą w 
Złotoryi.

mają dobrą. W styczniu 1981 roku, 
tymże samym Strzelinie, ł..L,_—
„Solidarności” i branżowcy zawarli 
rozumienie z rządem, a właściwie z 
sortem komunikacji, które zakładało 
zwiększenie do czterech ton rocznie de­
putatu węgla. Porozumienie to nigdy 
nie zostało zrealizowane. Kiedy w czerw­
cu tego roku, zaraz po zjeździe 
cielskim swej federacji zapytali 
sterstwie o los ustaleń sprzed 
trzech lat. powiedziano im, że nie __  „
czym mówić, bo ustawa sejmowa zabra­
nia rozszerzania przywilejów.

Sawicki: — Niekiedy płakać się chce 
z tej bezsilności. Jesteśmy jakby zawie­
szeni w próżni. Czujemy się niedowar­
tościowani. Nie możemy pokazać naszym 
załogom, że coś dla nich wywalczyliśmy 
Sposób blokowania naszych słusznych po­
stulatów, nasuwa często gorzka refleksję 
— jesteśmy za mali, by czegoś dokonać 
Z drugiej strony — jeśli nie dokonamy, 
ludzie do nas nie przyjdą.

Dziś nie wiedza jeszcze czy pojadą na 
spotkanie związkowców do bytomskiej 
kopalni „Szombierki”. Kolbowski z dużą 
rezerwą mówi o przygotowaniach do za­
warcia Ogólnopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych: — Oczywiście 
sama idea jest słuszna. Musi być jakieś 
ciało, które będzie reprezentować najważ­
niejsze interesy wszystkich ludzi 
Uważam jednak, że wielu ludzi, w 
także grupa związkowych liderów 
to przepchnąć za wszelką cenę. Byłem 27 
września na spotkaniu w Warszawie i ja­
kież było moje zdziwienie, kiedy na sa­
lę weszła duża grupa ludzi którzy jak 
się okazało reprezentowali już woje­
wódzkie komisje porozumiewawcze. Czę­
sto można było usłyszeć, że takimi me­
todami to my, owszem zbudujemy kolo­
sa. ale z pustych cegieł. Mnie wybierali 
demokratycznie. Kto wybrał i kto będzie 
mógł odwołać ludzi, którzy dziś tworzą 
wojewódzkie komisje porozumiewawcze? 
Tego nie wiem. Jedno jest pewne, że 
Ogólnopolskie Porozumienie Związków 
Zawodowych musi składać się z auten­
tycznych reprezentantów ruchu zawodo­
wego!

Obowiązuje ich wola członków organi­
zacji zakładowych. Ci. jak na razie wy­
powiedzieli się przeciw udziałowi w po­
rozumieniu. Już na swym zjeździe, w 
maju tego roku postanowiono przystąpić 
do ogólnopolskiej centrali górniczej, jeśli 
tylko taka powstanie. Chodziło im o uzy­
skanie możliwości korzystania z majątku 
byłego CRZZ-tu. Centrali górniczej nie 
ma. nie ma też problemu. Biorą udział w 
spotkaniach tak zwanej Unii Górniczej, w 
której skład wchodzą szefowie czterech 
federacji górniczych. Jest to twór nie­
formalny, ale spotkania są potrzebne do 
wypracowania wspólnego stanowiska 
Kolbowski chciał nawet ostatnio dopro­
wadzić do powstania konfederacji na 
bazie unii, ale z zaproszonych na spot­
kanie założycielskie reprezentantów kilku 
federacji przyjechał tylko jeden. Sprawa 
upadła...

Motyw kanałizowania. ustawiania ru­
chu związkowego powraca w czasie na­
szej rozmowy kilkakrotnie. Wiadomo, że 
o jego kształcie i obliczu decyduje 10 
największych federacji. Wytworzyła sie 
grupa przywódców związkowych, którzy 
reprezentują większość. Sawick-i: Naszej

To była długa i trudna rozmowa. Czas 
1 warunki sprzyjały — na wyrobiska nie 
ma się co tłuc, akurat trwają remonty, 
nic ciekawego człowiek nie zobaczy.

Dopiero co przeprowadzili się. W po­
koju piętrzą się stosy teczek z doku­
mentacją i aktami. Nie przywykli jeszcze 
do urzędniczej roboty. Nie było na to 
czasu, bo federacja działa zaledwie od 
maja. Zbigniew Kolbowski, prezes fede­
racji i jego zastępca Stanisław Sawicki 
rozumieją sie dobrze. Chyba u podsta­
wy zgodności ich poglądów leży również 
i to, że obaj przed podjęciem działalnoś­
ci związkowej byli sztygarami. Kolbow­
ski w Kopalni Skalnych Surowców Dro­
gowych w Złotoryi, Sawicki w Pilaw­
skich Zakładach Kamienia Budowlanego, 
już samo zestawienie nazw ich macie­
rzystych firm prowokuje do zadania py­
tania: Jak to. obaj jesteście sztygarami, 
a zakłady podlegają resortom komunika­
cji i budownictwa?...

Kolbowski: — Jesteśmy górnikami 
skalnymi. Przynajmniej czujemy się gór­
nikami, bo w świetle przepisów trudno 
nasza grupę zawodową do nich zaliczyć. 
Skalników jest w Polsce 45 tysięcy, do 
Federacji Zakładowych Organizacji Gór­
nictwa Odkrywkowego należą trzy ty­
siące. Niewiele, ale jednak. Nie wszyst­
kie organizacje zakładowe górnictwa od­
krywkowego przystąpiły do naszej fe­
deracji. Część z tych siedemnastu orga­
nizacji zgłosiło akces do Federacji Gór­
niczych Związków Zawodowych, część nie 
należy nigdzie...

I zaraz okazuje się jakiż to galimatias 
panuje w górnictwie w ogóle. O węglu 
kamiennym, brunatnym., miedzi, siarce 
i soli wiadomo prawie wszystko. Niewie­
le natomiast nisze sie i mówi o (proble­
mach ludzi dobywających bazalt, dolo­
mit kwarc, wapień — listę minerałów 
można by przytaczać w nieskończoność.

Sawicki sięga no teczkę, wyjmuje 
Dziennik Ustaw: — Proszę spojrzeć — 
rozporządzenie Rady Ministrów w spra­
wie szczególnych orzvwilejów dla pra­
cowników górnictwa. Data: 30 grudnia 
1981 roku. W paragrafie drugim jest 
mowa o górnictwie odkrywkowym, ale 
daremnie można szukać zapisów doty­
czących kopalin, które wydobywają nasi 
ludzie, o bazalcie, granicie, sienicie i tak 
dalej. Oznacza to. że nas przywileje pły- 
ncce z Karty Górnika po prostu nie do­
tyczą. Żeby było śmieszniej Karta Gór­
nika według przepisów rozporządzenia 
należy się pracownikom kopalń dolomitu, 
kwarcytu. glinki ogniotrwałej. Jak wi­
dać już samo takie postawienie sprawy 
jest wystarczającym powodem do powo­
łania federacji związkowej. Musimy ja­
koś walczyć o swoje prawa. Ktoś musi 
zacząć użerać sie z biurokratami, którzy 
gdzieś tam na górze wymyślili sobie z 
powietrza, że górnikiem się jest w za­
leżności od tego czv panu ministrowi 
podoba się jakiś minerał, czy też nie. 
Przecież oni w ogóle nie wzięli przy tym 
podziale pod uwagę warunków pracy. A 
przecież powinno im wvstarczvć już sa­
mo to, że w naszych zakładach obowią­
zuje prawo górnicze’

Niektóre kopaliny uhonorowano, inne 
nie. Skutki były łatwe do przewidzenia. 
Federacje zaczęły powstawać jak grzyby 
po deszczu. Kolbowskiemu i Sawickiemu 
chodzi o to. by wreszcie uporządkować 
jakoś ten bałagan, aby przywileje obej­
mowały wszystkich pracowników prze­
mysłu wydobywczego bez względu na ro­
dzaj kopaliny. Nie dochrania sie jednak 
tego celu, bo skutecznie blokuie ich po­
czynania sejmowa ustawa ze stycznia 
bieżącego roku, zabraniająca rozciągania 
Przywilejów na inne grupy zawodowe, z 
Wyjątkiem tych, którym udało się to 
Wcześniej. Do końca 1985 roku nie ma 
szans na to, by Karta Górnika zaczęła ich 
obowiązywać.

Kolbowski: — W tym roku spotkaliś­
my się w Strzelinie z wrocławskim klu­
bem poselskim. Wśród posłów byli fa­
chowcy od górnictwa. Obejrzeli sobie 
naszą prace bardzo cieżkie warunki i by­
li zgodni, że nam się Karta Górnika na­
leży.

Wiadomo jednak, że w najbliższym cza­
sie nic z tego nie wyjdzie. Kolbowski z 
Sawickim są rozgoryczeni: — Z czym 
mamy iść do ludzi? Jest nas zaledwie 
trzy tysiące, nawet dziesięciu procent nie 
możemy się dobić. Przecież nie można w 
kółko obiecywać, oo czym dowiadywać 

.że ktoś na górze postanowił i kroo- 
ka. Świecimy oczami na zebraniach 
związkowych.

ludzie > patrzą na ręce. £ i pamięć

nieobecności w Bytomiu i tak nikt nie 
zauważy. Nie my będziemy decydować. 
Nie chcę powiedzieć, że liderzy oderwali 
się od mas ale zapytać czy nie marzą im 
się stołki mam prawo.*

Nie można przejść do porządku dzien­
nego nad łatwym do skonstatowania fak­
tem. że sytuacja w dzisiejszym ruchu 
związkowym przynajmniej w świetle 
słów Kolbowskiego i Sawickiego jest 
mocno upolityczniona. Czy to źle? Tylko 
co z tego rozpolitykowania, wygrywania 
interesów będzie miał szary człowiek 
pracy? Niepokoić musi, że zaczyna być 
głośno o zapatrzeniu w stołki, otaczaniu 
się przez niektórych działaczy charyzmą 
wielkości...

Przed federacją Kolbowskiego jeszcze 
wiele do zrobienia. Dlatego cieszy. że 
według niego najważniejszym celem jest 
umocnienie i powiększenie społecznej ba­
zy organizacji zakładowych. Nie będzie 
to łatwe zadanie, zwłaszcza w kontekście 
tego, co usłyszałem. Warunek jest jeden 
— muszą czegoś dokonać, czymś się wy­
kazać przełamać zakradającą sie od cza­
su do czasu niewiarę. Sądzę, że stać ich 
na to. bo przynajmniej potrafią mówić 
odważnie.
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I’o artykule Janusza Dobrzańskiego 
„Rekin w mętnej wodzie” („Konkrety” 
— nr 40 z br. ) w WPHW w Legnicy 

■— zawrzalo. Z oburzenia. Publikacja do­
tyczyła realiów rynku handlowego w 
naszym województwie.

gospodarowania 
wane przez i 
po to przecież 
najmniej tak ■

w 
w 

nieczyn­
na rów- 

o zasadach 
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PZG, któ- 
od górników"'obryUwaaWF mebH’ 

prowadzący tę

Działaczy Klubowych 
■J nrzez Centralna 

przez L,...

zgodził się in- 
pionu usług w 

prosto i jasno 
”i przedsię- 

we znaki kłopoty kadrowe i ludzie da­
lej będą nas opuszczać, o ile nie po­
prawią się zarobki, zwłaszcza, że w 
przyszłym roku zwiększy się ilość robo- 

Propozycje sekretarza są 
- ---------- ...„„..a w przed­

siębiorstwie musi być realizowana w 
reformy. Bo nie sztuka 

, Słę masy towarowej, trze­
ba, by dało to jakiś efekt ekonomiczny. 

,swiadczy o pozio- 
stopa procento- 
------- .a osiągnąć

Kilka miesięcy temu w 
pojawił się nowy konkurent handlowy 
— Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Gór­
niczego.

I nie kwota 
mie gospodarności ale 
wa, bo taki sam zysk można "osTągnać 
odZmeUZ^ 1,małym obrocie. zaleTnle 
od tego jak się gospodaruje...”

Do burzliwej dyskusji i wypracowa 
ma konkretnych wniosków ne doszło' 
Przewodnicząca związków podała

Pracy handlu 
-a przy

WPHW. Wypowiedź sekretarza przyta­
czam niemal w całości:

.Ponieważ artykuł w swej treści za­
wiera! szereg krytycznych uwag i 
stwierdzeń pod adresem naszego przed­
siębiorstwa. sądzę, że nie możemy wo­
bec nich przejść obojętnie czy też je 
zignorować. Powinniśmy wspólnie za­
stanowić się nad przyczynami ich po­
wstania jak i ich zasadnością (w tym 
miejscu autor wypowiedzi zacytował 
krytyczny fragment arytkulu „Rekin w 
mętnej wodzie”).

Jeśli nawet taka sytuacja miała i ma 
miejsce, to jej wytłumaczenie jest bar­
dzo proste. Trudno bowiem wymagać 
od pracownika naszego przedsiębiorstwa, 
w którym nie funkcjonował żaden sys­
tem motywacyjny, by przejawia! inicja­
tywę i rzutkość w poszukiwaniu do­
datkowych źródeł zaopatrzenia.

Musimy wreszcie zrozumieć,

dania ludziom odpowiedniego ekwiwa­
lentu za ich wysiłek i chęci do podej­
mowania dodatkowych starań, nigdy nie 
będziemy mogli poszczycić się takim 
zaopatrzeniem jakie ma miejsce w in­
nych rejonach kraju.

Potwierdzeniem słuszności moich 
słów jest wynik finansowy przedsię­
biorstwa oraz efekty uzyskane na gieł­
dzie towarowej. Na sukcesy te, bo tak 
to należy ocenić, zasadniczy wpływ 
miała i ma praca służb zaopatrzenio­
wych, a konkretnie działów kierowa­
nych przez osoby wynagradzane już na 
zasadach tymczasowego i doraźnego 
systemu motywaćyjno-premiowego. A 
więc premia nie może być „sztywna” 
i „należeć się”. Musi być przyznawa­
na jedynie w takim przypadku, kiedy 
pracownik rzeczywiście się czymś wy­
kazał.

Uważam, że opracowanie nowych 
sad wynagradzania jak i systemu 
tywacyjnego stanowiło i stanowi nakaz 

nasze przedsiębiorstwo 
wreszcie spod ostrzału

że bez

nami dwa wyjścia. Albo będziemy tyl­
ko egzystować i tym samym odchodzić 
będą od nas najlepsi ludzie. Albo tez 
potrafimy utrzymać prymat pierwsze­
go subiekta województwa. W związku 
z tym sądzę, że nadszedł już najwyższy 
czas, by pomyśleć o fachowym wzmoc­
nieniu kierownictwa przedsiębiorstwa i 
konsekwentnie egzekwować od niego 
działania na rzecz poprawy sytuacji. 
Swojego czasu na tej sali wyrażono 
pogląd, że polityka finansowa w przed­
siębiorstwie prowadzona była za spo­
kojnie. Odnosi się jednak wrażenie, że 
nic lub prawie nic się w tej kwestii nie 
zmieniło.

Jako przedstawiciel organizacji par­
tyjnej uważam, że czas właśnie po par­
tyjnemu, uczciwie i szczerze powiedzieć 
sobie, iż nie można dopuszczać do sy­
tuacji, by ludzie ciężkiej pracy, którzy 
tworzą trzon naszego przedsiębiorstwa, 
w rozmowach z nami nie znajdowali 
odpowiedzi na nurtujące ich pytania i 
problemy związane z perspektywami i 
obecnymi warunkami gospodarowania 
firmy. Dlatego też w imieniu naszej 
egzekutywy stanowczo żądam, by odpo­
wiedzialne służby w jak najszybszym 
czasie przedstawiły załodze realny pro­
gram przywrócenia właściwych relacji i 
więzi organizacyjnych w naszym przed­
siębiorstwie. By nie pozostać jedynie 
przy żądaniu, pozwolę sobie zapropo­
nować, by wzorem innych jednostek 
gosopdarczych powołać w WPHW ze­
spół rzeczywiście kompetentnych osób 
do spraw wprowadzania reformy gos­
podarczej...

Na zakończenie pozwolę 
zić nadzieję, że garść tych gorzkich 
fleksji będzie stanowić zaczyn dyskusji,

Autor, nie wdając się w rozważania 
na temat społecznych odczuć powoływa­
nia takiego przedsiębiorstwa, bo to już 
odrębny lemat, nową firmę ukazał w 
samych superlatywach: szybko rosnące 
tempo obrotów, wysoki zysk, operatyw­
ność handlowców, uprzejma obsługa, 
wysokie płace personelu. Jednym sło­
wem PZG, zdaniem autora, posiada te 
wszystkie cechy dobrej firmy handlo­
wej, których brak innym przedsiębior­
stwom zajmującym się obrotem towaro­
wym. Uwagi te odniósł autor przede 
wszystkim do Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Handlu Wewnętrznego — głów­
nego subiekta województwa, zarzucając 
mu. że czerpiąc profity z intratnego 
handlu towarami przeznaczonymi na 
książeczki ,.G” przestało troszczyć się o 
zaopatrzenie własnej sieci handlowej w 
artykuły przeznaczone dla „normalnego” 
klienta. Autor postawi! za przykład PZG, 
jako „wzorowego handlowca” z inten­
cją. jak mniemam, obudzenia z letargu 
innych przedsiębiorstw odpowiedzial­
nych za zapełnianie pólek w sklepach. 
Czy mu się to udało?

18 października br. zebrała się rada 
pracownicza WPHW by ocenić realiza­
cję zadań za dziewięć miesięcy br. Za­
proszono „Konkrety”. I jakkolwiek te­
matem debaty miały być efekty gospo­
darcze, spotkanie w części — dyskusja 
■— rozpoczęło się sądem nad wspomnia­
ną publikacją. Pierwsi zabrali głos obu­
rzeni wymową artykułu i zawartymi tam 
stwierdzeniami o nieuprzejmych sprze­
dawcach i kiepskiej kondycji finanso­
wej przedsiębiorstwa. Przecież bez han­
dlu artykułami przeznaczonymi dla gór­
ników WPHW też daje sobie radę. Nie 
splajtowało, a nawet osiąga zyski.

Natomiast dyrektor naczelny zaprze­
czył jakoby WPHW na obrocie towara­
mi „górniczymi” robiło kokosy , jak i 
temu, że KGHM był niezadowolony z 
usług WPHW. co stwierdza się w arty­
kule. Na dowód, że to nieprawda oka­
zał list dziękczynny z zarządu kombi­
natu.

Nie moją rolą jest polemika z kontr­
argumentami wytoczonymi w związku 
z artykułem kolegi, to sprawa autora, 
który jednak nie został „wywołany do 
odpowiedzi”. Bo ani nie został imien­
nie zaproszony, ani powiadomiony o 
planowanej dyskusji na temat swojego 
artykułu. Zapewne nawet nie podejrze­
wa! w tym momencie, że „narazi! się” 
WPHW bo żadnego odzewu z firmy 
nie było. Dyrekcja nie skorzystała z 
” 'awa (a raczej obowiązku) zabrania 
gltsu na naszych łamach.

Ale stała się rzecz ciekawa. Bo o- 
kazalo się, że prócz obrażonych są i ci, 
których publikacja skłoniła do rzeczo­
wej refleksji. Jednym z nich by! Ma­
rian Pecyna — sekretarz KZ PZPR w chwili tak by 

wydostało się 
krytyki społecznej i niezdrowej atmos­
fery otaczającej naszą firmę...

Uważam, że powinniśmy sięgnąć od 
zaraz (bo inni to już robią) do śmia­
łych i nowatorskich rozwiązań organi­
zacyjnych. Jednym z nich powinien 
być od dawna podnoszony postulat, by 
w ^rejonach i filiach naszego przedsię­
biorstwa wprowadzić ograniczony roz­
rachunek gospodarczy. To powinno wy­
zwolić inicjatywę w zdobywaniu atrak 
cyjnej masy towarowej jak i w poszu- 
kiwaniu atrakcyjnych form jej sprzeda- 
zy. Przecież ekspedientka w Jaworze 
nie musi zarabiać tyle samo co jej ko­
leżanka w Lubinie czy w Złotoryi Za­
robki powinny zależeć od operatyw- 
ności handlowej. J

Być może wielu zebranych 
moje stanowisko, lecz jestem przekona­
ny, ze pojawienie się nowego konkuren­
ta, w nostac. PZG, powinno wyjść na 
szej firmie na dobre. Są bowiem' przed

gospodaruje...'
, ------ dyskusji i

ma konkretnych wniosków 
Przewodnicząca związków 
wątpliwość zasadność pi- - 
wolne soboty, zwłaszcza r-„ 
meżbnZ1^ ma»azynowej. Mówiono" 
niez na temat niskich plac 
podziału masy towarowej 
miasto i wieś, narzekano na Ł 
za co6 ^yWi-ąZV,je. sit? z dostaw 
WPHW jeszcze plowa^ąc? 
daż. I tak dalej i tik dali $ ^rze~

i za 9 miesięcy, zrefero- 
dyrektora Glawendę a 
lada spotkała się. Przy­

czyna zresztą usifował1^ progranlLl> o 
den z uczestników ‘ pizyP°mnieć je- 
czyłoisiZeuchwatyn-PraC0Wniczej zakoń- 

rektora i premii dla dy-
zgłoszonego przez^ dyrSę^y Wniosku 
pracownicy WPHW — ąm’ •. wszyscy 

uoiożyh starań.

Tradycyjny, znany powszechnie 
wśród działaczy klubowych konkurs na 
najlepszy klub kultury przyniósł w po­
szczególnych edycjach wiele cennych, ory­
ginalnych form wychowawczych, kultu- 

i oświatowych w placówkach 
Obecna edycja konkursu 

z 40-leciem Polski Ludowej. 
Wszelkie imprezy, wydarzenia, wszelkie 
interesujące inicjatywy kulturalne i o- 
światowe w klubach powinny tym razem 
ściśle wiazać sie z ta bardzo ważna ro- 
cznica w życiu kraju. Celem konkursu 
jest:

■ wszechstronna popularyzacja dorob­
ku Polski Ludowej w okresie jej 40-le- 
cia istnienia i aktywizacja, kulturalna 
środowiska, pobudzanie placówek klubo­
wych do podejmowania inicjatyw two­
rzących nowe, trwałe fakty i cenne war­
tości życia społeczno-kulturalnego wsi, 
miasta, regionu.

Cele konkursu powinny realizować 
kluby przez podejmowanie różnorodnych 
zadań programowych, m. in.:

SJ organizowanie spotkań ze znanymi, 
zasłużonymi w tworzeniu cennych war­
tości w okresie 40-lecia Polski Ludowej 
działaczami, publicystami. naukowcami, 
twórcami:

El nawiązywanie kontaktów, organizo­
wanie spotkań pod hasłem ..Zapraszamy 
w rodzinne strony” z ludźmi wywodzą­
cymi sie z danej miejscowości w różnych 
stronach kraju, w celu odrodzenia wię­
zi z regionem, a niejednokrotnie uzyska­
nia pomocy w rozwiązywaniu różnych 
problemów rodzinnej miejscowości;

H .prowadzenie plebiscytów na najbar­
dziej wyróżniających sie w pracy dla 
regionu i środowiska: np. 40-latków — 
rówieśników Polski Ludowej, działaczy 
regionalnych nauczycieli;

H uczestniczenie w realizacji inicja­
tyw podejmowanych przez organizacje i 
instytucje patronujące konkursowi (m. 
in. Święto Młodości. Dzień Zwycięstwa, 
Święto Ludowe. 22 Lipca. Święto Plo­
nów. rocznica wyzwolenia 
ści...);

■ organizowanie ąuizów, turniejów, 
konkursów, wycieczek, ekspozycji i wy­
staw. pokazujących dorobek Polski Lu­
dowej w różnych dziedzinach: wystaw 
książek dokumentów, fotografii i pamią­
tek. dzieł sztuki, rękodzieła artystyczne­
go;

® podejmowanie czynów społecznych 
na rzecz poprawy bazy kulturalnej i jej 
wyposażenia, podnoszenia estetyki miej­
scowości. udzielanie pomocy ludziom nie­
pełnosprawnym. starszym, a zwłaszcza 
samotnym.

Konkurs adresowany jest do wszyst­
kich klubów wiejskich, miejskich, osie­
dlowych. zakładowych. szkolnych, do 
młodzieżowych centrów kultury. Podsta­
wowym kryterium oceny klubu jest ca­
łokształt jego działalności, różnorodności 
nowatorstwo form ukazujących dorobek 
40-lecia Polski Ludowej. " 1 
waniu oceny i klasyfikacji' klubów 
szczeblu wojewódzkim 
sowę winny wziąć pod

■ opinie środowiska 
bu o jego pracy,

■ oceny dokonywane na bieżąco pod­
czas spotkań giełd, imprez itp.

Ume?tacie działalności klubu 
imprez)1 materiały Prasowe, scenariusze

,w?ie)vódzkie przyznają nagro- 
swizm vrozrllenia najlepszym klubom * 
wo^,ZeS‘?nie- Po dokonaniu oceny 
svlain dzkie komisje konkursowe P;'ze" 
kursowej r- — C5ntralnei KomM K°“' 

wódi??dsUmowan^ "konkursu 
do leln16 vraz ZRłas2aia dwie - . 
ski ? yaK°misii Centralnej (jedną wiej- 
cówekl ną z DOZOStałych kategorii p}a" 

<T z uzasadnieniem i dokumenta- 
twAr,„[Ody wojewódzkie i centralne 

vZ°,ne-beda z funduszy wszystkich or- 
konkursu.

C’e, blorace udział w konkursie 
Laur” 319 bonoi’ową nagrodę „Klubo"’' 
krvI„--SWe5° oisma według własnych 
teln;k-Ax°'V z uwzględnieniem opinii czY 
nrźvkrl'i • Za ■ ,szczeSólne zaangażowanie 
stniTi eabzacii konkursu przyznane 2 
nil „.na?Fodv indywidualne. od2aac*£ 
bvć ! O2nienia. „Klubowy Laur” n> 
nali “rzyznanv także dziennikarzom ’■ 
i-iczesfl'6 Publikacje prezentujące k,‘'. ,j 
ntorl Zace konkursie. Najbard«^ 
śzoll 1;'tCe oo^ysły i inicjatywy 
SeimivV ^,ku trwania konkursu ba^ 
n,,l ku Działaczy Klubowych 
KonkuZ°no orzez Centralna

nkmsową i wydane przez Zarząd c
d ® KONKRETY

Fot. Wincenty Kołodziejski 
która doprowadzi do 
konkretnych decyzji”.

Z wywodem sekretarza 
żynier Smolarski, szef 
WPHW: „Dziś n ’ 
wytyczyć kierunki rc: 
biorstwa, szukać luk. Już dają się 
we znaki kłonnfv i
lej będą nas opuszczać, o ile nie 
--—ią się zarobki, z..

zwiększy się ilość

słuszne. Polityka ekonomiczna
-. ,--------- ---„„i być realizowana

świetle zasad reformy. Bo nie sztuka 
naprzerzucać r:------



1poczet uczonych

Janusz Chutkowski
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(Ciąg dalszy na str. 10)

Pierwszy druk polski Kaspra Elyana z 1175 roku.
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dział Sztuk 
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skiego w diecezji
świadczy jednocześnie
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w Erfurcie 
z trudna i 

tajemniczą sztuką dru-

płynęło od chwili kiedy to Gutenberg 
po raz pierwszy zastosował ruchome 
czcionki drukarskie i w latach 1454— 

swoją słynną 42 
Nieliczni drukarze 
tajemnicy swojego

—1456 wydrukował 
wierszową Biblię, 
zazdrośnie strzegli 
kunsztu i niełatwo dopuszczali do niej 
ludzi obcych. Tym u którego termino­
wał Elyan był najprawdopodobniej UI- 
ryk Zell z Kolonii.

Po ukończeniu studiów i uzyskaniu 
święceń kapłańskich osiada Elyan we 
Wrocławiu. Uzyskuje stosunkowo 
skromne stanowisko kościelne sućcen- 
tora przy kolegiacie Św. Krzyża. Zaraz 
też po przyjeździe rozpoczął organizo­
wanie własnego wydawnictwa i dru­
karni ( w tych czasach funkcje te łą­
czył zwykle razem drukarz-wydawca). 
Nie było to łatwe. Trudno było zdobyć 
prasę i czcionki, a ponadto były to u- 
rządzenia jeszcze bardzo kosztowne. 
Możemy więc domniemywać, że potrze­
ba założenia drukarni była dostrzegana 
nie tylko przez niego, ale również przez 
kapitułę wrocławską. Tylko bowiem 
dzięki jej pomocy można było urucho­
mić tak kosztowne przedsięwzięcie.

W 1475 r. drukarnia Kaspra Elyana 
rozpoczęła pracę. Była to pierwsza dru­
karnia na Śląsku. Drukowano tam gło­
wnie dzieła o charakterze religijnym, 
potrzebne do pracy duszpasterskiej i 
przeznaczone dla miejscowego ducho­
wieństwa. Trudno się zresztą temu dzi- 
wić, te względy przecież musiały zade­
cydować o poparciu starań Elyana 
przez kapitułę. Pierwszą drukowaną 
przez Elyana książką była datowana w 
1475 r Historia de transfiguratiode Do­
mini”.’ Następnie w dniu 9 października 
1475 r. wyszło pokaźne dzieło, „btatu 
ty synodalne biskupów wrocławskich .

jący do rozpoczynania studiów uniwer­
syteckich. W tym czasie rozwinęła . się 
już w Głogowie oryginalna i stosunko­
wo wysoka kultura mieszczańska, któ­
rej jednym z objawów byl ped do wie­
dzy. Bardzo wielu synów głogowskich 
mieszczan rozpoczynało wówczas studia 
uniwersyteckie.

Również Kasper Elyan wyruszył w 
1451 r. z rodzinnego Głogowa i uda! się 
do Lipska. Tutaj został immatrykulowa­
ny w półroczu letnim jako „natione Po­
lonus . Tutaj też studiował przez następ­
ne cztery lata na Wydziale Arlium (Wy- 
” . — wykładano tam głównie

. retorykę i logikę). We 
wrześniu 1455 r. Elyan zda! 
egzaminy i uzyskał stopień

tv otc^i tnlTcbittogutye f <>
tTMMjóala nyebr > jeim e itńhefo crifta fi 

pana ruffcgo 
f & quł iwyśin mi w
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Kospo E|on z Głoocwn 
powszj/ ctuterz Slcisk? ’ ~

wrocławskiej, ale
, - ------ o polskości gło­

gowskiego mieszczaństwa, z którego 
twórca tekstu się wywodził’’ _  ~—• •
Hieronim Szczególa. Jednakże już 
lat później w wydawanych przez 
skupów wrocławskich statutach 

i polskich

Właściwie to nie jesteśmy pewni na­
wet iak on ?i? ‘'“Prawdę nazywał. W 
X'V nńeku nic przywiązywano przecież 
takiej wagi do nazwisk, które się do- 
niero tworzyły, jak obecnie. W doku­
mentach figuruje jako Kasper Elyan, 
Flian albo IfcGan. Gyl Przez długi czas 
Upomniany. Dziewiętnastowieczni ba- 
rtacze nazywali go Konradem Eliasem 
(Friderick), Eliaszem księdzem podkan­
clerzym (Bandtke) lub Eliasem Succen- 
torem (Oclsner). Niektórzy przypisywa- 
i- jego wydawnictwa zgoła komu inne- 
nu (Bartoszewicz w „Historii literatury 
'„ukiei potocznym sposobem opowie­
dzianej”, Kraków 1877). Dopiero pod ko- 
. XIX wieku prawidłowe brzmienie 

jego nazwiska oraz podstawowe dane 
biograficzne ustalił dyrektor Biblioteki 
Uniwersyteckiej we Wrocławiu Karol 
Dziatzko.

Kasper Elyan urodził się w Głogowie 
rodzinie mieszczańskiej polskiego 

nochodzenia. Jego dokładna data uro­
dzenia jest trudna do ustalenia, czemu 
nie można się dziwić, nie prowadzono 
bowiem wówczas tak precyzyjnych re­
jestrów ewidencji ludności, a i te księ­
gi metrykalne, które istniały, zaginęły 
przeważnie w burzach dziejowych. Da­
wni badacze uważali, że urodzi! się w 
1430 r., nowsi przypuszczają, że datę 
ie^o urodzenia należy raczej przesunąć 
na rok 1435, jako że po raz pierwszy 
zapisał się na uniwersytet w 1451 r., a 
w tamtych czasach studia rozpoczynano 
wcześnie, około szesnastego roku życia. 
Wszystko to są jednak tylko przypusz­
czenia, chociaż trzeba przyznać, że do­
syć prawdopodobne

W Głogowie lata 1435—1451, a więc 
okres w którym wychowywał się tam 
Kasper Elyan to panowanie księcia 
piastowskiego Henryka IX, ale i pełno­
mocników króla czeskiego Zygmunta 
Luksemburczyka, jako że Głogów byl 
już od stu lat podzielony i połowa mia­
sta należała do Korony Czeskiej. Ten 
podział Głogowa byl zupełnie dosłow­
ny. Były dwa ratusze, dwa zamki. 
Działały dwie odrębne rady miejskie, 
dwa sądy i tylko niektóre instytucje 
jak kościoły, szkoły, place targowe i 
pastwiska były wspólne dla obu czę­
ści miasta. Wspólny był też plac stra­
ceń i szubienica, ale to już chyba mniej 
cieszyło jego mieszkańców. Sytuacja ta 
była bardzo niekorzystna dla panujące­
go księcia, stąd kolejni książęta gło­
gowscy woleli mieszkać w Kożuchowie, 
gdzie czuli się samodzielnymi panami 
niż dzielić władzę ze starostami królów 
czeskich. Było to jednak w sumie do­
syć wygodne dla mieszczan którym tak 
podzielona władza mniej ciążyła i po­
zwalała na stosunkowo swobodne roz­
wijanie działalności gospodarczej. Rady 
miejskie miały dość duże uprawnienia, 
dysponowały’ własna strażą, a później 
nawet wojskiem. Głogów był 
ludnym (w tym czasie nie został jesz­
cze zamieniony w twierdze), rozwijał 
sie więc nie tylko w obrębie murów 
miejskich, ale i na przedmieściach. Li­
czył około 10.000 mieszkańców i był 
drugim po Wrocławiu miastem na Ślą­
sku.

W Głogowie działały w tym czasie 
trzy szkoły: kolegiacka. miejska (para­
fialna) i dominikańska. Ta ostatnia 
kształciła jednak uczniów wyłącznie dla 
wewnętrznych potrzeb zakonu. Szkoła 
kolegiacka na Ostrowiu Tumskim, ist­
niejąca od powstania kolegiaty, była 
szkolą o stosunkowo wysokim poziomie 
nauczania (uczono w niej wszystkich 
siedmiu sztuk wyzwolonych). W latach 
trzydziestych XIV w. mieszczanie gło­
gowscy postanowili założyć drugą szko­
lę miejską twierdząc że codzienne cho­
dzenie uczniów przez most na Odrze, 
zwłaszcza w okresach powodzi, jest dla 
nich niebezpieczne, co zresztą było chy­
ba tylko pretekstem. Po dość długim 
sporze pomiędzy rada miejską i bisku­
pem, który nie chciał zgodzić się na 
założenie szkoły miejskiej obawiając 
sję upadku szkoły kolegiackiej, w cza­
sie którego doszło do szeregu gorszą­
cych zajść, a nawet do aktów gwałtu, a 
zakonników franciszkańskich mieszcza­
nie próbowali nawet utopić w Odrze, 
biskup obłożył buntowników klątwą i 
zabronił odprawiania nabożeństw w 
Głogowie. Dopiero pośrednictwo cze­
skiego starosty załagodziło spór i osta­
tecznie w 133G roku mieszczanie zało­
żyli szkołę miejską przy parafii Sw. 
mikołaja Uczono w niej początkowo re- 
ligii, czytania, pisania, śpiewu i począt­
ków łaciny. Potem i ta szkoła osiągnęła 
stosunkowo wysoki poziom.

Nie wiemy do której z tych szkół u- 
częszczał Kasper Elyan. Tradycyjnie 
Przyjmuje się, że większość studentów 
Pochodzących z Głogowa pobierała nau- 

* Początkowe w szkole kolegiackiej, 
torą miała gwarantować wyższy po- 

zion! wiedzy. Wydaje się jednak, że w 
wieku' również w szkole miejskiej 

auczanie osiągnęło poziom wystarcza-

logikę).
wymagane 

sztuk wyzwolonych. Potem zgodnie ze 
średniowiecznym zwyczajem przeniósł 
się dla dalszych studiów na Uniwersy­
tet Krakowski, gdzie w półroczu letnim 
1461 r. wpisany został w poczet studen­
tów jako „Casper Elyan de Glogovia 
Maiori”. Przez kilka lat słuchał wykła­
dów miejscowych profesorów studiując 
prawo kanoniczne i nauki humanisty­
czne. W Krakowie studiowało wówczas 
bardzo wielu scholarów pochodzących z 
Głogowa (w XV wieku było ich prze­
szło stu). Z bardziej znanych wymienić 
można Jana z Głogowa, o dziesięć lat 
młodszego od Elyana. Stąd w 1467 r. 
przeniósł się do Erfurtu gdzie również 
zapisał się na uniwersytet. Ostatecznie 
studia ukończył około 1470 r. jako ba­
kałarz prawa kanonicznego i sztuk wy­
zwolonych. Uzyskał również licencjatu- 
rę, czyli prawo wykładania na wyż­
szych uczelniach, wykładów jednak nie 
podjął. Brak jest natomiast informacji 
o tym aby ubiegał się o stopień magi­
stra czy doktora, stopnie te miały zre­
sztą wówczas inny charakter niż obec­
nie. Nie należy się przy tym dziwić ani 
długiemu okresowi studiów (około 20 
lat), ani temu, że nie sięgnął on po 
wyższe stopnie naukowe. Tak się wtedy 
studiowało. Przez wiele lat, na różnych 
uniwersytetach i bez specjalnej troski o 
uzyskanie dyplomów i tytułów. Te o- 
statnie nie były zresztą łatwo dostępne 
ze względu na wysokie opłaty i obo­
wiązek wyprawienia uczty dla władz u- 
czelni i uczestników dysputy, a liczyła 
się wówczas przede wszystkim wiedza 
i mądrość, a nie wystawione na perga­
minie dyplomy.

Podczas swoich studiów 
Kasper Elyan zapoznał się 
dosyć jeszcze .
karską. Przecież to tak niewiele lat u-

Zawierało ono statuty biskupów wro­
cławskich; Konrada, księcia oleśnickiego 
z 1446 r., biskupa Piotra i biskupa Ru- 
dolfa z 1473 i 1475. r„ z dołączonym 
do nich zbiorem kazań. Dzieło to było 
bai dzo ważne dla władz kościelnych, 
pozwalało bowiem na dostarczenie du­
chownym diecezji tekstów obowiązują­
cych ich przepisów, czego nie można 
było uczynić przepisując je ręcznie. Dla 
nas jednak jego ogromne znaczenie 
tkwi zupełnie w czymś innym. Otóż na 
k. 13 i 14 zawarte w nim zostały tek­
sty trzech modlitw w języku polskim. 
Były to: „Otcze nas”, „Zdrowaś Maria 
milostczi’’ i „Vyarze w Boga Otcza” i 
są to w ogóle pierwsze znane nam tek­
sty drukowane w języku polskim. Tak 
więc Kasper Elyan z Głogowa pierwszy 
złożył z czcionek drukarskich polskie 
słowa. Warto może w tym miejscu 
przypomnieć czytelnikom, że pierwsze 
napisane polskie zdanie również pocho­
dzi ze Śląska i zawarte jest w słyn­
nej Księdze Henrykowskiej z końca 
XIII wieku, chociaż niektórzy twierdzą, 
że pierwsze polskie zdanie, zanotowa­
ne wprawdzie dopiero później, pocho­
dziło z ust księcia Henryka Pobożnego 
i wypowiedziane zostało w 1241 r. w 
czasie bitwy pod Legnicą.

Zamieszczenie polskich modlitw w 
łacińskim tekście statutu wynikało z 
konieczności dostarczenia urzędowo po­
świadczonego ich tekstu w języku na­
rodowym, którego używała miejscowa 
ludność i świadczy o tym. że polskość 
na Dolnym Śląsku była jeszcze bardzo 
silna, pomimo trwającego już od bli­
sko trzech wieków napływu niemie­
ckich kolonistów. „Tekst ten jest nie 
tylko świadectwem siły elementu pol-

później
ocenił 
w sto 

:z bi-
/ ...........oiauutćiui nie

znajdzie się miejsca dla polskich mo­
dlitw. Warto przy tym zauważyć, że 
polszczyzna Elyana zawiera pewne 
wpływy czeskie, ale nie zapominajmy, 
że w tamtych latach oba języki były 
jeszcze znacznie bardziej do siebie po­
dobne niż dzisiaj, a na Śląsku wpływy 
czeskie były szczególnie silne.

Kasper Elyan wydał ogółem osiem 
książek. Jedna z nich ma charakter 
świecki. Jest to księga facecji Poggia 
Broccioliniego. Pozostałe, to dzieła o tre­
ści religijnej. Jest wśród nich polonik 
— praca Mikołaja z Błonia: „Tractatus 
sacerdotalis de sacramentis deque divi- 
nis officis”. Mikołaj z Błonia był kape­
lanem biskupa Stanisława Ciołka i 
traktat ten napijał na jego polecenie. 
Wszystkie książki wydane przez Elyana 
są drukowane w sposób dość prymityw­
ny. Czcionka jest gruba i niezgrabna, 
papier gruby i niezbyt wysokiego ga­
tunku. Trudno się temu dziwić, to prze­
cież dopiero początki sztuki drukarskiej 
na świecie. Spełniały już jednak swoją 
rolę i rozpoczęły triumfalny pochód 
książki w następnych wiekach.

Można przypuszczać, że sukcesy wy­
dawnicze Kaspra Elyana spowodowały, 
że spotkał się on z uznaniem ducho­
wieństwa i władz państwowych. Od ce­
sarza Fryderyka III otrzymał prezentę 
na probostwo w Świdnicy. Probostwa
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nie produkcji o 600 tysięcy par, praktycznie bez zwiększania za-
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bokach Wiadomo, że op- 
wynosi około 60. Na tym wy­
stępuje połączenie wykrojów w 
Gotowe kozaki beda w sklepie

wiadomo co zrobić ze skrawkami. Wędrują na śmietnik. Nato-

Nie ulega wątpliwości, że ta XIX-wieczna prawda zawarta w 
tytule z coraz większą mocą zaczyna obowiązywać w naszym 
przemyśle obuwniczym. Jakże wiele zmieniło się na rynku w cią­
gu ostatnich trzech lat. Świeżo mamy jeszcze w pamięci czas, 
kiedy to realnie zaglądała w oczy groźba, że będziemy chodzić 
po prostu boso. Powszednim widokiem stały się puste półki i 
ogromne kolejki przed sklepami, kiedy przyszła jakaś z nadzieją 
wypatrywana dostawa. Kupowano dosłownie wszystko, potem 
kwitł handel wymienny. Dziś...

W Złotoryjskich Zakładach Obuwia produkcja, mimo pewnych 
trudności zaopatrzeniowych, idzie pełną parą. Tegoroczny plan 
zakłada wykonanie 2 milionów 200 tysięcy par butów. Jest to jak 
by nie patrzeć wielkość imponująca.

Dyrektor Krzysztof Zamojski twierdzi, że nadszedł czas, kiedy 
musi handlować ze wszystkimi 49 województwami, chociaż i tak 
na rynek legnicki wędruje proporcjonalnie najwięcej, bo aż pięć 
procent produkcji. Robią tak, bo nauczyli się przewidywać, bo — 

. i tu uwaga — już niedługo w kraju może wystąpić nadproduk­
cja tego tak jeszcze niedawno poszukiwanego towaru. W ubie­
głym roku przemysł obuwniczy wyprodukował więcej butów niż 
kiedykolwiek w historii, bo i06 milionów par, podczas gdy w 
najlepszym 1979 było ich o ponad milion mniej. Do tego o poło­
wę spadł eksport do krajów socjalistycznych. Półki są pełne, 
coraz częściej zdarzają się przeceny. Rzecz jasna nife jest jeszcze 
najlepiej z asortymentem, ale i tu nastąpiła poprawa.

Naszą wędrówkę po złotoryjskiej fabryce zaczynamy od sali wzorów, 
która przylega do wydziału przygotowania produkcji.- Na rozległym stole 
l stojących pod ścianami półkach tłoczy się półtorej setki rozmaitego 
fasonu par butów. Obecnie na taśmach produkcyjnych znajduje sic 11 
rodzajów, przeważnie obuwia zimowego. Władysław Bednarz — kierownik 
wydziału przygotowania produkcji mówi, że wytwarzanie obuwia oparte­
go o jcd_en wzór trwa ^przeciętnie dwa miesiące, potem następuje zmiajia.

U podstaw polityki produkcji leży zasada, by nie powielać wzorów, 
które gdzieś zostały już przecenione, tylko dobierać najbardziej poszuki­
wany asortyment. Należy też sprzedawać je wszędzie, gdzie tylko mo­
żliwe. by w przypadku wspomnianej już groźby nadprodukcji, skorzystać 
z raz nawiązanych kontaktów z rozmaitymi firmami handlowymi: Współ­
praca i wzajemne dotychczasowe korzyści, jakie ZZO odniosło z wieloma 
odbiorcami rokują duże nadzieje, że długo jeszcze nie będą mieli kłopo­
tów ze sprzedażą. Zaufanie, to przecież jedna z podstawowych zasad w 
handlu.

Fabrykę zwiedzamy w kierunku odwrotnym od tego, jaki za­
kłada proces technologiczny. Po wzorcowni, a raczej sąli goto* 
wych wzorów kolej na wydział montażu. Krótkie, ze względu na 
ciasnotę linie technologiczne są zmorą zakładu. Bednarz, prze­
krzykując hałas mówi, że gdyby mieli tak zwane wy praski, czyli 
gotowe podeszwy z PCV nie trzeba by było ręcznie nakładać na 
nie otoczków, a potenTrra piekielnie wyjących maszynach rezo- 
wać i wygładzać podeszew. Hałas sięga tutaj 95 decybeli, a więc 
bardzo blisko dopuszczalnych norm. Wypraski mogliby dostawać 
z Radomia, ale tam ponoć nie ma mocy. Radzić zmuszeni będą 
sobie sami. Niedawno zamówili w Czechosłowacji cztery wtrys­
karki. Na montażu przeciętne zarobki wahają się w granicach 
11—12 tysięcy, tylko przy frezowaniu około 20. W ciągu ośmiu 
godzin taśmę opuszcza 900 par butów — w tym przypadku dam-

|| kilka i
|| „Butex:
fet V j « cl j uuj uacw y Z, d

ducentów zaczynają obowiązywać
•; u’ * ' ■

milionów złotych. Gdyby nie 60-procentowy podatek dochodowy 
P byłby znacznie większy. Ale nadal utrzymują 25-procentową ren-

towność. W cenach porównywalnych wartość sprzedaży wzrosła 

I

skich kozaczków.
Dyrektor Zamojski dopiero co wrócił z giełdy. Twierdzi, że 

wzory, które tam widzia1 są naprawdę eleganckie, o modnej li­
nii. Mimo to uważa, że w roku przyszłym butów będzie tyle. 

. iż mogą wystąpić trudności z ich sprzedażą. Mogą zalegać sklepo­
we półki. W porozumieniu z handlem realizuje się obecnie za­
kup wspomnianych czechosłowackich wtryskarek, ale nie tylko 
dla ZZO. Oznacza to, że za rok przybędzie dodatkowo kilkanaś­
cie milionów par butów. Co z nimi począć? Wiadomo, że w kra­
ju nie da się wszystkiego sprzedać. Chodzi więc o odbudowanie 
eksportu. Złotoryjska fabryka wyśle w tym roku na Węgry 280 
tysięcy par obuwia tekstylnego, ale były już lata, kiedy ekspor­
towano ponad milion par. Część eksportu (80 tysięcy par) oparta 
jest na handlu wymiennym.

Kolejne ogniwo procesu technologicznego, które pozn 
nego kierunku to wydział szwalni. Przęz niewielką hale 
trze przecisnąć sie bardzo trudno Ciasnota niesamowita. Dość 
że na przestrzeni niespełna trzydziestu metrów stłoczono 
28 stanowisk pracy, wiele innych upchano oo ‘ ’ ’*
tymalna liczba stanowisk w jednej linii ■ 
dziale (pracuja tu wyłącznie kobiety) nasi 
cholewkę, która powędruję na montaż, 
kosztować 1580 złotych. ,-

ZZO należy do sporych zakładów. Pracuje tutaj, łącznie z oddziałem- 
-szwalnią w Przemkowie 1060 osób. Właśnie problem ludzi jeszcze do nie-. 
dawna tak palący w złotoryjskiej fabryce (brakowało ponad 100 praco­
wników) ma szanse być w niedalekiej przyszłości rozwiązany Wspom­
niane wcześniej wtryskarki oznacza ja coraz szersze wprowadzanie auto­
matyzacji 1 robotyzacji. Odpowiada to jednocześnie klimatowi, laki się. 
ostatnio wytworzył wokół tego rodzaju zamierzeń. Automatyzacja zakłada 
eliminacje czynnika ludzkiego z procesu produkcji W naszej sytuacji 
kiedy to odczuwamy w całym przemyśle dotkliwy brak rak do pracy 

1 unowocześnienie procesów technologicznych wydalę sie być koniecznoś­
cią. Ale czy nie lepiej, miast rzucać się w styl pracy Japończyków wy­
korzystać najpierw te rezerwy, które tkwią w marnotrawstwie materia­
łów potrzebie drobnych usprawnień technicznych wyzwoleniu ludzkiej 

‘ inicjatywy, racjonalizacji, a dopiero potem sprowadzać kosztowne auto- 
•! maty? To jednak iuż temat do osobnych rozważań...

Trzeba przejść przez zakładowy plac by dostać się do wydziału
' j gdzie pracują wcześniej zakupione wtryskarki. W daleko idącym 

uproszczeniu można powiedzieć, że praca jednej takiej karuzelo- 
wej maszyny polega na formowaniu i łączeniu z cholewką grubych 
plastykowych podeszew. Wciąganie ortalionowych cholewek (to 
obecnie modny wzór kozaków zimowych) na kopyta (włoskie) 

H wymaga nie lada wysiłku. Przy siedemnastoletniej zachodnionie- 
mieckiej Desnie i dwóch o wiele młodszych włoskich pracują sa- 

. ■ mi mężczyźni. Desna ma wydajność 400 par na zmianę, maszyny 
f ‘ włoskie po 602 pary.
’ ■ Wracając do czynnika ludzkiego wypada jednak zauważyć, że 

sprowadzenie czechosłowackich wtryskarek spowoduje zwiększe­
ni nie produkcji o 600 tysięcy par, praktycznie bez zwiększania za- 
p trudnienia. Spowoduje to również stopniowe odchodzenie od sto- 
)/■ sowania do produkcji podeszew styrogum, których stosy zalegają 
H zakładowy plac. Jest to materiał o tyle nieekonomiczny, że nie 
i,: wiadomo co zrobić ze skrawkami. Wędrują na śmietnik. Nato- 
p. miast wtryskarka przetworzy skutecznie każdą ilość specjalnego I ... .granulatu — nic się nie zmarnuje.

Troska o sprzedaż całej produkcji wyzwala również nowe spo­
soby myślenia. Niedawno ZZO ogłosiło w złotoryjskim ogólniaku 
konkurs na nazwę różnych wzorów obuwia młodzieżowego. Oto 

przykładów zaproponowanych przez młodzież: .,Tramp”, 
<” „Flisak”. „Kaczawa” itd. Taki sam konkurs rozpisano na 

wymyślenie atrakcyjnej nazwy zakładów. Jak widać także u pro- 
„ < — nowoczesne zasady marketingu.

Ubiegłoroczny czysty zysk wyniósł w złotoryjskiej fabryce 50

byłby znacznie większy. Ale nadal utrzymują 25-procentową

o prawie 20 procent. Te wskaźniki napawają optymizmem, choć 
najbliższe lata wymagać będą niezłej gimnastyki, elastyczności, 

; . a przede wszystkim myślenia kategoriami prawidłowo funkcjonuj 
i ■ jącego rynku. Są tego w Złotoryi świadomi. Zamojski mówi: Je- 

śli nie sprzedam handlowi wszystkiego co tu wyprodukujemy, 
i.' to znaczy, że ani ja ani moi współpracownicy niczego nie zrozu^ 

' mieliśmy z reformy i jej wymogów.
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kryzysu. Najszersza formą takiej rozmo­
wy była dyskusja w środkach masowego 
przekazu.

Jak teraz kawały o nim. tak samo nie­
gdyś opowiadno sobie śmieszne historyj­
ki zawarte w jego stałych felietonach w 
..Kulisach” i ..Szpilkach”. Cóż, czasy się 
zmieniają, pamięć ludzka jest ułomna.

Konferencja prasowa zaczyna się prze­
prosinami za pięciominutowe spóźnienie. 
Następnie oświadczenie o aktualnvm sta­
nie śledztwa w sprawie uprowadzenia 
księdza Jerzego Popiełuszki. Rzecznik 
zwraca uwagę na każde wypowiedziane 
słowo dziennikarze z telewizji w pełnej 
gotowości Po oświadczeniu jest czas na 
pytania z sali. Chętnych wielu. Niektóre 
problemy zostały zgłoszone wcześniej, ale 
to teraz nie ma znaczenia. Można pytać 
o wszystko. Na zdecydowaną większość 
pytań nadają wyczerpujące odpowiedzi 
lub inrormacje o kierunkowej docelowej 
polityce rządu w interesującej pytające­
go dziennikarza dziedzinie Ale zdarzają 
się również pytania szczegółowe, na któ­
re nie ma odpowiedzi. Minister propo­
nuje zwrócić się o wyjaśnienie do szefa 
właściwego resortu. ..Nie mamy się o co 
kłócić — jak nie wiem to nie powiem” 
— pada w którymś momencie rozbraja­
jące stwierdzenie.

Zaczęto więc zapraszać dziennikarzy ną 
wszelkiego rodzaju konferencje prasowe, 
w instytucjach powołano rzeczników 
prasowych. Na dole fala ta minęła sto­
sunkowo szybko.

„Siedem lat

„Prasa kłamie” to stwierdzenie stało się 
w czasach „Solidarności” niemal tak po­
pularne jak niegdyś wańkowiczowski slo­
gan „Cukier krzepi” Wyrosło z doświad­
czeń końca lat siedemdziesiątych, kiedy 
to gazety komunikowały o znakomitym 
tempie rozwoju gospodarczego, choć eko­
nomiści wiedzieli już o narastającym 
kryzysie, wyrażało niemal identyczną 
treść jaką wypowiadał kabareciarz poz­
nański Laskowik, który co innego słyszał 
i co innego widział-

kowo niewiele. Najciekawsze \ 
tyczyło głośnej niegdyś koncepcji 
nictwa Demokratycznego 
stanowienia w naszym 
prezydenta. Odpowiedź r 
— żadnych ©rac w tvrn 
nie prowadzi.

Zaproszenia na cykliczne kon"erencje 
prasowe Jerzego Urbana przychodzą do 
naszej redakcji często, jednak do stolicy 
daleko i czy to nawał zajęć redakcyj­
nych, czy zwykle lenistwo sprawiały, że 
do tej pory z zaproszeń n;e korzystaliś­
my.

Kasper E^yan zq Głogowa 
pterwszy drukarz Śląski

*
$

I
8 
Sn

Sami dziennikarze zagraniczni podkre­
ślają. iż w żadnym innym socjalistycz­
nym kraju nie maja takiego dostępu do 
interesujących ich informacji.

Po wyczerpaniu j 
kończy Sie spotkanie 
du. ’ ■ ‘ ”

„Usługa 4 zl”

Legnicki Urząd Wojewódzki początko­
wo organizował spotkania z dziennika­
rzami raz w miesiącu, później coraz rza­
dziej. orzy czym tematy dobierano ra­
czej bezpieczne, tak wiec idea umarła 
śmiercią naturalną.

wiany przez innych, ten, o którym lu­
dzie opowiadają sobie kawały w tram­
wajach. a który stał się dla każdego pol­
skiego dziennikarza świadectwem chu­
dych i tłustych lat naszej powojennej 
prasy. Mimo że formalnie odbierano mu 
w przeszłości prawo drukowania artyku­
łów. nigdy nie przestawał pisać. Kryjąc 
się ood pseudonimami przelewał swoje 
racjonalne przemyślenia na papier, bez­
litośnie szydząc i wyśmiewając się ze 
wszystkiego co obce zdrowemu rozsąd­
kowi. Nie przestał czynić tego również 
jako minister.

to nazajutrz, chciałem tylko zobaczyć z 
bliska, jak ta ceremonia się odbywa i w 
jaki sposób dziennikarzy się ..ustawia .

Biuro rzecznika. Nig ma tu rosłych 
portierów, wartowników; owszem. na 
parterze w niewielkim holu siedzą dwie 
panie, ale raczej do to. by pomagać 
i udzielać informacji. Nikt nie sprawdza 
dowodów osobistych ani legitymacji pra­
sowych. Odnoszę wrażenie że na kon­
ferencje mógłby się dostać każdy prze­
chodzień.

■pytań i odpowiedzi 
t • - ii ----- z rzecznikiiem rza-Juz niedługo będzie następne *

Wydział Kultury, Kultury Fizyczne! 

progi-amie rozwoju kultury f^yetnei"' 
Sod°danieJednyHm Z giów^ch ksE

jak dSSi ‘riOkiCh S^ 
oraz wyposażeń e P Jh3 7 sP°rtl>wej
klasy sprzęt ' W ^P^iedniej

Ostatnio w sklepie „Sezam" U' 
nie pojawił się makaron w woree-' 
foliowych, związanych kolorową ‘X 
zeczką. Wewnątrz karteczka — 
ron włoski, 4-jajeczny 1/2 kg cena ’ 
Plus 4 zł usługa. Razem 50,5® • ()
kierowniczką na pytanie dlaczepa 
dopłacać do makaronu -I ~L 
ze są to koszty woreczka i 
które zakupuje za własne 
Dlaczego w państwowym sklepu 
ma dopłacać do towaru, któreś ;S>
została ustalona? Czyż po ,.t
normalnej cenie trzeba wyjC-'(!;at 
Lubiii?

gdzie stoły ustawiono w ipod- 
zebrało się około czterdziestu 

dziennikarzy ze wszystkich rodzajów wy­
dawnictw. od poważnych dzienników i 
tygodników do gazet zakładowych. Re­
porterzy nigdy nie zwracali większej u- 
wagi na wygląd zewnętrzny, toteż nawet 
ranga spotkania z ministrem nie zmie­
niła tego — na sali przeważają luźne 
swetry, marynarki. większość zgroma­
dzonych pali, na stołach niedbale rozło­
żone magnetofony różnych marek i no­
tatniki.

Kiedy jechałem do rzecznika prasowe­
go rządu nie byłem nawet zmuszonv no­
tować wszystkich pytań -i odpowiedzi, 
.wiedziałem — prasa codzienna przyniesie

10 0 KONKRETY

Jedno jest pewne, że z wybudowany^ 
kortów tenisowych korzystać będą dz*8- 
ci, młodzież jak też dorośli mieszkańcy 
naszego miasta zrzeszeni w różnych seK' 
cjach i klubach sportowych.

Kierów®1*
Wydziału Kultury Fizy®"?!

Sportu i Tury^ 
STANISŁAW GOŁA

I o to chyba w tym wszystkim chodzi 
— o informacje rzetelną. Człowiek tak 
blisko związany z rządem mógłby nawet 
na każde szczegółowe pytanie odpowia­
dać, choćby oględnie odoowiedzieć nie 
odpowiadając. Tylko po co? Czyż nie le­
piej skierować dziennikarza do samego 
źródła, do ludzi, którzy wyjaśnią wszy­
stkie szczegółowe tematy?

Pytań natury politycznej było stosun- 
—J z nich do- 

—J Stron- 
w sprawie u- 
kraju urzędu 

padła stanowcza 
■i kierunku się

Inaczej rzecz się miała na górze. Po­
wołany przez premiera rzecznik prasowy 
rządu wiedział doskonale, że społeczeń­
stwo nabierze zaufania do władzy, jeśli 
będzie dobrze informowane o jej bieżą­
cych i perspektywicznych poczynaniach. 
Organizowano więc konferencje orasowe 
dla dziennikarzy krajowych. zagranicz­
nych. wspólne dla jednych i drugich, 
spotkania z ministrami poszczególnych 
resortów. Ich treść przelewano później 
na papier gazet i czasopism całego świa­
ta. Co więcej, gazeta rządowa „Rzeczpo­
spolita” zamieszczać zaczęła dokładne 
sprawozdania z konferencji, sprawozda­
nia pozbawione jakiegokolwiek komenta­
rza autorskiego, tak że każdy czytelnik 
miał prawo i możliwość do własnych 
wniosków i ocen. Drukuje sie nawet 
całe stenogramy ze spotkań ministra Ur­
bana z dziennikarzami. A przecież steno­
gramy są niemal zapisem magnetofono­
wym. nie zawierającym co prawda od­
głosów włączanych magnetofonów, zapa­
lanych zapałek i chrząknięć, ale ujmują­
cym wszystkie wypowiedziane słowa 
łącznie z powtórzeniami, błędami styli­
stycznymi i innymi tak charakterystycz­
nymi dla języka mówionego. Po co sie to 
wszystko czyni? Chyba tylko no to. aby 
dać upust ciekawości tvm. którzy twier­
dzą. że telewizja puszcza tylko wybrane 
fragmenty konferencji i odpowiedzi ni 
wybrane pytania.

I oto nagle w osiemdziesiątym roku, 
sytuacja zmieniła się diametralnie. Przez 
ten i prawie cały następny rok w gazetach 
i czasopismach roiło sic od sarkastycznej 
krytyki, często nawet przesadzonej. W za­
sadzie nie było tematów zabronionych 
do penetracji i takiej władzy, którei kry­
tyka by sie nie imała Mimo to opinia o 
dziennikarzach jako ludziach broniących 
wszelkiej władzy funkcjonowała w każ­
dym środowisku niepodzielnie, a powie­
dzonko ..prasa kłamie” powtarzano czę­
sto przy spotkaniu z redaktorem. Władza 
przekonała sie że musi pracować przy 
otwartej kurtynie, by odzyskać wiary­
godność i społeczne poparcie, trzeba 
otwarcie rozmawiać z ludźmi o sukce­
sach i porażkach, o trudnych do rozwią­
zania problemach narosłych w okresie

Pięć minut po umówionej godzinie 
wchodzi na salę ten. którego znają w 
kraju wszyscy Jerzy Urban. Znienawi­
dzony przez jednych, szanowany i podzi-

szcze^S™bfi’6^ " 

„Legspin", a inwe±elma. ^alidów 
Zarząd EkanomfczncfAd 3®St Mieiski 
Szkó! WydZialu°^P°;Af™n*t«*Cyjny 
W Legnicy j ,w gest, 7 ’ Wychowania 
użytkowanie kortów ‘™Ora będzie 
nie innemu g<xsr)nri-n’-, y Wzekaza- kowe przekaS ^Z0W1' Znieważ ta- 
czas, dlatego nie dot>’ch-

: redakt^ artykułu w

teeo wprawdzie ostatecznie nie dostał, 

śsr. s‘”'kanonik wrocławski i sek^tarz 
Wegier Macieja Korwina ustąpił mu 
uroczystości w Passawie, w obecności 
reprezentanta metropolii gnieźnieńskiej 
Stanisława Grusznickiego, swoje prawa 
do kanonii i prebendy katedralnej wro 
oławskiej. Zasiadł więc Elyan w kole­
gium kanoników i wydawało się, ze 
jego przyszłość i byt materialny są juz 
w pełni zabezpieczone. W rzeczywisto­
ści jednak nie było z tym tak dobrze, o 
czym świadczą procesy o dziesięciny 
jakie toczył w latach 1479 i 1481 z roj­
nikami legnickimi, a 
skimi i trzebnickimi.

Oficyna wydawnicza Kaspra Elyana 
była, pomimo poparcia udzielonego mu 
przez kapitułę, jego własnością piy- 
watną. Przypuszczalnie nie zrobił na 
niej majątku, a nawet można domnie­
mywać. że przyniosła mu ona dosc zna­
czny deficyt i wpędziła w poważne za­
dłużenia. Świadczyć by o tym mogło 
zajęcie po śmierci Elyana jego rucho­
mości a także urządzeń drukarni przez 
wierzycieli — jego kolegów z kapituły 
wrocławskiej. Dosyć podobny był zresz­
tą los samego Gutenberga i innych 
pierwszych drukarzy. Należy przypusz­
czać że spowodowane to było z jednej 
strony ogromnymi kosztami związany­
mi z nabyciem urządzeń drukarskich, 
wysokimi cenami papieru i farby dru­
karskiej, a z drugiej strony z mało 
chłonnym rynkiem księgarskim. Ludzi 
umiejących czytać było bardzo nie­
wielu a jeszcze mniej tych którzy go­
towi byli nabyć, ciągle jeszcze drogie 
książki. Przeskok od przepisywanych w 
pojedynczych egzemplarzach rękopisów 
do wydawanych w setkach i tysiącach 
4.<zemplarzy książek był zbyt nagły, 
aby zapewnić drukarzom ich szybki 
zbyt i godziwy zysk. Nie bez znaczenia 
było chyba i to. że pierwsze drukowa- 

. ne książki były mało estetyczne, szare 
i obskurne, zupełnie niepodobne do 
wspaniale iluminowanych i przepisywa­

nych na lśniącym pergaminie, rękopi­
sów. Nie mogły więc zdobyć najbogat­
szej klienteli. Ofiarami padali druka­
rze, zwłaszcza ci. którzy nie mieli bo­
gatych mecenasów lub też innych do­
chodów. . .

Na szczęście Kasper Elyan miał juz 
wówczas dochody związane z zajmowa­
nymi stanowiskami kościelnymi. Po­
zwoliło mu to przez jakiś czas konty­
nuować działalność wydawniczą. Za­
kończył ją W 1482 r. a więc po 7 latach, 
przypuszczalnie po zaspokojeniu naj­
ważniejszych potrzeb diecezji wrocław­
skiej w tym zakresie.' W 1483 r. Elyan 
wyjeżdża do Rzymu na polecenie bi­
skupa Jana Rotha. Miał tam załatwiać 
sprawy diecezji w kurii rzymskiej. W 
Rzymie Elyan przebywał przez trzy la­
ta i wolno przypuszczać, że był to je­
den z lepszych okresów w jego życiu. 
W 1486 r. wyruszył w drogę powrotną. 
Do Wrocławia jednakże nie dojechał. 
Zmarł w drodze.

Tyle wiadomości z krótkiego stosun- 
kowo, bo pięćdziesięcioletniego, życia 
Kaspra Elyana ujawnili dotychczas je­
go biografowie. Być może dalsze bada­
nia uzupełnią je jeszcze o dodat­
kowe szczegóły, bądź też uściślą już u- 
stalone. Wydaje sie jednak, że te pod­
stawowe fakty, które już znamy, zupeł­
nie wystarczą do tego, aby już teraz 
wyrobić sobie sąd o jego życiu i dzia­
łalności. Pierwszy drukował we Wro­
cławiu książki, a był także pierwszym 
polskim drukarzem. Pierwszy drukował 
po polsku. W Krakowie dopiero 30 lat 
później Jan Haller wydrukował po 
polsku pieśń „Bogurodzica" ( w Statu­
cie Łaskiego). Był więc Elyan niewąt­
pliwie pionierem drukarstwa. Włożył w 
to wiele trudu i pracy i część swojego 
niezbyt długiego życia. A przecież bez 
drukowanej książki nie byłoby w la­
tach następnych tego wielkiego i wspa­
niałego rozkwitu kultury odrodzenia.

Może więc dzisiaj dla upamiętnienia 
tego polskiego drukarza, któraś z na­
szych drukarni zechce przyjąć jego 
imię. Może zamiast inskrypcji „Wro­
cławskie Zakłady Graficzne. Zakład 
nr.... w ....” przeczytamy: „Drukowała
Drukarnia Kaspra Elyana”?
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że tę imprezę zdominuje rock. Ryzy­
kiem jest wydanie drugiej już płyty 
ORKIESTRY ÓSMEGO DNIA, grającej 
muzykę będącą dokładnym przeciwsta­
wieniem rocka. Ryzykiem jest nagrywa­
nie płyty Scierańskiego, którego nasto­
latki bardzo starannie wygwizdują. A 
POLSKIE NAGRANIA bardzo staran­
nie chomikują taśmy Chodakowskiej ze 
Stachurą, no bo — kto to kupi. Ja aku­
rat tak i znam jeszcze paru idiotów, 
którym rock już nie wystarcza.

Wydaje się, że dosyć już tego biada­
nia na dzisiaj, choć kwestia płyty, 
zwanej przez niektórych — zapewne 
ironicznie — dobrem kultury, niejed­
nokrotnie jeszcze powróci, ale dopro­
wadza mnie do furii oficjalna nomen­
klatura urzędnicza, wedle której płyta 
gramofonowa jest dokładnie takim sa­
mym „artykułem użytku kulturalnego” 
jak ...papier toaletowy. Nie ja ten po­
nury żart wymyśliłem. Oglądałem nie­
dawno faktury zaprzyjaźnionej księgar­
ni połączonej ze sklepem papierniczym.

Wróćmy teraz do wspomnianej we 
wstępie promocji płytowej. Firma SA- 
VITOR zaprezentowała trzy kolejne 
pozycje swego katalogu. Są to: SVT 
013 — Krzysztof Scierański. Nabywcom 
tego albumu sugeruję — za wszelką 
cenę — obejrzenie i wysłuchanie Scie- 
rańskiego na żywo. Gwarantuję mały 
szok. Oto na scenie pojawia się — we­
dle oceny zaprzyjaźnionych pań — dość 
przystojny brodacz z gitarą basową. Za­
czyna grać... i następuje coś, co na wła­
sny użytek nazywam rozdwojeniem jaź­
ni. WIDZĘ jednego faceta. SŁYSZĘ, 
cały zespół. Nie wytrzymałem i po kon­
cercie wlazłem na scenę Gitara? Bas 
jak bas. Kramer DMZ 5000. Cyfrowy 
pogłos Rolanda. Harmonizer Ibaneza i

"Krówki« 
i "Szara 
maść«
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nym koncercie. Podobnie rzecz się mia- 
!a z nagraniem REZERWATU i wielu 
jnnych płyt, a nieszczęsna Martyna 
„nabierała mocy urzędowej” w PRONI- 

przez półtora roku, gdy ta znako- 
lta wykonawczyni jest już w sensie 
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Postaz. Z m?jeJ osobowości. Cechy tworzące 
Prywat Wokamstki Kory są zgodne z moimi 
jaiL nnymł cechami. Taka jestem w życiu, 
tysowiu scenie> tylko wychodząc na nią prze­
siewa tr°chę tę wrodzone cechy” — te 
Jedna wypowiedzieć publicznie tylko
J^^KOWSKA piosenkarka: OLGA — KORA 
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Czy „Szara maść” będzie płytą roku? 
Prywatnie sądzę że ma spore szanse i 
konkurencyjny może się okazać jedynie 
„Nocny patrol” — MAANAMU. Tak 
naprawdę tylko 
można d

nie instrumentalne, 
głosem solis"': 
w kraju wi. 
cale zespoły, 
niu, na per- 
dowym decyi 
ale zdolności 
cjl w sztuce, mody 
tak może dziś każdy 
spole rockowym. Autc 
(Wiesław Królikowski) 
„Maanam po wielu 
odpowiednim momencie 
rocka i błysnął”.

A więc Maanam, 
znakomity, jakim słyszą 
Czy taki nieznośny, jaK 
rockowej publiczności?^ 
gwiazdor, czy p? *”■ 
walorów, sprawny 
mierzący wysoko 
Żeby odpowiedz ec 
brać się na

„pedały’’ Morley a. 
dowe wyposażenie 
gitarzysty. Bez sensacji 
jemniczych bajerów 
mówienie”. Ale... ten człowiek

P° PierwKze - nieprzytomną 
technikę palcowania. Taki Alvin Lee 
gitary basowej. Po drugie _
domość możliwości własnej
Te duety i tria grane z samym sobą

w

Natomiast — kogo wybiorą nastolatki 
— trudno przewidzieć. Płyta dobra we­
dle krytyka nie musi być płyta poszu­
kiwaną przez nastoletnich odbiorców. 
Poczekamy — zobaczymy.

P.S. To informacja dla 
kabaretu. SAVITOR obiecuje wydać 
przyszłym roku studyjny album Jana 
Pietrzaka i „live" kabaretu ..Pod Egi­
dą". Rzecz jasna, o ile będzie je miał 
gdzie wytłoczyć. Bo jeśli nie, to pozo­
staną nam jedynie przepyszne ..Orygi­
nał Polnische Karmelles” czyli nasze 
poczciwe „Krówki". Ale... komu jak 
komu, lecz mnie „Krówki" płyt nie za­
stąpią.

wiek, gdziekolwiek. Publiczność — niezwy­
czajna. Wierna Maanamowi i tylko jemu. Na 
występie zespołowi nie towarzyszy nikt obcy, 
aby sytuacja była jasna. Koncert jest sta­
rannie prz,. gotowany, ma mądrze i starannie 
ułożony program. „Stoję, stoję, ezliję się 
świetnie” 1 „O! nie rób tyle hałasu”, „Ka­
ruzela marzeń” i „Żądza pieniądza”, „Szał 
niebieskich ciał”, „Cykady na Cykladach” i 
„French Is Strange”, „Polskie ulice” i „Ko­
cham cię kochanie moje”, „Elektro Splro 
kontra Zanzara”, „Nocny patrol” 1 „Miłość 
jest jak opium”. — Od początku do końca 
lego porywającego show jego gwiazdą jest 
wokalistka KORA JACKOWSKA. Panuje nad 
zespołem i jego muzyką, przede wszystkim 
panuje nad publicznością: narzuca Jej reak- 

jednocześnic sama poddaje się atmosfe- 
koncerlu. Paradoks? Nic. Trzeba prze- 
pamiętae, że Maanamowi od początku 

i istnienia towarzyszy piętno nlezwyklo- 
oryginalnoścl, tajemniczości. Kto na przy- 

wie o czym naprawdę śpiewa Kora — 
»y w swoim sztandarowym przeboju 

..Oddech szczura”. Czy to groźny I drapieżny 
protest-song czy swobodna żonglerka nr y- 
padkowyeh rymów, zbiór krótkich słów o 
c li a r a k t er ze o n om a t o pe i ?

Wydaje się, że Maanam i Jego solislka z 
rozinysńcm i premedytacją kpi sobie z pu­
bliczności. A jednak nie. Takiemu niesie­
niu przeczy choćby „Szal niebieskich ciał” — 
zupełnie odmienny, z ukrytym ładunkiem u-

zyki rockowej. Oto rock powinien być 
odzwierciedleniem rzeczywistości. A je­
śli izeczywistość nie ma nic wspólnego 
z ióżowym kolorem? To i piosenki bę­
dą w swej treści szare. I jest dobrze, 
dopoki nie weźmie się pod uwagę od- 

P-sychicznej uważnego słucha- 
zmasowany atak szarości, i zza 

wpę- 
to 

Nie, 
Bo 

LOM-
op-

^onogrtCii napawa mnie naj- 
k em n„ eSmaklem- Tak bk niesma- 
sńo™bv aa-3ą mniC Wvżej opisane 
c?i Bo konLinania skrzydel konkuren- 

konkurencję można zwalczyć 
niem ri ,,J.akoscI’ wyrobu a nie kopa- 
ntem dołkow.

Za co cenię firmy polonijne? Czytel­
nicy zapewne sie zdziwią — ale za ry­
zyko Bo to żaden problem wytłoczyć 
loO tysięcy stuprocentowego pewniaka 
rynkowego jakim jest LOMBARD Na­
tomiast ryzykiem jest wystawienie w 
barwach ROGOTU interpretatora poezji 
Kochanowskiego — Marcela Noveka — 
na festiwalu w Opolu, gdy wiadomo,

U. 
I

bardziej zdolnych „małych Scierań- 
skich”. Stada małych imitatorków będą 
się szlajały po polskich estradach. A 
wielu naszych basistów szlag trafi z 
zazdrości.

SVT 014 ORKIESTRA ÓSMEGO 
DNIA — „Muzyka na koniec”. Ten 
album jest repliką płyty wydanej w 
USA w 1982 r. Gdybym miał komuś 
ją zachęcać, uczyniłbym to sugerując 
pokrewieństwo z OSJANEM. Ale... 
OSJAN ukierunkowany jest na impro­
wizację w stylu orientalnym. OÓD na­
tomiast bardzo wyraźnie pozostaje w 
kręgu kultury europejskiej (np. utwór 
„Pierwsze światło” wyraźnie kojarzy się 
z renesansem). Duchowa więź z OSJA­
NEM polega przede wszystkim na two­
rzeniu specyficznego klimatu pełnego 
tajemniczości i smutku. Wulgaryzując 
rzecz całą... OÓD nie tworzy rytmicz­
nej muzyczki do obierania kartofli. Na­
strój kontemplacji, spotęgowany odnie­
sieniami do mitologii chrześcijańskiej 
wymaga oprawy. Przyćmionych świateł, 
może świec, ciszy i spokoju wewnętrz­
nego. Zapewne można to, co tu napisa­
łem uznać za mistykę, ale jest coś z 
mistycznych uniesień w twórczości 
ORKIESTRY. Stanowczo nie pole/am 
tej płyty- nastolatkom, no chyba że... 
ktoś chce się przekonać, iż bez użycia 
elektroniki wielkości średniego krążow­
nika można uzyskać ten sam efekt, co 
— powiedzmy — Klaus Schulze, ukryty 
za tonami aparatury.

Na sam koniec pozostawiłem płytę 
SVT 012 czyli ,Szarą maść”. Ta płyta 
nie tryska optymizmem. W warstwie 
tekstowej — dzieło Jacka Skubikow- 
skiego — dominuje nastrój „opuszczo­
nych rąk*'. Obserwuję tu pewien para­
doks, który zresztą dotyczy całej mu-

L”--j u tych dwóch grup 
dostrzec stałą progresję: ciągłe 

_ ____ -------Unaocz­
nić rzecz całą może album „Ohyda” — 
który, według mnie, jest jedynie odci­
naniem kuponów od pierwszego albu­
mu grupy LADY PANK.

blues, którego 
bliezność’ zaws c zaśpiewa raze.n z 
dzieje się tak na każdym konccrc.c 
mu co z kolei znaczy, iż właśnie i 
najlepiej trafia do publiczności.

Sukces jest dziełem przypadku. Osiągu.ęcie 
artystyczne ma wielkość wyobrażoną pi-.ez 
samego artystę. Jakiej jednak miary nie 
przykładać do dokonań Maanamu — .aws/e 
okaże się, że to wykonawca, który dobrze 
wie czego chce. W Berlinie Zachodnim za­
interesowały się muzyką Maanamu iiie/.alez- 
ne firmy fonograficzne „Good Noisc" i ..lan- 
gelestein”, w kraju został bohaterem rjnku 
płytowego dzięki kasecie „Kminek dla dziew­
czynek” firmowanej przez nowego opiekuna 
zespołu wydawnictwo „Rogot”. Ważnym mo­
mentem w karierze zespołu było w maju 
1983 roku nagranie dwóch wersji językowych 
nowej płyty (polsko-angielskiej), która m ała 
być wydana pod tytułem ..French ls Stran- 
ge”. Ostatecznie trafiła na nasz i skandynaw­
ski rynek pod tytułem „Nocny patrol”. Od 
roku znajduje się w sprzedaży krajowej.

A od kilku tygodni „Luciolta” trzyma się 
w czołówce „Listy Przebojów programu Ul .

Starych i nowych szlagierów Maana­
mu będzie można wysłuchać już 22 li­
stopada br. o godz. 19 podczas koncertu 
w Hali Sportowej w Lubinie. Koncert 
przygotował PSJ Wrocław.

KONKRETY 1»

Alvin
■ ma świa- 
aparatury.
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wprowadzają słuchacza obeznanego 
współczesną techniką dźwiękową 
stan lekkiego osłupienia. Boję się tylko 
jednego. Pozorna prostota, z jaką Scie- 
rański czaruje swym basem, spowodu­
je, ze rychło doczekamy się mniej lub

KOCKONESANSOWY kontredansik 
Szara maścią nareszcie dobiegł końca 

ijwudziestcgo dziewiątego października 
w warszawskim klubie „Stodoła” odbył 
się koncert firmowy SAVITORU, ozna­
czający wprowadzenie na rynek wyżej 
wzmiankowanej’ płyty oraz dwóch in- 
DJ’Cb.

Zacznijmy jednak recenzję od „Orygi­
nał Polonische Karmelles” czyli poczci­
wych polskich „Krówek”. Okazało się 
bowiem, że SAVITOR obok znakomi­
tych płyt produkuje także... „Krówki”. 
Paczkę owych cukierków otrzymał każ­
dy dziennikarz przed wejściem na kon­
ferencję prasową, która przez to stra­
ciła na znaczeniu, bo się wszyscy za­
kleili, żrąc łapczywie. Ludzie! Tak py­
sznych „Krówek” już dawno nie ja­
dłem. Ich wysoka jakość i słodycz 
miała zapewne przesłonić gorzki fakt, 
że jak tak dalej pójdzie, to znikną z 
rynku płyty ze znaczkiem SAVITOR, ą 
zostaną jedynie „Krówki” z tym samym 
znaczkiem. Oto jest niemal pewne, że 
od stycznia przyszłego roku firma ta 
będzie pozbawiona możliwości tłocze­
nia swoich płyt w Polsce, wobec jed­
noznacznego a negatywnego stanowiska 
tłoczni „Pronitu” i „Muzy”.

Ja naprawdę nie mam ochoty bronić 
polonijnych krwiopijców. Interesuje 
mnie tylko następująca kwestia: czy 
dyr. Palusiński i dyr. Karolak — odci­
nając możliwości produkcji firmom po- 
lonijno-zagranicznym — będą w stanie 
je zastąpić na krajowym rynku?

Oto już w tej chwili jestem w stanie 
wytypować piątkę najatrakcyjniejszych 
rockowych płyt roku. Będą to: MA­
ANAM — ,Nocny patrol” (wyd. ROGOT- 
-POLTON); REPUBLIKA — „Nieustan­
ne tango” (wyd. POLTON); LOMBARD 
— „Szara maść” (wyd. SAVITOR); 
LADY PANK — „Ohyda” (wyd. SAVI- 
TOR); TSA — „Heavy Metal' World” 
(wyd. POLTON). Zapewne do puli pro­
pozycji wejdą też: Urszula — „Malino­
wy król”, BUDKA SUFLERA — „Czas 
olśnienia” i Marek Biliński — „E nie 
równa się mc2” (wyd. wszystkich 
trzech - POLTON).

A co możemy przeciwstawić, patrząc 
z punktu widzenia firm państwowych? 
Obawiam się, że jedynie tonpressówski 
album KLAUSA MITFFOCHA.

I co? A dyrektor koncernu POLSKIE 
NAGRANIA buńczucznie obiecuje digi- 
tale i kompakty, o czym pisałem w. 
poprzednim felietonie.

Nie zapomnijmy po drodze o dwóch 
płytach nierockowych. Rzecz jasna — 
nasz lokalny Bruce Lee czyli Franek 
Kimono, zwany także Piotrem Fron­
czewskim, czyli dzieło ARSTONU no i 
dziecięca płyta „Czterdziestolecia” czyli 
„Akademia Pana Kleksa” wydana przez 
POLTON. Tu ciekawostka. Materiał 
dźwiękowy „Kleksa” był w dyspozycji 
kierownictwa POLSKICH NAGRAŃ i 
nie wzbudził zachwytu. Gdyby nie po­
lonijne groszoroby — ta płyta nie uka­
załaby się wcale!

Powtarzam pytanie. Niech szlag trafi 
obcy kapitał, tylko czy firmy państwo­
we będą w stanie wyjść na rynek z 
równie atrakcyjną ofertą? Dla przykła- 

fenomenalna płyta Scierańskiego 
(będzie o niej jeszcze mowa) została 
nagrana w sierpniu br. a gotowy 

otrzymałem na wspomnia­
ła

cza. Ten ------------ >
z głośnika może człowieka 
w depresje. Czy jest 

wobec ’- ---
wobec

sobie, 
oAFiD P „ _l .

tymislyczną. O! Jak 
zowo. Jak nas optymizm rozpiera.’ Iść, 
ciągle isc siadem słońca. Każdy nor­
malny Widz pomyśli sobie: z kogo oni 
robią idiotow. Przecież widzę, że to nie 
tak. Mozę stąd właśnie bierze się moja 
obecna fascynacja muzyką czysto in­
strumentalną, w której tekst nie narzu­
ca mi ciągu konkretnych i natrętnych 
skojarzeń ?

Płyty wysłuchałem parokrotnie, po­
nieważ jest ona swoistą polską osobli­
wością. „Szara maść” stanowi zamknię­
tą, zwartą całość narracyjną, do tego 
stopnia, że końcówka jednego utworu 
niejako wchodzi na początek następne­
go a łącznikami są rzadko u nas prak­
tykowane efekty akustyczne, które sa­
me w sobie stanowią odrębną relację z 
szarej rzeczywistości szarego człowiecz­
ka. Posiadaczom słuchawek, stereo zale­
cam bezwzględne ich użycie. Zapewne 
niektórzy zdziwią się, co może zrobić 
zdolny i obdarzony wyobraźnią realiza­
tor. A skoro przy realizacji jesteśmy. 
Płytę nagrywał Ryszard Gloger, znany 
ze sterylnego, absolutnie klarownego 
dźwięku.

Osobiście żałuję że na płycie nie ma 
żadnej kompozycji Małgosi Ostrowskiej. 
Widzę bowiem rzecz dziwną. Osobą do­
minującą, przez swą agresywność i eks­
presję jest właśnie ona. Natomiast 
Grzegorz Stróżniak jako wokalista jest 
raczej lirykiem, ale obecnie próbuje 
śpiewać podobnie jak Małgorzata. Są­
dzę, że gdyby Małgosia, liryczna jako 
kompozytor pisała piosenki dla Grze­
śka a Grzesiek komponował dla Mał­
gosi, to można by uzyskać stan równo­
wagi wokalnej.

Na uwagę zasługuje bardzo oszczęd­
ne, wręcz skromne operowanie instru­
mentami klawiszowymi. One zwykle 
kuszą, by skorzystać z nieograniczo­
nych możliwości kreacyjnych. W wy­
padku LOMBARDU „klawisze” nie są 
przegadane, przez co zyskuje całość. 
Ja wiem? Może to stąd, że poznaniacy 
zawsze byli oszczędni i zwykle na do­
bre im to wychodziło?
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Szachowe mistrzostwa KGHM
10 bm. w Domu Hutnika Huty Miedzi 

„Legnica” odbyły się III Drużynowe Mi­
strzostwa KGHM w Szachach. Na star­
cie stanęło 16 czteroosobowych zespołów 
reprezentujących zakłady zgrupowane w 
KGHM.

Po sześciogodzinnych bojach szacho­
wymi mistrzami KGHM na rok 1984 zo­
stali po raz trzeci reprezentanci Zakła­
dów Mechanicznych „Legmet", Zwycię­
ski zespół występował w składzie: Ma-
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łącz Waldemar Kasprzyk — jest przede 
wszystkim zasługa zawodników i szkole­
niowców. Nie można jednak zapominać o 
działaczach i opiekunach Mamy bardzo 
dobrego mecenasa w postaci ZG .Rud­
na”. Naszymi poczynaniami stale intere­
suje sie dyrektor techniczny kopalni 
Wiktor Błądek. Zakład zapewnia zawod­
nikom niezbędne warunki socjalno-byto­
we. Jest dobry zespół, odpowiedni szko­
leniowcy. działacze, właściwy opiekun 
i dobra baza. Nic wiec nie stoi na prze­
szkodzie. aby nasza sekcja rozwijała sie 
jeszcze bardziej dynamicznie.

☆

stanie odebrać przodownictwa 
Uzupełniając wyżej podaną -___
dodać należy kolejne zwycięstwo, 
wiec lubinianie z 12 rozegranych 
dynków II ligi przegrali tylko dwa. 
zawodnicy zostali uznani za

ków i 9 grudnia z 
mecze barażowe o „„
sy. Oby były one w pełni udane — nie 
tylko dla lubinian. ale także dla boksu 
całego województwa. g

Do tradycji należy organizowanie z 
okazji awansów (szczególnie do najwyż­
szych klas) uroczystych spotkań, honoro­
wania zawodników. szkoleniowców 
i wszystkich współtwórców sukcesu. 
Lubinie takiej uroczystości jeszcze 
było i trzeba bedzie na nia trochę 
czekać. Bokserzy nie mogą spać spokoj­
nie. gdyż oczekują ich dalsze zmagania, a 
zwolennicy tej dyscypliny zadają im jed­
no — zasadnicze pytanie: czy:

i Wfe?*

para kaloszy, 
zaskoczyła cały 

chyba

Z Gwardią Łódź zmierzyły się w hali 
krakowskiej Wisły w barażowych poje- 
dynkach o wejście do I ligi. Po tym — 
trzydniowym — turnieju awansowały 
Gwardia i Zagłębie. Od tego momentu 
coś zaczęto sie psuć w Legnicy, mimo 
■ "'©di nadal dysponowała bardzo sil- 

zespołem - być może nawet lep- 

zacząć"dziać nieszczególnego

szewskiego. Niestety nie dogadano się, 
duży talent oozostał w Miedzi i w efek­
cie... stanal w miejscu. Miedź — dzięki 
poprzedniej ..chwalebnej reorganizacji 
rozgrywek — opuściła szeregi II ligi i te­
raz walczy o powrót do tej klasy roz­
grywek. W najtrudniejszych czasach nikt 
jej zresztą specjalnie nie pomagał, cho­
ciaż można było to z powodzeniem uczy­
nić. Tak sie jakoś złożyło że oba kluby 
nie mogły sie dogadać. Jest tak do dziś.

Kultury „Dziewiarz” w Legnicy. P«)'u1' 
Lenina 5. O godz. 10 .przeprowadzone 
staną eliminacje pisemne. Tego sa’.'1L'S 
dnia w godzinach popołudniowych i 
Z6Sla, sit* Półfinały { finały.

■Ogłoszenia uczestników przyjmuje 
ro Wojewódzkiej Federacji Sportu 
Keguicy, ul. Obrońców Stalingradu 
59-220 Legnica, tel. 288-19. Tam 
można zasięgnąć szczegółowych infu11' 
C.U O zbliŻąjaiCOi imnrey.ie.

Od kilku lat, wspólnie 
Federacją Sportu w I 
my mistrzostwa kibiców 
Uczestniczą w nich osoby 
gionow Dolnego Śląska 
cym <----- •
lamin 1 postanowili... zas-’ 

'umieszczaliśmy 
decydującej ro’zgSwkiZBePdryStąP’im< do 
miejsce w dniu 16 r...©-?d* e ona miała

To już zupełnie inna 
która nie tak dawno 
kraj. Polski Związek Bokserski, 
jak żaden inny ma olbrzymie skłonności 
do ciągłego eksperymentowania. Raz 
ogranicza się ilość zespołów walczących 
w rozgrywkach szczebla centralnego, 
drugi raz ją sie powiększa. Jeszcze nie 
tak dawno utworzono ośmiodrużynową I 
ligę i trzy grupy II ligi.
ograniczono ilość drużyn walczących 'na 
szczeblu centralnym. Coś widocznie 
zagrało w całej machinie i polski boks 
czeka kolejny eksperyment. Na czym on 
polegał Otóż postanowiono utworzyć 
tzw. ekstraklasę, w której występować 
będzie pięć drużyn obecnej I ligi oraz... 
najlepszy zespół II ligi. Z obecnej I ligi 
spadną. automatycznie, trzy drużyny, a 
w ich miejsce wejdzie jedna — wyłonio­
na z barażowych pojedynków mistrzów 
grup II ligi. W tej — dla nas trochę 
dziwacznej — rywalizacji na pewno wy­
stąpi Zagłębie Lubin i praktycznie Stal 
Stocznia Szczecin oraz Olimpia Poznań. 
Już teraz w Lubinie żyje sie elimina­
cyjnym turniejem. Przeprowadzono

z Wojewódzką 
Legnicy, organizuje- 

sportowych.
z różnych re- 

organizatorzy żmodynkowlb r~—' 

i... zaskoczyć uczestni- 
w „Konkretacł?~nda*.1Śmy zestawU pytań 

Umerach . Od razu przystąpimy do 
rozgrywki. Będzie c— ■ ’

13 grudnia br. w Domu

szczegółową analizę, z której wynika, że 
Stocznia będzie trudniejszym rywalem. 
Olimpia też posiada wysokiej klasy pięś­
ciarzy. Turniej rozegrany ma być jeszcze 
w tym roku i trudno przewidzieć kto 
okaże sie najlepszy. Jedno jest pewne, 
że lubinianie nie stoją na straconej po­
zycji. Wprost przeciwnie — stać ich na 
znalezienie się w czołowej krajowej 
szóstce.

Czy sam fakt zakwalifikowania się do 
ekstraklasy (będzie to niewątpliwym suk­
cesem) usatysfakcjonuje lubinian? Z prze­
prowadzonych rozmów wynika, że nie. 
Nie idzie im tylko o sam awans. Jest to 
tylko jedna strona medalu. Druga jest 
znacznie ważniejsza — trzeba się zaakli­
matyzować w ekstraklasie i nie ograni­
czyć się do jednosezonowego pobytu. A 
więc powrót do konieczności stworzenia, 
właśnie w Lubinie, silnego ośrodka bok­
serskiego. Jak to jednak uczynić? Baza 
jest dobra i znając energię miejscowych 
działaczy oraz widoczna pomoc sponso­
rów będzie jeszcze lepsza. Jest też silny 
zespół posiadający spore zaplecze i pro­
wadzący systematyczną pracę z młodzie­
żą. Brakuje tylko — naszym zdaniem — 
rzeczy najważniejszej: właściwej współ­
pracy między klubami zagłębia miedzio­
wego Z przytoczonej wypowiedzi trene­
ra Massiera dowiedzieliśmy się. że Za­
głębie ..wypożyczyło” zawodników do 
BKS Bolesławiec i Turowa Zgorzelec. A 
dlaczego nie do legnickiej Miedzi? To 
już,_ niestety, inna sprawa. Niemal od za­
rania istnienia „Konkretów” zawsze pod­
kreślaliśmy konieczność integracji sportu 
wyczynowego w naszym regionie. Stale 
o to walczymy, ale efekty wciąż nie są 
zbyt widoczne. Obecnie Lubin jest naj­
silniejszym ośrodkiem pięściarskim Mo­
zę wprawdzie liczyć na imigrację za­
wodników z innych regionów, ale stale 
przed nią się wzbrania. Chce i nie mo- 
Uda<ł<>KadaC-Sle 2 "aibUższymi sąsiadami. 
Udało mu się nawiązać dobrą współprace 
z Chrobrym Głogów, który zajmuje się 
wyłącznie szkoleniem młodzieży Znacz- 
marfwiZe3 Z Legnicą' 1 najbardziej

Od wielu lat obserwujemy jakieś 
drażnienia na linii Legnica ‘ - Lubin 
i to me tylko w boksie. Jeszcze kilka lat 

i°ba 0J§r°dki miały silne zespoły 
zdoby v mi© Dr“Żyny ZaSłQbia i Miedzi 
Zdobyły mistrzostwo swych grup i razem

Duża to strata nie tylko dla zaintereso­
wanych klubów, ale i całego wojewódz­
twa. Można organizować wspólne tre­
ningi i sparringt a przede wszystkim 
walki juniorów przed meczami mi­
strzowskimi obu zespołów. Można też, z 
powodzeniem wypożyczać (na określo­
nych warunkach) zawodników. Sprawa 
pozornie prosta, wprost nagminna win­
nych regionach kraju, okazuje sie wyjąt­
kowo trudna do ..przeskoczenia”. Wielka 
szkoda.

W obu ośrodkach nie brakuje dobrych 
szkoleniowców. ofiarnych działaczy! 
utalentowanej młodzieży. Nic zatem nie 
stoi na przeszkodzie, aby zagłębie mie­
dziowe stało się. i to w stosunkowo 
krótkim czasie, prawdziwym potentatem 
krajowego pięściarstwa. Stać nas na to 
i tej wielkiej szansy nie wolno zmar­
nować Zagłębie Lubin jest już w I lidze 
i może znaleźć się w ekstraklasie. Nikt 
chyba nie chce. aby był to jednorazowy 
wyskok. Dlatego też należy zrobić wszy­
stko. aby nie zmarnować dotychczaso­
wych osiągnięć i potencjalnych moż­
liwości całego regionu. Lepiej pomyśleć 
o tym wcześniej.

rian Borowiec, Grzegorz Czapulak, Józef 
Łuka, Wiesław Dziubek oraz rezerwowy 
Stanisław Szwedo. Kolejne miejsca za­
jęli: Cup rum Wrocław i ZG Rudna.

Wszyscy uczestnicy mistrzostw pod­
kreślali dobre przygotowanie imprezy 
której głównym organizatorem było Za- 
kładowe Ognisko TKKF przy ZM Leg­
met”. Mistrzostwa KGHM były ostatnim 
sprawdzianem dla reprezentacji Leg- 
metu”, która 15 listopada wyjeżdża ~~ 
mistrzostwa Polski TKKF v.- 
gdzie bronić będzie tytułu wicemistrzów 
Polski TKKF zdobytego w ubiegłym ro­
ku w Świeradowie Zdroju. Indywidual­
nie najlepszym szachistą turnieju był 
wówczas zawodnik „Legmetu" Marian 
Borowiec.

PS. Już po oddaniu materiału do dru­
ku Zagłębie Lubin rozegrało (11 listopa­
da) awansem kolejne spotkanie II ligi z 
Górnikiem Sosnowiec. Zwyciężyli lubi­
nianie 11:9. Jak można się było spodzie­
wać przeciwnik okazał się wyjątkowo 
wymagający. W niedzielnym meczu pad- 
ły następujące rozstrzygnięcia (na pierw­
szym miejscu zawodnicy Zagłębia): Pi­
sarski przegrał z Koperem (kontuzja w 
I rundzie) Siwak uległ Srednickiemu, 
Sukiennik przegrał stosunkiem głosów 1:2 
z Załęskim, Stefanowski pokonał Zagór­
skiego. Swiderski Rabendę, Mostowski 
zremisował z Zacharskim. Krzak zdobył 
punkty bez walki. Bachanek pokonał Ko­
walczyka (III starcie rsc). Wojtyś prze­
grał z Aksamitem i Zarenkiewioe wy­
grał jednogłośnie z Dyłą.

Po niedzielnym pojedynku Zagłębie 
ma na swym koncie 164 zdobyte punkty 
i^nikt mu już praktycznie nie jest w 

w grupie, 
statystykę 

Tak 
poje- 
a ich 

zawodnicy zostali uznani za pokonanych 
w 34 przypadkach. Do zakończenia roz' 
girywek podopieczni Mieczysława Massie­
ra stoczą jeszcze dwa wyjazdowe poje* 
dynki — 18 listopada z Hutnikiem Kra- 

Avią Świdnik. Potem 
wejście do ekstrakla-

Kwarantanna w U lidze nie trwała zbyt 
długo. Przed dwoma laty pięściarze Za­
głębia Lubin spadli z ekstraklasy i mU- 
sicii bić się na niższym szczeblu. Degra­
dacja nie była dziełem przypadku. Ów­
czesna drużyna była zaawansowana wie­
kiem, opuści! ją Kazimierz Paździor, 
który zajął się szkoleniem wrocławskiej 
Gwardii. Zakończyła karierę prawic ca­
la drużyna i wszystko należało zaczynać 
niemal od początku. W 1982 roku lubiń­
skimi bokserami zajął się — doskonale 
znany przed laty z udanych występów na 
ringach krajowych i zagranicznych — 
Mieczysław Massicr. Ci. którzy zostali »a 
placu boju nic załamali się i postanowili 
zrobić wszystko, aby jak najszybciej wró­
cić na dawne pozycje.

Szybko zdołano uzupełnić luki i zespół 
z dużymi możliwościami wystartował w 
pojedynkach II ligi. Pierwszy rok lubi­
nianie zakończyli na drugiej pozycji w 
grupie. Nie bela to jednak zmarnowana 
edycja ligowych rozgrywek. Zespól skon­
solidował się. niektórzy zawodnicy (szcze­
gólnie Janusz Zarenklewicz — aktualny 
reprezentant Polski) coraz częściej da­
wali o sobie znać na krajowej arenie.

Do kończącego sie w grudniu br. ko­
lejnego sezonu drugoligowców Zagłębie 
przystąpiło z jedynym celem: Uczynimy 
wszystko — mówiono w Lubinie — by 
to podejście zakończyło sie pełnym suk­
cesem. Stać nas na to.

Udało się i to już na 
kończeniem ligowych zmagań. Lubinianie 
byli zdecydowanie najlepsza drużyną gru­
py III. W 11 rozegranych spotkaniach 
tylko dwukrotnie schodzili z ringu poko­
nani. a ich zawodnicy przegrali tylko 30 
walk. Zagłębie zgromadziło 153 pkt. i 
wyprzedza aż trzydziestoma punktami 
Górnika Knurów i Gwardię Białystok, a 
o 39 Górnika Sosnowiec. Musialby się zda­
rzyć jakiś wielki cud. aby ktoś z rywali 
odebrał drużynie z Lubina palmę pierw- 
czeństwa. Godny podkreślenia jest fakt, 
że lubinianie potrafili wygrywać mecze 
wyjazdowe co nie tylko w polskim bok­
sie nie jest wcale łatwą rzeczą. Trzeba 
mieć pięciu—sześciu pewniaków, by moż­
na było myśleć o zwycięstwach na rin­
gach przeciwników. Z reguły bowiem 
wygrywają gospodarze — nie tylko dzię­
ki własnej widowni ale także przychyl­
ności arbitrów. Dlatego też zespół zwy­
ciężający na wyjazdach z miejsca zdoby­
wa sobie odpowiednią markę.

— Zawsze chcieliśmy — mówi Mie­
czysław Massier — stworzyć silny i pręż­
ny ośrodek bokserski. Nie sztucznie i nie 
na krótką metę. Dlatego też w systemie 
szkolenia musi być zachowany naturalny 
ciąg — od najmłodszych do seniorów. 
Tak robiłem w Legnicy, tak też czynię w 
Lubinie. Dysponujemy przecież dobrą ba­
zą do treningów i rozgrywania meczy. W 
najbliższym czasie chcemy rozbudować 
zaplecze „kościółka” tak. aby stworzyć 
prawie optymalne warunki treningowe. 
Posiadamy rezerwy, dobra drużynę ju­
niorów. Prowadzimy szkółki sportowe w 
Lubinie. Chocianowie. Polkowicach 
powołaną ostatnio w Ścinawie. To 
krótkim czasie powinno przynieść 
doczne efekty.

Po zajęciu w ubiegłym roku drugiego 
miejsca w grupie postawiliśmy sobie za­
danie zdobycia mistrzostwa grupy i awan­
su do I ligi. Cel ten osiągnęliśmy wcze­
śniej niż się tego można było spodziewać. 
W trwających jeszcze rozgrywkach mam 
do dyspozycji (wspólnie z moimi asysten­
tami) 20 zawodników. Nie są to wszyscy, 
na których będziemy mogli liczyć w naj­
bliższym czasie. Trzech zawodników 
(Terepka. Woźniak i Rembulak) odbywa 
zasadniczą służbę wojskową i występuje 
w Gwardii Zielona Góra. Okresowo wy­
pożyczyliśmy Zgierskiego do BKS Bole­
sławiec i Kwoczkę do Turowa Bogatynia. 
Obaj trenują w Lubinie i tylko wyjeż­
dżają na mecze BKS i Turowa.

— Wróciliśmy do I ligi — kontynuuje 
Mieczysław Massier — i zastanawiamy 
się Co bedzie dalej W tej klasie roz­
grywek mamy silny zespół. W klasie 
wyższej będzie trudniej, ale wierzymy w 
efekty długofalowej pracy, która musi 
zaprocentować.

— Powrót do I ligi — mówi kierownik 
techniczny sekcji i jej długoletni dzia-

że Miedź

szym od ówczesnych beniaminków, 
sie musialo —-----  — ,
skoro z klubu zaczęli odchodzić dobrzy 
zawodnicy, a L. - , ,
do... Lubina. Drużyna legnicka nadal 

~’■ juz bez
sukcesów. W 1982 roku opu- 

„„„.„gi również Mieczysław Mas-
i przeniósł sie do Zagłębia. Nie zna- 
zakulisowych spraw, ale wydaje się.

Bronisław Suchecki trafił 
legnicka nadal 

występowała w II lidze. ale 
większych 
ścił jej szeregi 
sier i t 
m y ***• ---- .. w
że to właśnie one dolały oliwy do ognia. 
Między sekcjami zaistniała niepisana 
wojna. W oewnym momencie lubiński 
klub zwrócił się o przekazanie młodzie­
żowego mistrza Polski Wiesława Pławu- 
szewskiego. Niestety nie dogadano siQ,



do naspiszą
chcecie to wierzcie

Listy ■ Listy Listy | iazd/ 
mamna

dr Magdaleny

gu specjalne

Sytuacja

*

w

Ogłoszenia drobne
s MOTORYZACYJNE

ZGUBY

LOKALE

Z

5-g
lekZOSTAfi KOLEJARZEM!

POLSKIE KOLEJE PAŃSTWOWE ZAPEWNIĄ CI
ZDOBYCIE ZAWODU I DOBRZE PŁATNĄ PRACĘ.

REJON PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH W LEGNICY
75920-g

NIERUCHOMOŚCI O-PRZYJMIE DO PRACY

SPRZEDAŻ

nastawniczy.
USŁUGI

Złotor; 
zam.

SPRZEDAM 
Wiadomość:

Kurator 
oświaty i wychowania 

w Legnicy 
mgr ANTONI MALICKI

tej 
f w

kowe 
278-67

... 2 nr 
Gminy w Męcin- 
", zam. ’

jepuslkę pr;
Zakład N« 

nazwisko

i Oś- 
mam 

został 
dzieci

prawo 
zez Ur: 
loman

Wykaz go działając 
tycznie i z r?i“""’  
stko ułoży sie po twojej myśli.

swoje najważniejsze sprawy, a dopiero» tra_

75901-g 
N-410.

: „PSS „Spo- 
wydaną 

•’WCÓW 
x_.egmc;

DOM 3 pokoje, kuchnia, c.o., łazienka, woda, 
z ogródkiem sprzedam. Lubin — Obora 85.

7591 
W i 

Góra,
7591

ma i
— są

jakie 
najbliższych, 
która osłodzi

w Kunicach, k. 
mebli swarzędzki<

© RYBY (21 U — 20 III). Same kal­
kulacje nic pomogą w wykonaniu za­
dania. Trzeba po prostu działać. Naj­
pierw zacznij a potem obliczaj. Rak 
troszkę cię zwodzi. Okazuje ci wielką 
słodycz gdy jest w potrzebie, ale potem 
o tobie zapomina. Jeśli to zrozumiesz 
unikniesz przykrych rozczarowań.

KONKRETY ■ 13

honorze"

całkowitego 2 f j.
dzieję zgodnego z postulatami 
ców.

Przewodnicząca
Komisji Oświaty i Kultury WRN 

MAGDALENA BARTKIEWICZ

isvz.iijuK 1979, 
Wiadomość:

ZGUBIONO piec: 
łem” Legnic;
Pa ń.s Lwowg 
łem” w Legi 
cławska 143.

przez 
„Spo- 

:a. Wro- 
75923-g

20 IV). Wszyscy 
rady jak postępo- 

J j-k ci dy- 
przypadku bę- 

usunąć 
w po- 
pomo- 
-i to

._902-g 
SPRZEDAM dom w stanie surowym w Zie­
lonej Górze. Wiadomość: Zielona Góra, ul. 
Nowa 11/1. 75907-g
SPRZEDAM 5,5 ha pola w Lubinie. Wiado­
mość: Lubin, ul. Skłodowskiej 33, tel. 414-30. 
Kostka 75910-g

ODSTĄPIĘ ajencyjną 
wanych w Legnicy, 
grzecznościowy 291-i

nieżyczliwych. Taka 
znajomość tylko szarpie nerwy, a choć 

rezultacie 
Ktoś czeka

PS. Komisja Oświaty i Kultury WRN — 
w dniu 18 października 1984 r. otrzy­
mała informację, iż Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania przychylnie ustosun­
kowało się do zgłoszonego w liście pro­
blemu. Od 17 października br. przy 
Szkole Podstawowej Specjalnej nr 6 w 
Lubinie zorganizowano jeden oddział 
Szkoły Życia.

^._czątkę o treści: 
'a. bar „Orion”. 5 
Spółdzielnię Spożyw 

;nicy”. Wiadomość: L<

w podległych stacjach, pracowników 
.na stanowiska turnusowe

(praca w systemie 12/24):

Przy okazji pragniemy poinformować, 
ie w oparciu o przeprowadzone rozez­
nanie potrzeb systematycznie ulega po­
prawie sieć i baza szkolnictwa specjal­
nego w województwie legnickim. Obec­
nie na obszarze Zagłębia Miedziowego 
funkcjonuje dziewięć placówek kształ­
cenia specjalnego (szkoły podstawowe i 
zawodowe) oraz 3 przedszkola specjal­
ne dla najliczniejszej grupy dzieci z 
odchyleniami od normy — dzieci z 
upośledzeniem umysłowym w stopniu

34 m kw. 
lię na podobne 
ibin, Orla 25/17 w

Wierz/my, czytelnicy przyjm, lCn 
’ • 1 .P">mrużCDlcm oka- » losów

-------m nie powierzą.

ZGUBIONO prawo jazdy kat. B,A nr 6590/68 
wydane przez Urząd Miejski w Złotoryi na 
nazwisko Stanisław Lewandowski zam. Zło­
toryja, Staszica 14/1. 75911-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A,B nr 307/82 
wydane przez Naczelnika Gminy w Złotoryi 
na nazwisko Tadeusz Głowacki, zam. w Wil­
kowie, ul. Damrota 13/3. 75914-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B,T nr 289/84 
wydane przez Urząd Gminy w Rui na nazwi­
sko Lucjan Gromkiewicz zam. Polanka 25, 
woj. legnickie. 7591G-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A.B nr 2160/73 
wydane przez Urząd Miasta w Złotoryi na 
nazwisko Roman Wawruniak, zam. Złotory­
ja, Górnicza 26/3. 75900-g

SPRZEDAM tanio Syrenę R-20, rocznik
- biegów do remontu. 

Sawickiej 44/3. tel. 224-27.
skrzynię 
Legnica, H.

ŻALUZJE przeciwsłoneczne, drzwi harmonij- 
montuję. Wiadomość: Legnica, tel. 

w godz. do 10 lub po 20. Gllnowskl. 
75880-g 

Legnicy 
ich. styll- 

75922-g

Szczegółowych informacji dotyczących warunKÓw pracy i pła­
cy udzielają: Rejon Przewozów Kolejowych w Legnicy, ul. 
Kolejowa nr 6 tel. 69-376 oraz zawiadowcy stacji PKP.

’ 1247-k

na stresy, 
wiele cierpli- 

a przede wszyst- 
spokojne, możliwie 

pracy i wypoczynku. 
7’’ -.c naprzeciw

W „Konkretach” z dnia 28 września 
1984 r. ukazał się list Pani Elżbiety 
Musielak skierowany do Komisji Oś 
wiaty i Kultury WRN, której------
zaszczyt przewodniczyć. List ten 
napisany w imieniu rodziców

SPRZEDAŻ 
(sztuczne futro), 
ul. Warszawska 
SPRZEDAM 
nego garderoby 
Wiadomość: Legnic; 
wiania Odzieży Sk.

SPRZEDAM tuner wzmacniacz „Dy 
oraz magnetofony ,,JVC” 1 „Technics”. 
ze kożuch męski turecki. Wiadomość: Legni­
ca, Pstrowskiego 3/3 po godz. 18.00. 75912-g

czestn i czy ć 
kładane f ...  
byt dzieci upośledzonych F   

negatywny wpływ na ich rozwój..?' 
?ą przecież oczywiste! Takie argu­

menty byłyby także zasadne 
sieniu do wszystkich dzieci, „ 
dzieci specjalnej troski są bardziej od 
innych wrażliwe i podatne 
Im więc należy okazać 
wości i zrozumienia, 
kim zabezpieczyć 
najlepsze warunki  ~

w tym celu, wychodząc "naprzeciw 
zgłoszonym w liście postulatom — Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania po­
nownie powróci do podjętego tematu. 
W rozmowie przeprowadzonej z panem 
Kuratorem mgr Antonim Malickim (25 
września 1984 r.) otrzymałam zapewnie­
nie, iż resort oświaty dołoży wszelkich 
starań, aby sprawę załatwić pozytyw­
nie.

Wierząc w pomyślność podjętych 
działań, 25 września br. (przed ukaza­
niem się listu w „Konkretach”) poin­
formowałam Panią Elżbietę Musielak o 
przeprowadzonej rozmowie.

Równocześnie informuję, że sprawa 
ta będzie przedmiotem zainteresowań 
Komisji Oświaty i Kultury aż do jej 

załatwienia, miejmy na- 
i rodzi-

ci 5
Zgodnie 

szkolnictwa 
nym 
dek 
nej, 
nyoh 
grudniu br.  
nej tego typu placówki" 
gm. Rudna, 
kształcenia 
dzonych V

Ponadto samodzielne 
oddziały specjalne otwierane 

. \ w dużych

/zP!ama
w odpowiedzi na list rodziców z Lu- 

„na adresowany do d- 
Bartkiewicz, opublikowany w „Konkre- 
, ch” nr 39 z dnia 28 IX 1984 r. w spra­
nie otwarcia oddziałów szkoły życia w 
rubinie Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania informuje, że w porozumieniu 
, wydziałem Oświaty i Wychowania w 
rubinie postanowiło zorganizować z dn. 
W października 1984 r. jeden oddział 
\irolv życia przy Szkole Podstawowej

: Specjalnej nr 6 w Lubinie.
i pragniemy nadmienić, ze Kuratorium 

Oświaty i Wychowania w Legnicy w 
swoich perspektywicznych planach roz­
woju placówek szkolnictwa specjalnego 
rzewidywalo uruchomienie szkoły ży- 

pia w Lubinie. Jednakże, ze względu 
na duże potrzeby w zakresie kształce­
nia dzieci upośledzonych umysłowo w 
stopniu lekkim w pierwszej kolejności 
w roku szkolnym 1984'85 poprawiano 
warunki funkcjonowania Szkoły Spec­
jalnej w Lubinie, odkładając urucho­
mienie szkoły życia na termin później­
szy. O powyższym poinformowano za­
interesowanych rodziców pismem Kura­
torium Oświaty i Wychowania z dnia 
J9 sierpnia 1984 r. skierowanym do 
Ob. Jerzego Musielaka.

WŁASNOŚCIOWE M-2, 
sprzedam lub zamienif 
nicy. Wiadomość: Lut. 
18—21.
MIESZKANIE 50 m kw. 
Gubinie k/Nysy zamienię 
mniejsze — miejscowość 
mość: Lubin, ul. Orla 72/20.
SPRZEDAM czynną 
miejscowość turysty 
Wiadomość: Wałbr:

nymi?M3°8Tsn?'^arciU w rohu ^ol- 

ssa ns? „ss; 
"i zabezntackSZtatCenia tej grupy daie' 

7±re„ZPle?°n^nzoste!y w całości.
z planem rozwoju placówek 

i0Ri/HaSPe(CjaInego w roku szkol- 
/ u?tW_art0 Specjalny Ośro- 

Szkolno-Wyehowawczy w Buków- 
gm. Lubin dla dzieci upośledzo- 
w stopniu umiarkowanym. W 

planuje się otwarcie kolej- 
■" placówki w Radomilowie 

co zabezpieczy potrzeby 
specjalnego dzieci upośle- 

w stopniu umiarkowanym.
, , szkolyj klasy j

.----- ---- będą w
miarę potrzeb w dużych ośrodkach 
miejskich. Główną jednak bazą szkolni­
ctwa specjalnego będą w dalszym cią- 
gu specjalne ośrodki szkolno-wycho­
wawcze, w których mimo wymienionych 
w Liście stron negatywnych — brak co­
dziennego kontaktu dzieci z rodzicami, 
ponoszonych kosztów związanych z po­
bytem dziecka w placówce itp. — bę­
dą musiały być umieszczane dzieci z 
małych miast, osiedli i wsi.

cisz czas dla Wagi, 
bez przyszłości, 
miesz tym lepiej.
• RAK (21 VI — 22 VII). Sytuacja 

wymaga od ciebie zdrowego rozsądku.
7xrtror, powoli, systema-

rozmyslem. Wówczas wszy- 
. •• . . ---- □ Serce

podpowiada ci jak masz sie zachować 
w towarzystwie Ryb, idź za jego gło­
sem. Niebawem interesująca wiado­
mość.

• LEW (23 VII — 23 VIII). Zawsze 
mierzysz bardzo wysoko, a nie cenisz 
sobie tego co osiągasz. Spójrz na swo­
je możliwości realnie a będziesz zdrow­
szy psychicznie. Jeśli ci na kimś bar­
dzo zależy nie rób mu złośliwych przy­
cinków, to do niczego dobrego nie pro­
wadzi.

© PANNA (24 VIII — 23IX). Masz 
przed sobą ciekawe perspektywy ale 
ich realizacja będzie wymagała od cie­
bie wielkiej dyscypliny i trzeźwości u- 
mysłu. Już niedługo staniesz przed 
próbą, w której zostanie sprawdzona 
twoja dobra wola i umiejętność rezy­
gnacji z rzeczy wielkich.

o WAGA (24 IX — 23 X). Jeśli pra­
gniesz uzdrowić swoją sytuację musisz 
przede wszystkim przyznać sie do po­
pełnionego błędu i dokładnie go prze­
analizować. Postaraj sie też złagodzić 
przykrości jakie wynikły z tego dla 
twoich najbliższych. Niebawem miła 
wizyta, która osłodzi ci koniec tygo­
dnia.

© SKORPION (24 X — 22 XI). Nie 
analizuj nazbyt małego niepowodzenia. 
Całą energię włóż raczej w działanie, 
które przyniesie ci sukces. Choć nie bę­
dzie to łatwe ani szybkie, ale gwiazdy 
wróżą ci powodzenie. Dowody pamięci 
jakie dasz Baranowi pozwolą ci odno­
wić dawną miłą znajomość.

® STRZELEC (23 X1 — 22X11). Na­
zbyt zawierzasz własnej intuicji. Jeśli 
tylko na tym poprzestaniesz może cię 
spotkać wielkie rozczarowanie. W 
sprawach serca nie kieruj się ambicją, 
rozważ raczej sytuacje w sferze uczuć. 
Krótka podróż będzie męczącą ale 
wocna w sukcesy.

• KOZIOROŻEC (23 XII — 20 I). Od­
niesiesz drobny sukces, który będzie 
powodem wielkiej zawiści. Staraj się 
odsunąć od osób

ZGUBIONO przepustkę pracowniczą nr 134/83 
Przez Zakład Naprawy Maszyn w 

^oiKowicach na nazwisko Witold Chrzuszcz 
7r?in?łOgów’ Gwiaździsta 5/7. 75905-g
^ubiono prawo jazdy kat. A,B nr 9012/80 
tnrviane przez Wydział Komunikacji w Zło- 
iftrwi na nazwisko Dariusz Nowak zam. Zło- 
wyja, ul. Słowackiego 7c/7. 75906-g

zaspokaja ambicje, w 
przynosi nic dobrego, 
wiadomość od ciebie.

© WODNIK (21 l — 20 II). Ktoś, kto 
mieni się twoim przyjacielem nazbyt 
nachalnie ingeruje w twoje sprawy. 
Staraj się go dyskretnie odsunąć. Jeśli 
zrobisz to zbyt ostentacyjnie może ci 
bardzo zaszkodzić. Bliźnięta myślą 
wciąż o tobie ciepło. Mały dowód pa­
mięci przywróci dawne stosunki.

przyczepkę towarową typ , 
Lubin, ul. Gwarków 36/10.

75919-g

potem przejść do innych. Troszkę 
a ta sprawa jest 

im szybciej to zrozu-

SKLEP MEBLOWY 
poleca duży wybór 
zowanych. Szmuc.

w Lubinie 
w Leg- 
' godz. 
75908-g 

kwaterunkowe w 
na podobne lub 
obojętna. Wiado- 

75913-g 
"ą cukierni ę-lodzlarnię — 
j.yczna, woj. wałbrzyskie, 
zych, skr. poczt. 223.

75915-g 
WYNAJMĘ pokoje w domu jako ośrodek 
wczasowy (obok wyciągu narciarskiego i to­
ru saneczkowego) z wszelkimi wygodami tj. 
c.o., ciepła woda, prysznice w Świeradowie 
Zdroju. Wiadomość: Świeradów Zdrój, Leśna 
8, tel. 537 w godz. do 9.00 i po 18.00, Leon 
Kozik. 75918-g
SPRZEDAM pawilon handlowy branży me­
blowej w Brzegu Dolnym. Wiadomość: Leg­
nica, ul. II Armii Wojska Polskiego 11/1.

75921-g 
wytwórnię wód gazo- 

W lad om ość: Legnica, tel. 
64 Od 17.00—20.00.

dom w stanie surowym
Wiadomość: Zielona ~

® BARAN (21 (II 
wokół dają ci dobre 
wać, Słuchaj ich i rób lakTjak 

• tyjc. intuięja. W tym przypa.’ 
dzie to najsłuszniejsze Musisz

< ,swoj® niechęci i pomóc 
uzębię komuś bliskiemu kto tei 
cy gwałtownie potrzebuje. Uzdrowi* 
stosunki w twoim domu
caf RvK (? !V - 21 V)- Nie znieehę- 
caj się drobnymi niepowodzeniami, 
kros daIszYch prób Przyniesie su- 
h^S‘-iS' tez znależć sobie so­
juszników, działanie w izolacji zawsze 
jest mniej efektywne. Komuś bliskiemu 
musisz dac więcej swobody, pozwól mu 
samemu decydować o swoich sprawach.

o BLIŹNIĘTA (22 V - 20 VI). Pra­
gniesz uporządkować kilka spraw wo­
kół siebie, ale robisz to dosyć niezgrab­
nie. Staraj się najpierw uporządkować

te Czytelnicyhoroskop 
swoich gwiazdom

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,C,E 
315/83 wydane przez Urząd  
ee na nazwisko Jan Rzepka, 
ce 116. Piotrowi- 

75904-g

dyżurny ruchu, 
konduktor, 
manewrowy,

pokrowców samochodowych 
Jan Śliwiński. Prochowice.

• 5/3. 16'JO-p
agregat do czyszczenia chcmicz- 
oby i kożuchów „lnox B 12”.

lea, Nowa 2, Zakład Odna- 
ikórzanej, godz. 10.00—16.00.

75909-g 
yńamic 100” 

a tak.
-cgn 
75912-

specjalnej troski. Proszą oni o utworze- 
^cj^ęj^^bi^rSe^! 
nej szkoły nr 3), oddziału szkoły życia 
I i II poziomu dla dzieci o umiarko­
wanym upośledzeniu.

Rodzice tych dzieci ponad wszystko 
pragną utrzymać stały kontakt ze swoi­
mi pociechami i chcą bezpośrednio u- 

y- w ich wychowaniu. Przed- 
przez nich argumenty, iż „...po- 

.-11 poza domem 
ich rnzwói ”

oczywiste! Takie
, w CKjnje_

a przecież
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p’ebiscytbazar

w Złotoryi, ul. Legnicka 37

1.

r INSPEKTORA BHP — wykształcenie średnie budowlane.2.

KSIĘGOWĄ — ze znajomością księgowości budownictwa.3.

zawodach:4.

— MURARZY-TYNKARZY
— ZBROJARZY-BETONIARZY
— CIEŚLI BUDOWLANYCH.

aa

Warunki pracy i płacy do omówienia

losowaniu nagród)

Głosuję na:

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Nadawca:

Gospodarki Turystycznej

konkurs

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY

1.

Bazie Transportowej WPGT

tum*

8.
TEATR DRAMATYCZNY

9.1
2.

10.
PILNIE ZAKUPI:

i
WIESŁAWYWŁOSY NATURALNE

KOWALSKIEJ 4.
5.

S. 1

dział techniczny. tel.
75917-g 7.

14 SB KONKRETY

i" '• -r

Przedsiębiorstwo zapewnia wszystkim pracownikom wysokie wynagrodzenia 
(wprowadza sie nowy system wynagrodzeń).

Dla wszystkich pracowników istnieje możliwość otrzymania mieszkania 
zasadach budownictwa spółdzielczego lub zakładowego.

KIEROWNIKA BUDOWY — wykształcenie wyższe lub 
średnie, plus uprawnienia budowlane.

' towarzyszyli 
drodze, serde-

■

Zgłoszeni* 
288-88.
1246-k

; •

• *! i

L 
t

i
*
$

i
r

I

IOPON
IL

T

NA'iTYCHMIAST

(każdą ilość) o długości od 30 cm 
wzwyż. Cena do uzgodnienia.

Kupon konkursowy

R U

ZATRUDNI

Informacji udzielają kadiy telefonicznie pod numerem 670 lub 678. 
o 

1195-k

Samochód „Robur” LO-3000, furgon, numer rejestracyjny 
LGA-762R, rok produkcji 1974, nr fabryczny 29415, nr 
silnika 3426-59097, ogólny stopień zużycia 75 proc., cena 
wywoławcza 241.250 zł.

2. Samochód „Robur” LO-3000, autobus, numer rejestracyj­
ny LGA 410F, rok produkcji 1979, nr fabryczny 29920/ 
/25091, nr silnika 342659053, stopień zużycia 75 proc., ce­
na wywoławcza 279.500 zł.
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na sprzedaż następujących pojazdów:

PRACOWNIKÓW w

EBECTTO

Przetarg odbędzie się w 10 dniu roboczym od daty ukajania się ogłosze­
nia o godz. 10 na Bazie Transportowej WPGT w Legnicy przy ul. Przemy­
słowej.

Oferty należy składać w sekretariacie dyrekcji przy ul. Obrońców Stalingra­
du 12.

Mili
Oii

w Legnicy

nazwisko
1 adres nadawcy

Najpopularniejszy 
górnik 
zagłębia 
miedziowe 
’84

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

- • !l
■ =

(bierze udział w

RIAN OPARA — górnik przodowy 
w PBKRM Częstochowa, FRANCI­
SZEK SIENKIEWICZ — ślusarz 
mechanik w ZG „Lubin”, CZE­
SŁAW ŚWIERCZ — górnik strza­
łowy w ZBK KGHM.

Głosujemy wyłącznie 
nach wyciętych z ,.

1 rok premiery
które*’
radziw 

ueść £ 
Azji i n*

w siedzibie przedsiębiorstwa.

„Piast - Tourist"
w Legnicy, ul. Obrońców Stalingradu 12

Samochody można oglądać codziennie w godz. 8—14 w Bazie Transp»rtowej.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ce­
ny wywoławczej w kasie przedsiębiorstwa, najpóźniej dwie godziny przed roz­
poczęciem przetargu.

Zastrzega się praw) wyboru eferenta i unieważnienia przetargu bez podani* 
przyczyn.

1245-k

’ ; na kupó- 
____ „Konkretów” i 
naklejonych na kartach pocztowych. 
Termin nadsyłania kuponów upły­
wa 24 listopada br. Nasz adres: 
„Konkrety”, pl. Chopina 2, 59-220 
Legnica, skrytka pocztowa 145.

Wśród Czytelników, którzy nade- 
ślą kupony plebiscytowe, rozlosuje­
my cenne nagrody rzeczowe.

Najpopularniejszy górnik 
zagłębia miedziowego 84

W numerze 43 „Konkretów 
przedstawiliśmy pretendentów do 
tytułu NAJPOPULARNIEJSZEGO 
GÓRNIKA ZAGŁĘBIA MIEDZIO­
WEGO. Dziś przypominamy ich 
nazwiska: HENRYK HOLST — 
górnik strzałowy w ZG „Rudna”, 
TADEUSZ KOBYLARCZYK — 
górnik w Zakładzie Robót Górni­
czych, WIESŁAW KOŚCIELNY — 
górnik operator w ZG „Polkowice”, 
MIKOŁAJ KOWALEWSKI — szty­
gar oddziałowy w ZG „Sieroszewi­
ce”, TADEUSZ KUSTOSZ — szty­
gar oddziałowy w ZG „Konrad”, 
JAN MANDZIEJEWICZ — górnik 
strzałowy w PBKR Bytom, MA-

Czy znasz 
film radziecki?

W ubiegłym numerze „Konkretów” ogłosi­
liśmy konkurs ze znajomości dorobku kine­
matografii radzieckiej. Dziś przypominamy 
zestaw pytań konkursowych. Odpowiedzi na­
leży przesyłać do Zespołu Kin w Legnicy 
(ul. Skarbowa 1) w terminie do 10 grudnia 
br. Kupon konkursowy upoważnia do wolne­
go wstępu na wybrany film prod. radzieckiej 
wyświetlany w legnickich kinach „Piast’* i 
„Ognisko” w dniach 9—30 listopada. Kupony 
oddane przy wejściu do kina biorą również 
udział w losowaniu nagród.

1. Który z twórców radzieckich uważany 
nitŁ> m °lca nowoczesnej „świadomej” kro- niki filmowej? J

Pierwszego pełnometrażowe-

Geigo^ą d<SblUtU reż^-kiego
lvch ^?bl.em niesprawiedliwość.! wobec hv 
R ŁK",Cl! pOrusz^ SiT- eie w m’XwWrS. reżyserskim deblu-

Dyrekcji, koleżankom 1 kolegom z Lu- 
biń«*kiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 
w Lubinie. Dyrekcji Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Rudnej przyjaciołom t zna­
jomym za okazaną pomoc w trudnych 
dniach choroby naszej Żony 1 Matki

oraz wszystkim, którzy i
Zmarłej w Jej ostatniej 
czne podziękowania składają:

MĄZ I UZIECl

lit Ł1A A:i

mbu
8. Podaj reżysera 

pt. „Lecą żurawie”.
3. Podaj tytuł i reżysera filmu, z 

Fpics zamieszczamy
10. Podaj tytuł dwóch z trzech 

fctcłi filmów fabularnych, których ' 
tyczy li wojny światowej w 
cyftku.



Sherlockiemwieczór z
 proponujemy
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1984 r.
Piątek

Dzienniki:
wolna chwilę

Poniedziałek
Dzienniki: 23.00.

PROGRAM II

PROGRAM II

Sobota

Dzienniki: 10.30. 15.00. 19.30.

Wtorek

będzie

PROGRAM II

Środa

Dzienniki: 10.50. 16.25. 17.20, 19.30, 22.15. 23.03.

*zar”.
liczy.

PROGRAM II

Niedziela
Dzienniki; 10.30, 15.00. 19.30, 22.20.

Czwartek
Dzienniki: 10.50, 16.25, 17.20, 19.30, 21.50. 22.50.

Głogowa, ul. Fol-

dzona

PROGRAM II

I

 aa

mej: 
i oj, 

dziec

; dokumentem tożsamości 
godzinach 8—14.

sam chodził do
W załatwiała mu ł 

schował 1. 
go środka

* ' 7 dla 
Zamienić 29, 59-

-ta-.a zgodnie z•regulaminem, 
zgłaszała swój udział w 
później do

nie 
co-

Tydzień w teleupizji
od 16 do 23 iistopada

lec”
21.10

21.13
21.30 

fabu- 
Fes 
Wr

Zśzyu.
16.05
nic”

Klubowy Laur

; sam < 
i/podszedl do regalu

trucizny i kto 
rewelacyjne-

czas
dc. 7

TV

Progi

am lok. 19.01 
Rylski.

TV.
prof. 
dwi
Sludćnckit

rogran
i Prc^ 

teU* 
Dziennik
muzyi

;kiet 
Dwójki, 

imierć < 
-’’?go —

1 ekran:

programów, 
prod. ang. 
cych). 20.0( 
czem. 
goście 
lityce.
22.10 Dt
,,Ogród Wenus” 
23.00 Studio sp< 
gimnastyce artyi 
Polskich Sztuk

1
poety cko-muzy< 

Lotka. 18.20 Pe; 
Bolka i Lolka.

.Ukryci wn

icystyka.
(dmuch”

22.00 W
erotyzm

biedakowi koncentrat t 
wal formule chemiczną 
—...a insektobójczego...

programem 
imprez i

adies Za^"k,"£-"ter293-20. Klu- 
'nadesłaly zgłoszenia dosyłaja 

jedynie program i 
dnia 25 J 
winny 
cy na------
ność wyróżniających 
prezentowana na łą— 
niczej” i

I gil

Uśmiech fortuny
■' ’ UBEZPIECZ SIĘ W PZU, , 

A UNIKNIESZ WIELU KŁOPOTOW

. Ż1*. ZSMp w specjalnym informatorze 
“G1<=łda Pomysłów”.

^rząd Wojewódzki ZSMP w Legnicy 
Wa Wojewódzka Komisje Konkurso- 
cĆ “K■ubowego Lauru” ipod przewodm- 
. «n Romany Cybulskiej. Komisja be- 
wJ' . Prowadziła wyrywkowe wizytacje 
"^cowek. Ocena klubów bodzie prowa-

(Ciąg dalszy ze str. 6)

blo;
18.5. 
ka. 
Zakochani w 
Publicystyka.
21.30 z filmo:
22.35 Program public.

plan... Na 
sprawdzić

obiecanej: Pa- 
icje XX wieku i 
Bogusława Wo- 

wiadomości. 21.55 
: Szpital na 
,Funkcja” _ 
Studio sport: 
jce artystycz- 

‘olskich Sztuk

, tak brzmi prawidłowe rozwiązanie 
ORkursu PZU, zamieszczonego w nu- 

i^rze 16/84 ..Konkretów”. Otrzymaliśmy 
■ 48 poprawnych odpowiedzi. Wśród a,u- 
°rów dobrych rozwiązań rozlosowaliśmy 

^enne nagrody rzeczowe ufundowane 
Wojewódzki Państwowego 

aR,adu Ubezpieczeń w Legnicy.

0.35 Dla drugiej zmiany: „Wir” — film 
fab. TP. 16.20 Program dnia. 16.30 Dla mło­
dych widzów: „Krąg”. 16.55 Dla dzieci: ..Tik- 
tak”. 17.30 „Kartki z biografii W. 1. Lenina* 

cz. 2 pt. ..Dom rodzinny” — dokument 
©graficzny TV radź. 18.30 Miasto umarłych. 
.50 Losowanie Express Lotka i Małego Lot- 

19.00 Dobranoc: „Gucio i Cezar”. 19.19 
ziemi — mag. rolniczy. 20.00 

20.15 ..Wir” — film fab. TP. 
filmoteki 40-lecia: ..Ludzie z pasja”.

iram dnia. 18.00 Kapitan schodzi 
brzeg był tak blisko. 18.30 Pro-

)0 Ludzie i ich pasje: Inżynier
. 19.20 Przeboje Dwójki. 19.30

20.00 Szkice historyczne 
Janusza Pajewskiego.

udziestolecia: Jubileuszowy
*:iego Festiwalu Pio_,
Jnia 1 telefon Dwójki. 21.30

■----- . Kluby
 .7 konkursie naj-

25 listopada 1984 r. Karty 
zgłoszeń wraz z nrogramem działalności 
i kalendarzem imprez należy nadsyłać 
na adres Zarządu Wojewódzkiego ZSMP 
w Legnicy, Rynek 32, teł. 293-20. Klu­
by które nadesłały zgłoszenia dosyłają 

pogram i kalendarz imprez. Do 
5 każdego miesiąca placówki P°- 
nadsyłać uaktualnione plany pra- 
nastepne cztery tygodnie Dzialal-

■ sie klubów bedzie 
— łamach „Gazety Robot- 

i „Konkretów”.

Clayton — junior znał jednak tę histo­
rię ze wszystkimi szczegółami, mimo że 
ojciec utrzymywał ją w tajemnicy na­
wet .przed własną rodziną. A dowiedział 
się prawdy przez czysty przypadek...

Na pięćdziesiąte urodziny Clay- 
tona przyszła masa ludzi. Wszyscy po­
dziwiali seniora i uśmiechali sie do jego 
syna, o którym było wiadomo, że wcze­
śniej czy później zasiądzie na fotelu oj­
ca. Te umizgi doprowadziły młodego 
Claytona do mdłości. Uciekł do ogrodu 
i schowawszy się za gęstymi krzakami 
róż chciał tam przeczekać, aż skońszy się 
cała ta heca... Nie cierpiał tych wszyst­
kich facetów. Nie cierpiał własnego oj­
ca, przez którego zawsze był ośmieszany 
i popychany, a który bez pytania go o 
zdanie, z góry wyznaczył mu miejsce w 
chemicznym koncernie...

Gdy tak myślał o swym życiu nagle 
zobaczył swojego zupełnie pijanego ojca, 
który chwiejąc sie wyszedł z domu, pod­
szedł do ogrodowej fontanny i zanurzył 
twarz w chłodnej wodzie. Potem przy­
siadł na ławce, tuż obok krzaków róż. 
Bełkotał coś do siebie. Junior bezszelest­
nie przysunął sie trochę bliżej. Wstrzy­
mał oddech. A tymczasem pijany senior 
ooowiadał sobie samemu i gwiazdom hi­
storię swej kariery, nie opuszczając żad­
nego szczegółu... Wszystko stało się jasne. 
Junior już wiedział kto podsunął tamte- 

16.25, 17.20, 19.30, 21.40, 

ri7/?Ć°. Pro8‘arn dnia- 16-30 Dla młodych wi­
dzów. Encyklopedia TDC  Ziemia — 
nMDla"T',J6:55 Dla dzlecl: ..Zwierzyn  ̂
”•?? Telewizyjny informator wydawniczy" 
17.15 Album chopinowski (9): Nauczyciel >a.M 
Między polem a stołem. 19.00 Dobranoc- za­
jąc ciekawski i strumyczek”. 19.10 Echa sta- 
wiO.HÓWi 20 T PubHc^yka. 20.15 Temr tX 

mi” 22 05OSrae^„IWaSZklewicz ~ "Pod aha<-ta- '■%'£ ń’ „Ż ~ magazyn spoleczno-praw- 
ny. ..2,35 11 ogram rozrywkowy.

10.50. 16.25. 17.20, 19.30, 21.40, 23.45.

-9odeDn ni’USpj zLniany: ..Odwieczny zew” 
rv ranJ1 ir S2turm®»” — film lab.
dV(.h Program dnia. 16.30 Dla mło-
d.y.C1 nYdzów: Majsterklepka. 16.55 Dla dzie­
lą! minom- Z Pankracym”- 17.30 Dwadzieścia 
TP ••Honor dziecka” — film fab.
TP 18.35 Magazyn związkowy: Związek za­
wodowy - jaki jest? 19.00 Dobranoc: „Chło­
piec z plakatu”. I9.to Telekino — mag fil­
mowy. 20.00 Monitor rządowy. 20.30 „Odwiecz­
ny ZCrW 11 PU "Przed szturmem” —nlm fab. TV radź. 22.00 Proponujemy, za­
praszamy. 22.10 Zawsze po 21. 22.50 Dwa­
dzieścia lal minęło: ..Dorota” _ film fab.

Zegarek na rękę wylosował Tadeusz 
Mikulski z Legnicy, ul. Tatarska 1/10. 
Maszynkę do golenia otrzyma Artur Za­
taj, ul. Gwiezdna 7/7. 59-220 Legnica. 
Krajarkę do chleba wylosowaliśmy 
Barbary .Dźrembulak z 90
-226 Rokitki. Szczęśliwym posiadaczem 
aparatu fotograficznego został Jacek Ry- 
chlewski z Lubina, ul. Sokola 46/13. 
Stylową lampę stołową wylosowała Eu­
genia Stanisławska z Głogowa, ul. Fol­
warczna 1/15. - 5- • -

Nagrody czekają w Oddziale Wojewó­
dzkim PZU w Legnicy przy ulicy Po­
wstańców Śląskich 6. Można się po 
zgłaszać z 
dzienie w ;

17.55 Pr< 
nej. 18.30 
iy (1) - 
19.30 ~ " 
Salon 
Wieniawsl 
lefon 
— Si 
brzeskiego — Jerzego 
ratura 1 ekran: „Wygi 
„Glngold” — dramat 
23.00 XXIV Festiwal Sztir 
Wrocławiu. 23.15 Dt —

8.25 Program dnia. 8.30 Tydzień na działce. 
9.00 Dla młodych widzów: „Sobótka” oraz 
film TV hiszp. „Don Kichot z Manczy”. 
10.40 Historia dramatu polskiego: Tadeusz Ró­
żewicz — „Kartoteka”. 12.05 Siedleckie cu­
deńka. 12.30 Telewizyjny koncert życzeń dla 
honorowych dawców krwi. 13.00 Poradnik 
rolniczy. 13.30 Piosenka ’83: Druga część kon­
certu finałowego Wszechzwiązkowego Konkur­
su Piosenki Radzieckiej. 14.00 Reportaż z 
przeszłości: Polska, ale jaka? 14.30 Militaria, 
obronność, nowoczesność — program wojsko­
wy. 15.10 „Orkiestra” — film dokumentalny 
o WOSPRiTV w Katowicach, dyr. Antoni Wit, 
15.30 W świecie ciszy — program dla niesły- 
szących. 16.00 „Mściciele, obrońcy i rapiery”
— ode. 7 (ostatni) pt. „Tajemnice sali ry­
cerskiej” — film hist.-przyg. TV NRD. 17.00 
Mag. sportowy. 17.50 „Ostinatio Determinare”
— widowisko poetycko-muzyczne. 18.10 Loso­
wanie Dużego Lotka. 18.20 Pegaz. 19.00 Do­
branoc: Bajki Bolka i Lolka. 19.10 Magazyn 
leśny. 20.00 „Ukryci wrogowie” — cz. 2 pt. 
„Oskarżenie” — dramat spol.-polit. prod. 
USA. 21.00 Na żywo. 21.30 Studio sport: Wia­
domości sportowe oraz mistrzostwa Europy 
w gimnastyce artystycznej. 22.15 Przeboje 
San Remo. 23.00 Kino Nocne: „Alibi” — film 
krym. nrod. RFN.

Od tamtego wieczoru Clayton — ju- 
ołca v??cze bardziej miał dość własnego 

kt ',V- zreszta od swych nięćdzieśią- 
jch urodzin stał sie wobec swego po­

tomka surowszy i bardziej bezkompromi­
sowy. Żaden milioner nie dawał swemu 
Claytointak twardej szkoly życia tak

Clayton — junior każdą 
spędzał teraz w archiwach koncernu’ 
Wszystkie publikacje o różnego rodzaju 
chemikaliach stały się dla niego ulubio­
ną lekturą. Jednak aż dwa lata musiał 
czekać na potwierdzenie własnych do­
mysłów. Pewna europejska gazeta sygna­
lizowała. że środek na muchy, wyrabia­
ny w firmie Claytona. w połączeniu z 
pewną nietrującą substancją, staje się 
pięć razy silniejsza trucizną... Artykuł 
opatrzony był tytułem: „Ludzie umierają 
jak m-uchy”.

testu na muchach, prawdopodobnie przez 
omyłkę użył koncentratu trucizny... Po­
nieważ nigdy nie myślał przy pracy o 
użjwaniu środków ochronnych nie prze­
żył następnej nocy...

W przedsiębiorstwie bardzo żałowano 
zdolnego i pracowitego człowieka. A ża­
łowano tym bardziej, że nigdzie nie zdo­
łano znaleźć ani formuły środka. ani 
reszty trucizny na muchy. Clayton — 
senior, mimo że pracował wraz ze zmar­
łym twierdził, że o niczym nie wie. 
Wszelkie poszukiwania utknęły w mart­
wym punkcie i w końcu zapomniano o 
całej sprawie.

13.00 Dt — wiadomości. 13.10 Filharmonia 
Dwójki. 14.00 Film dla dzieci. 14.30 Temat na 
dziś: Czas opamiętania, czas nadziei. 15.40 
Wideoteka. 16.10 Gorąca linia. 16.40 1500 se­
kund wielkiego sportu. 17.10 Czas opamięta­
nia, czas nadziei. 17.40 „Ciało bez tajemnic” 
— ode. 7 pt. „Czary i medycyna” — film 
dok. TV ang. 18.30 Program lok. 19.00 Na 
antenie Dwójki — propozycje najciekawszych

19.15 „Łebki i ogonki” — film 
19.30 Dziennik TV (dla nieslyszą- 

>0 Godzina z Tadeuszem Kulisiewi-
21.00 Spirituals Singers Band i jego 
— program muz. 21.30 Tydzień w po- 
21.40 Czas opamiętania czas nadziei.

wiadomości. 22.15 Kino Dorosłych:
(2) — film fab. TV htszo. 

norŁ: Mistrzostwa Europy w 
ystycznej. 23.30 XXIV Festiwal 
Współczesnych we Wrocławiu.

17.55 Program dnia, 
tury: Gdańsk. 18.30 1 
Podaj łapę: Psy Daleki 
Przeboje Dwójki. 19.30 
Gorąca linia — eksp 
Teatr Muzyczny na £... 
zetti — „Łucja z 
Dt — wydarzenia i 
X zaprasza: „Ostatnia 
lamy prod. australi; 
wal Polskich Sztuk 
clawiu. 23.40 Dt —-

Młody Clayton rzadko r • 
.klepu- Wszystkw zakupy ;„a<,
irtceież któraś ze służących. Jednak tym 
,,cni wybral S1<: sam do dużego super- 
.rketu. podszedł do regalu z różnorod- 

”’\ni środkami chemicznymi i wziął po 
innu opakowaniu lakieru do włosów 

Clayton” i środka insektobójczego tej 
innej wytwórni. Zapłacił i szybko od- 
•ćcłial. 'v domu schował starannie w 
clilodiiym miejscu, zgodnie z instrukcją 
„mieszczona na opakowaniach...

Młody -Clayton od kiedy pamiętał
w " I1'00 Pa!acepinkt k'y i“nck“i- 21-25 Sensai 

loszki ‘ytyczny  program 1 
Wte“kle Dl -
peryferiach™7- k„r,anU:

M™lrzwiwa bTV CZach- 22-’55” -

Współczesnych we Wrocławiu.

- ------ Żył
cieniu swego wielkiego ojca... Clayton 

senior rozpoczął przed laty zawodową 
prace od skromnej funkcji laboranta, by 
dojśó aż do fotela potężnego władcy kon­
cernu chemicznego. Karierę zrobił i do­
szedł do bogactwa dzięki jednemu jedy­
nemu wynalazkowi — idealnemu środko­
wi przeciw wszelkiego rodzaju insek­
tom... Nad tym „zabójca much” Clayton 
pracował przed laty w niewielkiej firmie 
j pewnym chemikiem. Ow chemik na­
zywał się George Felice. Felice — ozna­
cza szczęśliwy, ale jakże przeciwnie po­
toczyło się życie tego człowieka! Podczas

. 18.00 Krajobrazy
Program lokalny. J9.00

;iego Wschodu. 19.20 
...w Dziennik TV. 20.00 
-□pres reporterów. 20.15 
i Swiecie: Gaetano Dom- 
Lammermoor” (2).

telefon Dwójki, 
fala” — film

ijskiej. 23.25 XXIV Ft 
Współczesnych we V 

• wiadomości.

KONKRETY ■ 15

Dzienniki: 10.50, 16.25, 17.20, 19.30, 21.35, 22JW.

9.50 Dla drugiej zmiany: „Popielec” — ode.
6 pt. „Podmuch” — dramat TP. 16.20 Pro­
gram dnia. 16.30 Dla młodych widzów: Aka­
demia muzyczna. 16.55 Dla dzieci: „Michał­
ki”, 17.30 Dwadzieścia lat minęło: „Kradzież” 
— film fab. TP. 18.30 Kram. 19.00 Dobranoc: 
„Ślimak Maciuś”. 19.10 Klinika zdrowe; 
człowieka. 20.00 Publicystyka. 20.15 „Popi

— ode. 6 pt. „Podmuch” — dramat T 
Program public. 22.00 W dziesiątk 

_,Sexcesy” — Miłość i erotyzm w polski 
sztuce współczesnej.

PROGRAM II
‘ram dnia. 18.00 W obronie włas- 
rogram lok. 19.00 Kibic doskona- 
ileturniej. 19.20 Przeboje Dwójki.

TV. 20.00 Gorąca linia. 20.15 
'czny: Towarzystwo im. Henryka 
igo. 21.15 Dt wiadomości 1 te­
ki. 21.30 Tajemnice przeszłości, 

ostatniego z Piastów. księcia 
;ego Wilhelma. 22.00 Lile- 
,Wygnanie” — ode. 5 pt.

społ.-hist. TV RFN.
tk Współczesnych we 
wiadomości.

Wystarczyło już znaleźć tylko ową nie­
trującą substancję. Na jej ślad wpadł w 
zakładowym laboratorium. Okazało się, 
że była ona składnikiem lakieru do wło­
sów. również produkowanego w firmie 
Claytona.

Junior miał już gotowy 
wszelki wypadek postanowił 
jego skuteczność.

Najpierw zginęła biała mysz, a potem 
świnka morska. Juniorowi nie wystarczyło 
to jednak. Chciał mieć absolutną pew­
ność... Cały dom przeżył prawdziwy 
wstrząs, gdy w pokoju Claytona — se­
niora znaleziono martwego Tommy’ego — 
ulubionego psa domowników. Weterynarz 
nie potrafił znaleźć innej przyczyny 
śmierci jak starość... Tym samym młody 
Clayton mógł skończyć swoje ekspery­
menty.

Kupione w supermarkecie opakowania 
z lakierem do włosów i środkiem prze­
ciw muchom ukrył w jaguarze ojca. 
Stary miał przed sobą daleką drogę do 
Arizony... W czasie jazdy temperatura w 
samochodzie podniesie się. Aerozolowe 
opakowania eksplodują. Obie substancje 
pomieszają się ze sobą. Skutek będzie 
więcej niż pewny...

Bez zmrużenia powiek patrzył na od­
jeżdżającego ojca... Nie drgnął także wte­
dy. gdy usłyszał w telewizji komunikat: 
„Z przyczyn dotychczas niezrozumiałych 
jaguar uderzył o skałę”...

Pięć dni później młody Clayton stał 
się posiadaczem olbrzymiej fortuny... Do­
piero wtedy wybrał się do siedziby kon­
cernu. Zastał jednak zamkniętą bramę 
zakładów i kordon policji. Dowodzący 
oddziałem na jego widok powiedział: 
„Nie mogę pana wpuścić. Tam jest skład 
bardzo trujących substancji zdolnych 
zniszczyć całe miasto. Tak twierdzi pro­
kurator. któremu przekazano wieczorem 
wyniki badań wraku samochodu pań­
skiego ojca... Ministerstwo ochrony śro­
dowiska kazało zamknąć firmy Clayton 
z powodu zagrożenia, jakie stwarza ona 
dla ludzi i dla całego otoczenia...”.

17.55
ostatni: 
gn 
Stefan 
Dziennik
gawęda proi. Janusza Pajewskiego. 20.15 
Koncert dwudziestolecia: Jubileuszowy kon- 
o.ei?e Sludcnck’ego Festiwalu Piosenki. 
21.15 Dt — wydarzenia 1 telefon Dwójki. 21.30 
ro się nadaje do telewizji. 22.00 Dwadzieścia 
lat minęło: „Wejście w nurt” — nim fab 
1P. 22.45 XXIV Festiwal Polskich Sztuk 
Współczesnych we Wrocławiu. 23 00 
wiadomości.

10.30 „Mansfield Park” (4.) — film fab. TV 
ńng. (dla nieslyszących). 11.20 Saperzy wczo­
raj, dziś 1 jutro —wojsko.wy program pu­
blicystyczny. 11.50 Dt — wiadomości. 12.00 
Kwadrans z hejnałem: U stóp Wawelu. 12.15 
Aerobic. 12.30 Niedzieja w Szczawnicy — wi­
dowisko public. 13.15 Wielka Gra.' 14.15 Ka­
lejdoskop filmowy „Kino-Oko”. 15.10 Kino 
Familijne: „Uparciuch” — film fab. TV RFN. 
16.00 Jutro 'pohiedżihlekl 16.30 Moja muzyka: 
Spotkanie z Markiem' PijaroWskim. 17.30 
Grabieże kultury,: , Skradzione muzeum. 17.55 
„Tułaczka Jana Amosa” (1) — film biogra­
ficzny TV CSRS. 19.00 Bogowie czterech stron 
świata: Religie Afryki — program z udzia­
łem prof. Witolda Tylocha. 19.30 Dziennik 
TV (dla nieslyszących). 20.00 W stereo i w 
kolorze: Recital skrzypcowy Krzysztofa Ja-

7.00 W naszej rodzinie. 7.45 Po gospodarska. 
8.15 Program dnia. 8.20 Tydzień. 9.00 Dla 
młodych widzów: „Teleranek” oraz film TP 
„Sześć milionów sekund’’. 10.35 „Przygody 
roślin” — ode. 2 pt. „Narodziny lasu — mchy 
i paprocie” •— film dok. prod. franc. 11.05 
Na krawędzi slpw^ — przegląd humanistycz­
ny. 11.25 Siadami naszych czasów: ,,Wznoszę 

‘pomnik” — film dok. Jerzego Janaczewskiego; 
„Wól” — film dok. Józefa Cyrusa. 12.00 Sie­
dem ańfón. ’ 12:55 ■ Kraj " za miastem/ 13.15 Te­
lewizyjny koncert' życzeń. 14.00 Telewizyjny 
Teatr dla Dzieci: Urszula Kozioł — ,. Po­
ci wórkowcy”. 15.10 Pamiętnik z wielkiego 

.rejsu: „Ptaki z doliny zapomnienia” — film 
^dokumentalny. 15.35 „Wszystko albo nic” (1) 

teleturniej public. 16.05 Film fabularny.
16.55 „Wszystko albo nic” (2). 17.30 Studio 
sport: I liga pilni nożnej. 18.20 Antena. 19.00 
Wieczorynka: „Pszczółka Maja”. -20.00 „Man- 
sfield. PąU<” (4) — film. fab. TV ang. 20.55 
Program publicystyczny. 21.20 Sportowa niri- 
.dzieła. *21.50 Klub międzynarodowy. 22.25 „że­
glując w dobry czas’t — .widowisko muzy­
czny. PRÓĆRAM* if :

17.55 Program dnia. 18.00 Filmowy świat 
etnografii: Sztuka budowania. 13.30 Program 
lokalny. 19.00 Hej. ujsolanie jada — program 
folklorystyczny. 19.20 Przeboje Dwójki. 19.30 
Dziennik TV. 20.00 Za kierownicą — maga­
zyn motoryzacyjny. 20.15 Dookoła świata: 
Sydney, ale nie w Australii. 21.00 XXIV Fe­
stiwal Polskich Sztuk Współczesnych we 
Wrocławiu. 21.15 Dt — wydarzenia i telefon 
Dwójki. 21.30 Bliżej prawa: Rękojmia z gwa­
rancją. 22.00; Kino Autorskie: ..Oni walczvll 

. za ojczyznę” (2) -■ fi,lm fabularny prod. ra- 
ickiej. 23.20 Dt — wiadomości.

17.25 Program dnia. 17.30 Śledztwo w spra­
wie nauki. 18.00 To trzeba wymyślić. 18.30 

lokalny. 19.00 Pobocza sportu.
19.20 Przeboje Dwójki. 19.30 Dziennik TV. 20.00 
Z dymkiem cygara: Historia i tradycje robotni­
cze Rudy Śląskiej — gawęda Wilhelma Szew­
czyka. 20.15 „Brawo” — mag. rozrywki. 20.45 
Było, nie minęło — mag. filmów dok. 21.15 
Dt — wydarzenia i telefon Dwójki. 21.30 Stu­
dio sport: Mistrzostwa Europy w gimnastyce 
artystycznej. 22.00 Wieczór w teatrze z An­
drzejem Żurowskim: Fiodora Dostojewskiego 
„Biedni ludzie” w Teatrze Starym w Kra­
kowie. 23.45 Rozmowy intymne: o zazdrości. 
0.15 Dt — wiadomości.

10.00 Dla drugiej zmiany: „Posterunek przy 
Hill Street” (5) — film kryminalny TV USA. 
16.20 Program dnia. 16.30 Dla młodych wi­
dzów: „O mnie, o tobie, o nas” — magazyn 
szkolny oraz film TV czech. „Tata, mama 
i ja”. 17.30 Interstudio. 17.55 Człowiek dla 
człowieka — magazyn krwiodawców PCK. 
10.05 „Poligon” — program wojskowy. 18.30 
„Sonda”: „Machina czasu” (2). 19.00 Dobra­
noc: „Miś Uszatek”. 19.10 Mieszkać — 
nica budowlana. 20,00 Publicystyka. 
„Posterunek przy Hill Street” / 
TV USA. 21.1.0 studio sport: Rclaej; 
koszykówki mężczyzn w ramach 
do mistrzostw świata: Polska — 
22.10 Świat z bliska: Indie (3) — 
miliard.

wszeeh- 
20.15

(5) — film 
tej a z meczu 
i> eliminacji
— Bułgaria.
— Wyżywić
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gi. Lekarze stwierdzili iż 
powstanie choroby ma 
bezpośredni związek z 
wykonywaną przez Alego 
do niedawna profesją.

i

Będziemy łysi ?
Niedawno odbył się w 

szwajcarskim Neuchatel 
corocżny światowy kon­
gres łysych. Spośród wie­
lu uczonych dysertacji u- 
wagę zwróciły wystąpie­
nia dwóch lekarzy z We­
nezueli, którzy udowad­
niali, że w latach dwuty­
sięcznych większość męż­
czyzn będzie kompletnie 
łysych. Obserwuje się bo­
wiem zjawisko coraz 
częstszego łysienia i ob­
niżania granicy wieku — 
już nawet dzieci świecą 
łysinami. Czyli cała na­
dzieja w tym, że do ro­
ku 2000 wynalezione zo­
stanie skuteczne lekar­
stwo przeciwko wypada­
niu włosów.

Odmówiła
Greta Garbo (78 lat) 

odrzuciła propozycję wy­
stąpienia w filmie, którą 
złoży! jej niedawno Sid- 
ney Lumetr Nie pomogło 
kuszenie horr-ndalnym 
honorarium. A propono­
wana rola byłaby nie­
wielka. Według scenariu­
sza starą i ciężko chorą 
kobietę miałaby odwie­
dzić w szpitalu \osobiście 
„boska” Greta. Niestety, 
eks-gwiazda nie dala się 
przekonać, twierdząc, że 
starość jest intymna i le­
piej będzie, jeśli ludzie 
zapamiętają ją taką jaką 
była w latach 30 i 40.

kierownicą
nault” wygodnie, a auto 
można prowadzić jednym 
palcem. Choć na francus­
kim rynku samochody 
te nie potrzebują rekla­
my (są zapisy!) to porań, 
na przejażdżka prezyden­
ta pomyślana była jako 
oryginalna oferta ekspor­
towa francuskiej moto­
ryzacji w przededniu naj­
większej światowej eks­
pozycji aut.

Amerykanie biją
Ponad 1,8 min Amery­

kanek otrzymuje regular­
nie cięgi od małżonków. 
Ciekawe, że biją najczę­
ściej lekarze i adwokaci, 
choć nie ustępują im 
także policjanci. Jak pi- 
sze tygodnik „Paradę” 
owi znęcający się

■w
i

Przed Międzynarodo­
wym Salonem Samocho­
dowym w Paryżu naj­
nowszą wersję popular­
nego francuskiego „Re­
nault 5” przetestował o- 
sobiście prezydent Fran- 
cois Mitterrand. Jazda nie 
była oczywiście długa. 
Prezydent próbował bo­
wiem „piątkę" na po­
dwórzu Pałacu Elizejskie­
go. Po teście powiedział 
prasie, że jeździ się „Re-

Przed trzema laty Mu- 
hammad Ali — Cassius | 
Clay staną! po raz ostat- j 
ni między linami ringu, g 
Wydawało się, że Ali bę- § 
dzie jednym z niewielu P 
bokserów, którzy zakon- 7 
czyli swą karierę bez ja­
kichkolwiek szkód na 
zdrowiu. Niestety, choro­
by zaczęły wyłazić jedna 
po drugiej. Zaczęło się 
od problemów z koordy­
nacją ruchową i zaburze­
niami mowy. Najgorsze 
jednak, że Ali najpraw­
dopodobniej ma chorobę 
Parkinsona, czyli postę­
pujące zwyrodnienie u- 
kładu nerwowego. Nie­
moc objawia się sztyw- 
nością mięśni, drżeniem 
kończyn, języka i warg, 
upośledzeniem równowa-

kiutot. 24) ciężka praca, 
dowódca flisaków.

NA ROZWIĄZANIA KRZY­
ŻÓWKI Z NUMERU 46 czeka- .

Mleko jak... 
narkotyk

Ronny Ryan z Londy­
nu przyłapany na kra­
dzieży mleka zdziwi! po­
licję takim oto wyzna- 
niem: „Kiedy widzę bu- 
telkę z mlekiem, me mo- 

1 gę od niej oderwać wzro- 
1 ku. Działa na mnie jak 
narkotyk. Każdego dnia 
muszę wypić co najmniej 
dziesięć litrów mleka. Je­
śli nie wypiję wzmaga 
się we mnie depresja...”.

NAGRODY KSIĄŻKOWE wy­
losowali: EDWARD KAWECKI, 
ul. Hoża 3, 59-330 Ścinawa;
BARBARA ZWARYCZ ul. 
Lenskiego 18/3, 59-220 Legnica; 
JADWIGA GNIEWOSZ, ul. 
Szkolna 3. Jaczów, 67-200 Glo- 
KOW.

Współczesna pisarka 
angielska Barbara Cort- 
land od trzydziestego ro­

jku życia do dziś (ma 80 
lat) napisała 325 książek 

'Przez ostatnie pięć lat 
wydawała rocznie aż 20 

‘powieści. Tak wspaniały 
jl ‘wynik edytorski jest w
i dużej mierze wynikiem 
ł dobrej organizacji pracy 
[; nad tekstem. Oto bowiem
ii [pisarka urządziła w swej 
g i willi prawdziwą wytwór- 
g nię literacką. Teksty dyk-

tuje trzem 
eiffi Jednocześnie 
tffl kilkudziesięciu 
[■ ludzi, którzy dostarczają 
PB wątków do powieści. Pe- 
'inetrują w tym celu wię- 

'Szienia, szpitale, gabinety 
■‘psychiatryczne itd. itp.
■ Cala „woda” (czytaj: fa- 
11 buła) jest już natomiast
■ dziełem samej Barbary 
I Cortland.

tygodnik
znęcający się nad 

żonami mężczyźni to za­
zwyczaj „sfrustrowani 
domowi dyktatorzy”, bez­
radni i potulni w pracy. 
W wielu wypadkach cho­
dzi o synów maltretowa­
nych kobiet.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
z numeru 44. POZIOMO: sta­
tut. regulator, porażka gze- 
lizołka. Rossi. kwas. baza, 
uwar. glob, brać, rogatka, 
niedziela dojarka. mównica, 
stalownik, akacja. PIONOWO: 
turysta tężnia. egzema, plaża, 
podkoziołek. Sparta. Bogota. 
wierci pięta, rtęć szewiot, he­
roina. radomka, gajówka, tur­
niej. ananas.
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Maj
Największy szaszłyk na. 

świecie jest dziełem Ju- 
liena Clayersa — fzeźni- 
ka z miasteczka Eokl w 
zachodniej Flandrii (Bel­
gia). Szaszłyczysko miało 
długość 225,3 metra, a 
zużyto nań 160 kilogra­
mów mięsa, 25 kg cebuli 
oraz 8 kg papryki i ko­
rzeni. Poprzednim rekpr-. 
dzistą w tej dziedzinie 
był inny Belg z Brukseli, 
którego szaszłyk mierzy) 
tylko 80 metrów, Ze też 
ci Belgowie nie wiedzą, 
co z tym mięsem robić.;.

POZIOMO: i) pływa, t; 
leczenie. 10) mankament 
potańcówka u, 
131 przypadek. zdarzenie, 14) 
krawędź. 15) państwo, jezioro, 
albo gaz. 18) ociepla ptaki. 
19) szyk lecących ptaków, 22) 
animowana powieść Dolęgi- 
-Mostowicza, 26) dział języko­
znawstwa 27) kruszący mate­
riał budowlany stosowany w 
górnictwie, 28) gałąź gospo- 
aarki narodowej. 29) krzewin­
ka o czerwonych, ladaiiiycli 
jagodach. 30) bełtanie, kłóce­
nie, 21) nasz słynny malarz 
koni.
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PIONOWO: 2) pismo z sze­
ryfami. 3) imię tytułowej bo- 
haieikj Książki Nałkowskiej 

ozjfciba na męskiej szyi, 5) 
do roziabiaiua ciasta 6; orał: 
decybeli. 7) dział sztuki gra- 
tlcznej, Cj piawy dopływ du- 
RU. 14) usypisko. 16) zamiar, 
plan. 17) zobowiązanie [man­
nowe-.. 10) sportowcy z Bydgo-

a®
*


